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Tajemn 


Ani 
już dorasta pierwsze pokolenie 
niepodległej Polski, urodzone pos 
wojnie światowej, po wojnie 1920 
r. wychowujące się w polskiej 
szkole, w czasach pokcju, ale 
zarazem i w czasach kryzysu go- 
spodarczego, w latach przełomo- 


w. J. — fat 12 
Zawów ojca—stolarz, (chłopiec). 

1. Chciałbym być urzędnikiem, 
bo się wtedy dużo zarabia. 

2. Chciałbym mieć swój włas- 
ny samolot, ale to niemożliwe... 

3. Nie lubię chodzić załatwiać 
żadnych rzeczy dla ojca. 

4. Pamiętam, jak tatuś mi ku- 
pował pomarańcze i jadłem sobie 
z siostrą. 

5. Jak robiliśmy fortece, kiedy 
byłem jeszcze mały. 

6. Kocham tatusia, bo mi kupił 
rower, a mamusia, jak nie mam 
butów, to mi też kupuje. 

7. Wszystko byłoby dobrze, gdy 
by tylkoojciec miał pracę. 

8. Mam swojego brata. 


9. Chcę się ożenić i mieć | 


ci. Moja żona musi być ładna. 


10. Najlepiej lubię książki, ale' 


rzadko czytam. W szkole niema 


bibljoteki, a brać z czytelni Bigi 


mogę, bo niema pieniędzy na to. 

11. Czytam „Wieczór“ i „Do- 
bry Wieczór“, ałe o polityce nie, 
tylko o wypadkach i powieści. 

12. Kazalbym budować dużo 
samolotów, tanków i okrętów, że- 
by były na wojnę. 

13. Najlepiej podoba mi się Bo- 
lesław Krzywousty, bo Niemców 
pokonał. 


14. Ameryka, bo tam są cow- 


boye. > 


15. O Sowietach to nic nie sły- 
ezalem. | 


piec). 
l 


K 


spostrzegliśmy się, a oto , wych. 


To nasi najmłodsi. ' Jeżeli za 
granicę wieku dziecięcego przy- 
jąć 15 lat, to mamy już młodzież 
urodzoną po r. 1918, dobiegającą 
lat 15 — dzieci urodzone po woj- 
nie 1920 r. 

Jakie są marzenia, pragnienia, 


1. 
Z; 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. Czy dobrze ci jest w domu? 
warunków życia? 


Kim chciałbyś zostać? Jaki 
Jakie jest twoje największe 


A jakie wspomnienie pierw 


ABC 


EE .S-ć-4h 


Nr. 360 = 


ABC 


ce najmłodszych 


Co myśli, o czem marzy, Go czuje 
Pierwsze pokolenie Niepocdiegiej Polski 
(Ankietę przeprowadził Zdzisław Broncel) 


myśli owych pierwszych dzieci 
niepodleglej Polski? Jak na nich 
oddziałała wolność i pokój, jak 
oddziałała polska szkoła i poczu- 
cie posiadania silnej i wielkiej 
ojczyzny? „Jaki jest typ dziecka 
współczesnego? O ile do świado- 
mości dziecka przenikają wyda- 


zawód sobie wybierzesz? 
marzenie? 


Czego najbardziej nie lubisz ? 
Jakie masz najmilsze wspom nienle? 


sze, najdawniejsze? 


Dlaczego kochasz rodziców? 


Czy jesteś zadowolony ze swoich 


8. Czy masz przyjaciół, przyjaciółki? Jednego czy kilku? 
9. Czy jak będziesz duży(a), chcesz się ożenić (wyjść zamąż). 


mieć dzieci? 


5. Jak byłem mały i na wsi z 
dziadkiem ciągle jeździłem po 
żyto. Miałem wtedy 4 lata. 

6. Kocham rodziców, bo są do- 
brzy dla mnie. 

7. Mnie jest dobrze, a w szko- 
le wszystko mi łatwo idzie. 

8. Mam paru przyjaciół. To są 
moi przyjaciele, bo przeważnie z 
nimi chodzę. Jednemu też poma- 
gam w lekcjach. 

9. Ii, tak sobie. 

10. Sport. Biegamy. ścigamy 
się w paru chłopców, kto pierw- 
szy przyjdzie. 

11. Czytam „Kurjer 5 groszy”, 
przedtem tatuś kupował „Ostat- 
nie Wiadomości“. Mój brat ku- 
puje „Przegląd sportowy”. 

12. Bez odpowiedzi. 

13. Marszałek. 

14. Niemcy. To jest potężny 
naród. Ciekaw jestem, jakie tam 
są u nich stroje. 

15. Coś o nich słyszałem, ale 
zapomniałem. | 

16. Wiem. że są groźni, bo tak 
groźnie wygiądają. 

17. Będzie wojna, bo ma prze- 
cież być z Niemcami za 10 lat. 

18. Nie wiem. 


E. L. — lat 14 


Zawóć ojca — kolejarz, 


1. Chciałbym się zajmować 
czemś przy łodziach podwodnych. 
2. Marzę sobie nieraz, że idę 


dzie z niego umierają; jak czło- 
wiek umrze — to zjadają go. 

16. Niemcy to są ludzie bardzo 
chytrzy. ale się dobrze rządzą i 
karność mają dobrą. 

17. Możliwa jest. Szykuje się 
Anglja, Ameryka i Niemcy. Niem 
com chodzi o Gdańsk i Śląsk, x 
Anglji o jakieś cieśniny, czy mo- 
rza. 

18, No, do wojskaby mnie je- 
szcze nie przyjęli, bo jestem za 
mały, a tak tobym nic nie mógł 
pomóc. Wojny nie powinno być. 
Widziałem na filmie wojuę, to 
wiem, jakie straszne są jej skut- 
ki. Jak się państwa kłócą o zie- 
mię, to powinna być taka dele- 
gacja, powinna przeglądać panie- 


ry, gdzie jest zapisane, do kogo: 


przedtem ta ziemia należała i te- 
mu powinni ją oddać. 


i Zawód ojca — Niższy urzędnik. 
(chłopiec). 

1. Chyba będę urzędnikiem. 

2. W wojsku być, strzelać. 

3. Nie lubię ganiać, bo mnie 
nie wolno się męczyć. Miałem w 
październiku operację. 

4. Jak do brata poszedłem 


| Helenowa. 
5. Pamiętam, jak mi tatuś pa- 

rę lat temu dał rower na gwiazd- 

kę. J 
6. Kocham, 


rzenia wstrząsające dziś świa- 
'tem? Jak dziecko patrzy na nasz 
i świat, świat ludzi dorosłych? 

| Na te wszystkie pytania odpo- 
wiada ankieta „ABC“. Brali w 
niej udział chłopcy i dziewczynki 
w wieku od 10 do I5 lat, z naj- 
rozmaitszych warstw społecz- 


nych, począwszy od bezrobot- 
nych, poprzez robotników, prole- 
tarjat inteligencji, aż do warstwy 
średnio zamożnej, i dalej aż do 
t. zw. sfer posiadających. 


Odpowiedzi są szczere, bezpo” 
średnie, często naiwne, nieraz 


10. Czy lubisz książki, sport. kino? A co lubisz najbardziej? 

11. Czy czytujesz dzienniki? Czy czytasz jakieś czasopisma? Ja- 
kie ci się najwięcej podoba i dlaczego? 

12. Cobyś zrobił, gdybyś został Prezydentem (żoną Prezydenta) 

13. Jaki jest twój ulubiony bohater narodowy? 

14. Jaki obcy naród najwięcej cię interesuje? 

15. Co wiesz i co myślisz o Sowietach? 

16. Co wiesz i co myślisz o Niemcach? 

17. Jak ci się zdaje, czy może być nowa wojna? 

18. Cobyá zrobił, gdyby nowa wojna wybuchła? 


laza, co tam górnicy na Śląsku 
dobywają. 

18. Jakby była wojna, to ja- 
i bym się chciał skryć w taką dziu 
rę, żeby mnie tam nikt nie wi- 
dział, żeby mnie kule nie dosie- 
gly. 


€. D. — 14 lat 


Matka ma sklep, (chłopiec uro- 
Í dził się w A meryce). 


| 1. Chciałbym zostać oficerem 
marynarki wojenej i przypusz- 
czam, że to osiągnę. 

2. Zdobyć więcej wiadomości, 
żeby być mądrzejszym od innych. 

3. Ludzi fałszywych. 

4. Podróż z U. S. A. do Polski. 

5. Wrażenie olbrzymiego ru- 
chu podczas pierwszego mege 
pobytu w New-Yorku. (Miałem 
wtedy 3 i pół lata). 

6. Kocham. matkę, bo potrafi | 
radzić sobie w życiu, dać nam u- 
trzymanie i tem mi imponuje. 

7. Naogół tak. Chciałbym tyl- 
ko zmienić mieszkanie, bo jest 
ziemne. 

8. Mam jednego od niedawna. ' 

9. Tak, chciałbym mieć rodzi-; 
nę, nie wiem tylko czy znajdę żo- 
nę, któraby odpowiadała moim 


(chło. pierwszy raz sam przez las do wymaganiom. 


| 10. Wolę sport, przedewszyśt-, 
kiem tenis. 

11. Tak czytuję gazety co- 
dzień. Czasopisma tylko amery- 


16. Wiem, że są Polski wroga- tak z kupą chłopaków, znajduje 


mi. Dobrze, że przegrali Chal- my kilka tysięcy złotych i jedzie- 
lenge. 


17. To niemożliwe, żeby była | wyzwalamy białych ludzi od mu- 


my do Ameryki, tam polujemy i. 


bo jak poproszę kańskie. Najbardziej lubię „Boys 
tatusia o parę groszy, to mi da. Life" — dwutygodnik, bo podaje 
|I co chcę to mi tatuś zrobi. TE-| dużo wiadomości z życia miodzie- 
raz mi zrobił tatuś z tektury ta-, ży różnych krajów. 


nowa wojna. 
18. Pomagałbym Żołnierzom i 
przynosiłbym wiadomości. 


M. K. — iat 11 


Zawód ojca — pończosznik, 
(chiopiec). 

1. Chcę być marynarzem. 

2. Rower. 

3. Wiersza Bię uczyć. 

4. Jak jeżdziłem na rowerze. | 

5. Najdawniej pamiętam to, 
jak się najlepiej lubiałem kąpać. 
Chodziłem na staw na Saskiej 
Kępie. 

6. Kocham rodziców, bo są dla 
mnie dobre. 

7. Jestem zadowolony, tylko, 
żeby mieszkanie było lepsze. | 

8. Mam jednego przyjaciela. 
Taki jest jak į ja. Razem latamy. 

9. Nie. Nie lubię się bawić z 
dziewczynami. 

10. Sport. Na rowerze jeździć. 

11. Czytam „Express Poran- 
ny”. 

12. Rządziłbym, żeby lepiej by- 
ło i żeby nie było wojny. 

13. Ksiądz Kordecki. 


14. Niemcy, bo są wrogami 
Polski. 

15. Bolszewicy, no to Niemcy. 

16. No właśnie Niemcy, to 


przecież bolszewiki. 

17. Będzie wojna, bo Hitler 
zbiera wojsko, bo Niemcy chcą 
więcej ziemi mieć. 

18. Siedziałbym w domu, boby 
budy nie było. 


W. K. — lat 12 


Zawód ojca — kolejarz 
(chłopiec). 
1. Chciałbym zostać lotnikiem. 
2. Rower. 
3. Bez odpowiedzi, 


rzynów. 
3. Nie mam na to pytanie od- 
powiedzi. 


j kiego żyda, co się kiwa i ma o- | 


gon z kręconej blachy i którego 
postawiłem w oknie, a żydzi to 
chodzą po naszem podwórku 1 


4. Jak raz przechodziłem koło zaglądają do okna, do tego mo- 


Cyrku, to mi jedna pani zafundo- 
wała lożę. Spytała się, kto się z 
nas nazywa Geniek — powiedzia- 
łem, że ja, i wzięła mnie. 

5. Jak rękę siostrze złamałem: 
skoczyłem na nią ze stołu — 
bardzo się wtedy przestraszyłem. 

6. Kocham rodziców, bo mamu- 
sia dobra jest i tatuś też, bo pie- 
niądze daje na kino, to na co in- 
nego. 

7. Mnie to bardzo dobrze jest. 

8. U nas w domu mieszka jed- 
na pani i ma psa — z rasy św. 
Bernarda; on mnie bardzo lubi, 
ja jego też. I wśród kolegów też 
mam kilku przyjaciói. 

9. Ja chcę być marynarzem i 
nie chcę się żenić, 

10. Najbardziej interesują mnie 
książki. Lubię czytać książki o 
Indjach, o różnych przygodach, o 
dalekich krajach. Czasem od tego 
pana, co ma tu na rogu wózek z 
książkami, dostaję coś do prze- 
czytania. 

11,  Pożyczam od kolegów 
„Światowid i „Kino“. — Czytam 
wszystko, co dostanę, bo strasz- 
nie lubię i ciekawy jestem, co 
się na Świecie dzieje. ` 

12. Najpierw dałbym ludziom 
pracę, bo jest kryzys, budowal- 
bym schroniska dla sierot, sta 
rych i dałbym dużo pieniędzy dla 
wojska. 

13. Mnie się podobają dwaj: 
Chrobry i obecny n“sz wodz: 
Marszałek — obaj tac» dzielni. 

14. Ameryka, bo jest imponu- 


jego żyda. 2 

7. Jestem zadowolony. 

8. Miałem przyjacieja, ale wy- 
jechał do Czechosłowacji. 

9. Tak, tak, ożenię się, ja stra- 
sznie lubię małe dzieci. 

10. Do kina nie lubię chodzić, 
więcej wolę sport. 

11. Czytam „Wieczór War- 
szawski”, moja siostra ma „Ki- 
no“, ale mi nie da! 

12. Dobrzebym rządził. 
nawiałbym rozmaite gmachy, ta- 
kie już historyczne, żeby przy- 
zwoicie wyglądały, a nie tak jak 
teraz. | nastawiałbym też dużo 
szkół, 

13. Mnie to się Piłsudski po- 
doba, ale innym to się chyba nie 
podoba, bo przezywają go „dziad 
kiem“. t 

14. Francja, bo tam są slawni 
lotnicy, dobre samoloty mają 
szybko jeżdżą. 

*15. To są kacapy. Napadali na 
Polskę, grabili — byłem w Cyta- 
deli to widziałem to miejsce, 
gdzie wieszali. Wiem o Okrzei. 
Ale za to Polacy złapali im cara 
i trzymali, on też dosyć miał wy- 
godę, bo na polowanie mógł cho- 
dzić, ale później on umarł. 

16. Niemcy też napadali na 
Polskę. Dawniej to Krzyżacy ta- 
cy byli jak Niemcy. U nas byt 


Jagiełło, walkę z nimi stoczył, 
mistrza zabił, konturów też, a 
później kazał ze czcią ich po- 


chować, no i pochowali. A po 
Jagielle to my teraz także w 
Chalienge'u Niemców pobiliśmy. 

17. Nie będzie już teraz wojny. 


4. Jak byłem ze szkołą na wy- jąca; obecnie ciekdwi mnie za- Bo Polska jest dobra, bo jakby 


cieczce. „Wtedy byliśmmv w mu- 
zeum. 


| 


rząd Roosevelta. 
15. Tam straszny głód jest. Lu- 


chciała toby przecież mogła nie 
sprzedawać Niemcom i Rosji że- 


Pood-, 


12. Zająłbym się sprawą nau- 
jki młodzieży i dobrałbym przede- 
,wszystkiem odpowiednich ludzi 
na stanowiska wychowawców, bo 
np. nasz jest poprostu niemożli- 
wy. 

14. Hindusi, bo są narodem od- | 
rębnym od nas i mają starą kul- 


turę. 

15. Mało się niemi Interesuję; 
| nie chciałbym tam być. Technika 
[stoi u nich wysoko. Panuje tam 
j teror, chociaż mówią, że wszy- ; 
scy są równi. 

16. Bardzo dobrze  zorganiza- 
wany naród. Mają dużo przywią- 
zania do kraju. Nadają się do 
rządów dyktatorskich. Są naro- 
dem zaborczym. 

17. Nie, wojna jest niemożli- 
wa spowodu braku pieniędzy. 
Tylko tak sobie grożą. - 

18. Musiałbym pewno wyje- 
chać znów do Ameryki. Tam pra- | 
,eowałbym dalej. 


A. K. x lat iz 


'Zawód ojca — rolnik, (chło- 
piec). i | 


1. Administrator rolny. 

2. Dostać flower. 

3. Kożuchów na mleku. 

4. Pierwsza książka z koloro- 
wemi obrazkami. | 

5. Straszna gołoledź, kiedy mia ; 
łem lat 5, wyrąbywałem sobie ta-, 
felki lodu na ziemi. | 

6. Kocham dlatego, że pozwa- 
lają mi na różne przyjemności. 

4. Tak. 

8. Jednego tylko. 

9. Owszem, w przyszłości. 


10. Kino i sporty. 

11. Tygodniki sportowe, prze- 
dewszystkiem interesuje mię 
boka. 


12. Poprostu podałbym się do 
dymisji, bobym nie podołał obo- | 


wiązkom. 


13. Jan Sobieski, 

14. Amerykanie. 

15. Nędzny naród, rozbójniey. 

16. Akurat tak „lubią“, jak ży- 

dów. 

17. Tak, nawet zupełnie praw- 
dopodobna, tylko jeszcze nie za- 
raz. : 

18. Chciałbym się zaciągnać da 
wojska. 


J. K. — lat 14 i pół 


Zawód ojca — robotnik wykwa- 
lifikowany. Bezrobotny. 
(dziewczynka). 

1. Żebym się mogła dalej u- 
czyć, tobym chciała zostać nau- 
czycielką, ale teraz jak skończy- 
łam szkołę powszechną, to ma- 
musia nie ma pieniędzy, żebym 
się dalej uczyła. 

2. Bawić się i uczyć dzieci. 

3. Bez odpowiedzi. 

4. Wycieczka szkolna w tam- 
tym roku do Krakowa, do Wie- 
liczki, do Częstochowy. 

5. Jak pierwszy raz poszłam 
do szkoły. /, : 

6. Kocham, bo przecież się do 
nich przyzwyczaiłam. 

7. Nie jestem zadowolona. 
Chciałabym, żeby wiele rzeczy 
było inaczej, a  przedewszyst- 
kiem większe pomieszczenie. 

8. Mam jedną koleżankę. Za- 
wsze razem z nią jestem, na spa- 
cerze, w kinie. 

9.,Nie. Może później będę my- 
$lała inaczej, teraz to nie lubię 
dzieci. 

10. Kino. I sporty też bardzo 
lubię (łyżwy), i jak mam co czy- 
tać to książki też. 

11. Najczęściej „Wieczór War- 
szawski”*. Czytałam „Kino“, ale 
teraz już nie. 

12. Wszędziebym . wyjeżdżała. 
Musiałabym wszystko zwiedzić. 

13. Napoleon. 

14. Niemcy. 

15. Zdaje mi się, 
rzej, niż u nas. 

16. Nie lubię ich, myślę, że oni 
są okrutni. : s 

17. Naturalnie, że kiedyś woj- 
na będzie, teraz nie. 

18. Byłabym zawsze z rodzica- 
mi. 


że tam go- 


z. J. Gai 13 lat 


Zawód ojca — stolarz, (dziew- 
czynka). i 

1. Chciałabym zostać krawco- 
wą i zarabiać na swoje życie. 

2. Chciałabym skończyć 
brze szkołę. 

3. Nie lubię bardzo pijaków. 

4. Gra w szachy, w którą kie- 
dyś dużo grywałam. Bardzo się 
cieszyłam kiedy grałam pierw- 
szy raz. 

5. Przed 8 laty pamiętam, jak 
bylam na wsi, znalazłam złoty ze- 
garek. 

6. Kocham matkę, bo się mną 
opiekuje. 

7, Ze swojego życia jestem za- 
dowolona. r 

8. Mam dużo; jedną lubię naj- 
bardziej. 

9. Chcę wyjść zamąż i mieć 
grzeczne dzieci. 

10. Najlepiej lubię książki li- 
storyczne. - 

11. Czytam często 
nik Katolicki". 

12. Nie wiem. zresztą — to 
jest niemożliwe i tegobym nie 
chciała. 

13. Kościuszko. : 

14. Francja jest dla mnie naj- 


do- 


„Przewod- 


$ 


pełne wdzięku. czasami niepokó 
jące. 


Podobną ankietę przeprowadził 
we Francji tygodnik „Marianne“. 
Zarówno ankieta francuska, jak i 
ankieta „ABC“ wypadły niezwy- 
kle charakterystycznie, 


ciekawszym krajem, bo tam two» 
rzyły się legjony polskie, 

15. Zły naród, jest naszym 
wrcgiem. Męczono tam Polaków. 
Modlą się oni w cerkwi. 

16. Niemcy to też nasi wrogo- 
wie, ale bardziej cywilizowani. 

17. Wojna jest możliwa, bo 
Niemcy chcą nam odebrać Po- 
morze. 

18. Gdyby była wojna została” 
bym sanitarjuszką, 


A. P. = lat It 


Zawód ojca — urzędnik 
(chłopiec) 


1. Chcę zostać inżynierem. 

2. Objechać cały świat 

3. Kłamstwa. 

4. Pierwszy rower na dwóch 
kołach w r. 1930. 

5. Kiedy się topiłem w morzu 
w 1926 r. 

6. Kocham, bo są dla mnie do- 
brzy. 

7. Jestem zadowolony. 

8. Mam kilku przyjaciół, 

9. Nie wiem, jestem na to z4 
młody. 

10. Wszystko lubię, 

11. Czytuję „Lot Polski”, be 
mię lotnictwo najwięcej zajmuje. 

12. Nie wiem, bo to niemoż- 
liwe. 

13. Sobieski i ks. Józef Ponia- 
towski. 

14, Włochy. 

15. Morze nędzy i głodu. 

16. Zaczepni wojownicy. 

17. Możliwa. Niemcy zaczną. 

18. Zapisałbym się do tanków. 


Zz. K. = lat 12 


Zawód ojca — handlowiec. 
(chłopiec). 

1. Chciałbym być żołnierzem 1 
chciałbym być też księdzem, 
więc chyba będę kapelanem woj- 
skowym. 

2. Rower, 

3. Lekcji przyrody, bo są nud» 


ne. 

4. Obóz harcerski z ostatnich 
wakacyj. 

5. Jak wpadłem do stawu w 
Śświdrze i siostrzyczka mnie wy- 
ciągnęła. 

6. Bez odpowiedzi. 

7. Bez odpowiedzi. 

8. Mam trzech przyjaciół, ale 
jeden z nich jest najlepszy. Zaw- 
sze musimy być razem, bo ina- 
czej nie jest nam dobrze. 

9. Jak będę księdzem, to mi już 
nie wolno. 

10. Wolę ciekawą książkę, jak 
kino. 

11. Czasem czytam gazetę. Lu- 
bię „Płomyk*, to bardzo ładne pi- 
semko. 

12 — 

13. Szymon Konarski, 
mojej drużyny. 

14. Francja i Francuzi 

15. Słyszałem, że starają się 
polepszyć życie w swoim kraju. 
Rozwija się tam medycyna, pro- 
wadzili jakieś badania nad 
krwią. 

16. Niemcy to naród uczciwy. 
Nauczyli ich tego cesarze przez 
to, że sadzili drzewka owocowe 
przy drogach į nikomu z nich nie 


patron 


wolno było zrywać. I są bardzo 
czyści. - 

17. Jest teraz wojna Rosji a 
Japonją. 

18. Wstąpiłbym do oddziałów 
pomocniczych. 


Dalsze odpowiedzi na str. ?%.eł 


== Nr. 360 


Stanisław troński 
C a 


24.XI1.19.4 
Bóc-Człow.ek 


i dzisiejsze nowinki 


Wielką nowinę sprzed blisko 
dwu tysięcy lat o narodzeniu 
Boga-Człowieka szarpią dziś, w 
środku Europy, współczesne pró- 
by niemieckie nawrotu do pogań- 
stwa lub do pół-pogaństwa pod 
mianem chrześcijaństwa niemie- 
ckiego. 

Nietylko bowiem istnieje dzi- 


siaj w Niemczech jawny i szcze- | ty Betl 


ry nawrót do pogaństwa. Jed- 
nym z takich ruchów jest Deut- 
sche  Glaubensbewegung, pod 
przewodnictwem prof. Hauer'a i 
hr. Reventlow'a, oświadczający 
w niedawnej odezwie prof. Hau- 
er'a z 1. X. 34, że chrześcijań- 
stwo jest w dziejach Niemiec 
tylko epizodem, mającym się 
właśnie ku końcowi. Drugim jest 
Nordische Glaubensgemeinschaft, 
utworzona 12. X. 34 w Lipsku, 
w miejsce trzech grup dotych- 
czasowych, pod przewodnietwem 
p. Heiberiz'a z Berlina, z godłem 
runicznego znaku na biękitnem 
tle i złotego Irminsul t. j. świę- 
tego słupa z poguństwa saskie- 
go. To są zboczenia pogańskie 
przynajmniej bez osłonek. 

Niebezpieczniejsze bodaj są 
próby wtłaczania wiary cnrześci- 
jańskiej w obręb pojęć nordycko- 
germańskich Trzeciej Rzeszy 
nacjonal-socjalistycznej, tak jak- 
by i chrześcijaństwo nadawało 
się pod strychulec przemożnej 
tam dzisiaj Gleichschaltung. 

W chrześcijaństwie protestan- 
ckiem Niemiec dzisiejszych wy- 
tworzyła się grupa Deutsche 
Christen, urzędowo pupi erana w 
tegorocznych wrzeniach 1 wal- 
kach protestantyzmu niemieckie- 
go, która tworzy sobie chrześci- 
jaństwo na własną . nordycko- 
germańską modłę, czyli poprostu 
osłania odstępstwo ku pogań- 
stwu podstępnem  zacnowywa- 
niem nazwy chrześcijaństwa. 

Otóż tej to grupie Deutsche 
Christen powiodio się, w ogólno- 


protestanckim synodzie krajo- 
wym saskim jesienią r. b., prze- 
prowadzić 28 zasad wiary, a 


wśród nich, obok 12-iej i 138-tej,” 
odpychających Stary uestament, 
także 18-tą, która i z Nowczo 
Testamentu odrzuca _ czlowie- 
czeństwo Jezusa, oczywiście ze 
względu na narodziny w świecie 
żydowskim, a w myśl nauk'p. Al- 
freda _ Rosenberg'a, giównego 
"twórcy pojęć ogśinych nacjonal- 
socjalizmu niemieckiego, który w 
pismach swych z tego powodu 
odrzucił chrześcijaństwo i skie- 
rował umysły ku pogańskiej 
Walhalli germańskiej. 

Jakiż dziwny obłęd! 

Przepięina tajemnica wiary 
chrześcijańskiej o Bogu-Oziowic- 
ku, prawdziwym Bogu i prawdzi- 
wym  Cziowieku, jest n.codiącz- 
nym znakiem najwięsszego i naj- 
dobroczynniejszego przewrotu w 
dziejach ludzkości, jakim było 
chrześcijaństwo, które przeciw 
stawiło się caicmu ówczesnemu 
bezdusznemu światowi, zarówno 


greckiemu i rzymskiemu, jak ży- 
dowskiemu. | 
Mówi o tem ks. Arcybiskup 


Teodorowicz w pierwszej części 
swego dzieła o Jezusie Uhrystu- 
sie p. t. Od Betleem do 
retu: 

— Żłobek Betleemski na wy- 
niszczeniu dusnowem buduje i 
tworzy świat i królestwo nowe... 
Był on wyzwaniem mądrości 
ludzkiej, której reprezeniante 
stał się wówczas filvzofujący i 
szukający we wszystxiem este- 
tycznych wrażeń 
niego madrość, przemawiająca ze 
źłobka, a domagzjąca się 
rzenia pysznego rozumu przed 
tajemnicą nadziemsią, będzie, 
wedle wyrażenia św. Pawia, ża- 
wsze giupstwem... Styka się żło- 
bek i z potęgą cezaryzrau, z Xtó- 
ra nawiązuje bezpośredni kon- 
takt przez cenzus rzymski, badą" 
cy tylko jednym ze znaków pano- 
wania nad światem Romy. W niej 
wszystko było bogiem, prócz čo- 
za samego. Ale  przedewszyst- 
kiem do wyżyn bćstwa byt pod- 
niesion sam cezar rzymski, jako 
wcielenie mocy i potęgi, o «tó- 
rej jedynie staroży:ny świat ma- 
rzył, a przed którą się korzyt... 
Zydzi zaś są reprezentantami 
tych, dla których żłób Betlecemu 
stał się zgorszeniem. Żłobek jest 
wprost wyzwaniem.  rzuconzem 
współczesnej  mesjańskiej wy- 
obrażni i mesjańskim wyobraże- 
niom. Wszystko tu wyzywa. Wyz- 


Grek, bo dla! 


uko-; 


Stanisław „JStrzetelski 


Wspomnienie 
skiej przybralo w Świecie enrze- 
ścijańskim postać siclankowo-idyl- 
liczną. Lulajże Jezuniu, Hei ko- 
lenda, kolenda, a po odprawieniu 
radosnego kultu, błogie poczucie 
dobrze spe!nionego obowiązku 
i spoxojna drzemka. 
Tak jest wygodnie, 

wdziwie. 


ale nie- 


pra 


lanka Boga-cziowieka. 

W Betlejem, w noc świętą 
rodziła się największa rewolucja 
w dziejach ludzkości. 

Wielkie rewolucje zaczynają się 
wtedy, gdy upada wiara w ko- 
nieczność zła istniejącego. 

Miłość, sprawiedliwość, cnota 
istniały także przed Chrystusem, 
tylko istniały jako niedoścignio- 
ne, ponadziemskie ideały, które od 
twardej rzeczywistości życia od- 
dzieluła niezgiębiona przepaść. 

iiędzy Dobrcm, pięknem, ale pc- 
zbawionem substancji, a Złem, 
okrutne m, ale realnem stała 
twarda IKonieczność. 

Chrystus stał się człowiekiem, 
by skruszyć wiarę w  koniecz- 
ność Zła i wzbudzić wiarę w rze- 
czywistość Dobra. Chrystus nie 
był abstrakcją, wielką przez pa- 
tos dystansu od ziemi; był rze- 
czywistością wyjścia cziowieka 
ponad materję. 

Tak zaczęlja się największa re- 
wolucja w dziejach ludzkości. 
Przez wieki i lat Lysiące trwa do 
tej chwili. Ogień jej raz slabnis, 
to znowu wybuchu żywym płomie- 
nicm. ale nie gaśnie nigdy, bo 
zawsze istnieje mniejsza Jub 
więżcsza ilość ludzi, którzy wierza 
w osiągalność Dobra. 

Tak dzisiaj, jak przed 2 tysią- 
cami lat Zło zaslania się tą samą 
tarczą, tarczą misternie zorgani- 
zowanego kiamstwa 
ności Zia., Rzymianie nie przeczyli 
pięxnu i wielkości moralnej nauki! 
Chrystusa, ale odrzucali ją jako 
nierealną i niebezpieczną mrzon* 
kę. Pięxnicby to było. zapewne, 
cóż jedanakaricźna zrobić; - świat) 
jest już taki, że musi hyć śŚwia- 
tem zia, wyzyszu i nędzy. 

„lowocześni Piłaci i faryzeusze 


meinaczej usdadają swój stosunek 


dc zagadnienia cs.ągalności DO 
bra i Sprawiedliwości, Wooce 
przemożnej Konieczności cóż 
zdolne są uczynić te „dwa 
miljardy mikrobów”, czy „przej- 
ściowych epizodów chemicznych*, 
jak część nausi dzisiejszej nezy- 
wa ludzi? Juką postawę zająć mo- 

sżrzys.ęenia 


kl 


że cziowiek wobec 


Zła z Materja? Nicobowiązująca! 


do niczego mzlanchelja chwilo- 
wych zamyślcń, ściśle odm:orzo- 
ne „Kkwaaranse duszy“, mniej lub 
bardziej szkrupulatne odxiadanie. 
skiade:x: modlitewnych czy 
tvopijnych, a w rezultacie kem:- 
djencka rezyguzeja z obiudnem! 
rozkiudzniem rąk i wyWacami o 
żelaznych prawach nędzy... cu- 
dzej, konieczności wyzysku i dzie- 
cięcej naiwności mrzonek o Na- 
prawie. 

A jednak płomień 


która rozgorzala przed 2 


- 


blisko 


CODERS 


nocy betlejem. 


Prawda jest inna. 
. . . i 
ejem nie zaczęła się sic- 


na- 


o koniecz- | 


filan- | 


Czasami zdaje się nawet, że 
szeregi mlodych idą szybkiem kro- 
kiem ku zwycięstwu nad ssłama* 
ną koniecznością. Wtedy z pomo- 
cą staremu Zlu śpieszy Czas i prze 
brany w maskę „trzeźwości“, i 
„równowagi“ zręczną dialektyką 
|i obietnicą wygody i spokoju wy- 
krusza z szeregów mniej odpor- 
nych i słabszych. I znów, wsparte 
o słabość i małość ludzką trium- 


ABC 


c kbelleje! 


wane to znowu brutalnie żarłocz- 
ne kłamstwo o konieczności ŻE 
Ale płomień nie gaśnie. 

dziennie dowodzą ludzie RE 
że człowiek nie jest „przejścio- 
wym chemicznym epizodem“, że 
narody nie są skupieniami ujarz- 
mionych egoizmów, że istnieją 
Milość, Sprawiedliwość i Honor, 
dla których „nędzne Judzkie mi- 
kroby' umieją oddawać życie. Na 


fuje raz melancholijnie zrezygno- |miejsce dezerterów i inwalidów 


„Od Tatr wyniosłych po Battyku fala, 


Jedna króluje wszędzie dziś zasada: 


T 
s 


en się bogaci kto oszczędza stale 


| grcsze swoje do PKO składa. 


-m 
mm 


Str. 


(Kardynał Kakowski- 
wśród ubogich dzieci 


W niedzielę, dn. 23 b. m. odbyła 
się choinka w świetlicy parafjalnej 
św. Andrzeja przy kościele św. Ka- 
rola Boromeusza w Warszawie i roz- 
dawnietwo darów żywnościowych o- 
raz odzieżowych dla ubogich rodzin 


SKA 


przychodzą nowi. coraz mocniejsi 
i coraz głębiej wierzący w osią- 
galność Dobra. I wtedy gwiazda 


betlejemska świeci żywym bla-| | Bo 
à w parafii. 

skiem. = , 
ś ` 3 a Obdarowano 250 rodzin. Uroczy- 
Noc betlejemska nie ma nie 


> i stość tę zaszczycił swoją obecnością 
wspólnego z tkliwo-sentymentalna py, Kardynał Kakowski, który po 
sielanką. powitaniu go przez duchowieństwo 
Bóg się rodzi, moc truchleje. fz ks. prałatem Fajęckim na czele i 
ezłonków miejscowego oddziału „Ca 
plias“ przemówił do zebranych ubo- 
' gich, podnosząc znaczenie Narodze- 
nia Bożego i wśród dziatwy przepę- 
dził dłuższe chwile, przysłuchując 
sic jej deklamacjom i śpiewom. 
Wdzięczni ubodzy wraz z dziatwą 
gorąco dziękowali Arcypasterzowi 
za przybycie i spędzenie z nimi tych 
chwil radosnych. 
PY EOFETOY TEST OE ES 


Spec'.lnością lirmy, do- 
b'eran'e kapeluszy de 
całości sv'wetki J. Młoć- 
kewski, Pl. 3 Krzvżv 18, 


| CELTA RETENE] EEE EZR TERZ 
Przedterm nowo 
zwęlniani weź 'iowie 
pod dozorem policji 


Główna Komenda P. P. przysta 
piła do opracowania specjalnej 
instrukcji w sprawie osób skaza- 
nych prawomocnemi wyrokami 
sądowemi. a przedterminowo 
zwalnianemi z więzień. Przedter- 
minowo zwalniani znajdować się 
będą pod dozorem policji. 


Moc kłamstwa o konieczności 
Zła. 


Aleksander Sendlikowski 


„W wyścigu dwudziestego wie- 
ku, w biegu ku nowym fermom i|stem odchodzącego Świata; nie-| przeszłość, ale przyszłość jest ce- 
nowym ideałom — mamy wszel-| nawidzi jego bóstwa: kukły, wy-jlem. Obowiązek przed prawem, 
PRE dane na to, by przyjść wśród | pchanej sianem frazesów o Ludz, Państwo ma być formę zbrojnej 


„pierwszych. Nie 


ikẹ, Póki się z niej nie wypiącze 
j Polska zrobi już parę mil drogi. 
jdeżeli będziemy chcieli i umieli 
— to możemy wysunąć się szyb- i 
„ko w pierwszy rzad narodów 
świeta, z którego tak 
zostaliśmy kiedyś 


Jk, 
DACH 


wypchnięci'. 


(A. Dcboszyńszii — (Gospodarka | się już 


Narodewa, str, 113). 


Nowi ludzie wchecza na plac, 
wolni od barwcchwa!czego kultu 
wynalazków XIX wieku. Młode 
pokolenie, siłą faktu 'przenika 
do  Spcieczeńs.Wwa, staje się 
niem. Najstarsi z nich kończą 
pierwsze lata po trzydziestce, 
najmiodsi sicdzą va ławach 
BEROlY powszechnej. Szeroki 
front, na który przybywają coraz 
nowe szeregi. 

Polacy z t. zw. starszego poko- 
ae są przeważnie przygnębie- 

. Patrzą poza siebie rozczaro- 
wani, mówią o wszystkiem z gory 
cza i znicchęceniem, przyszłość 
|napeinia ich bojaźnią i przeraża 
,niepewutością. Nawet stare ty” 
'grysy tracą pazury. 


je ratewać swój prestiż, odcho- 


|mamy czego żałować. 


któ- 


waniem ich jest głos Boży, 
ry przez swych wysłańców nie 
zwraca się do synagogi, ale do 
najbardziej przez żydów 
dzonej klasy pusterzy. Jest dla 
wyobrażeń współczesnych wyzwa 
niem, że ów glos nie rozbrzmie- 
wa w światyni jerozolimskiej, w 


MAG 
WZ 


urzędowym kościele Jehowy, ale, 
się odzywa na polach be-, 


zdzieś 


tlcoraskich i tum ginie w mt>- 


kach nocy. Ale wyzwaniem prze-, 


d 
ludowej 
rodzi na bogatych 


ewszystkicm jest dla wyobraźni 


wezgiowiach, 


lecz w ubogiej stajence... 
Tala była prawda ówczesna, 
żywa ji rzeczywista. narodzin 


chrześcijaństwa. Rodziło się ono, 
jako Światło wśród ciemności 


Wiat: | 


„Mesjasz, który się nie, 


iTania Sprzedaż Przedinwentarzowa 
Aime” 


12 Shi ie 
r i A 


OKRYCIA 
SUKNIE 


duchowej powszechnej, taksamo 
grecko-rzymskiej jak żydowskiej. 
I ta prawda pozostaje na wieki. | 

Dobrze się tylko wmyśleć w o- 
braz, który roztaczają słowa naj- 
znakomitszego dziś polskiego pi- 
| Sarza katolickiego, a zrozumie 
się, czem byłby nawrót, odsuwa- 
jący się od chrzećcijaństwa. Bo 
nowego niec w tem nie widac i 
| niema. Dobrze się tylko wmyśleć 
w ten obraz, oraz zestawić go Z 
tym ruchem, który głosi nawrat, 
a ujrzy się najdonłudniej, że by- 
iłoby to tylko odgrzebanie pojęć 
o rozumie ludzkim, o władzy 
ludzkiej, o życiu ludzkiem, które 
chrześcijaństwo obaliło, stwarza- 
jąc świat lepszy i dając duszom 
a ludzkim lot wyższy. 


1 


potrzekujemy | kości, 
,doganiać Zachodu, bo to Zachód | mie etc. ete. 
| wster owany został w ślepą ulicz-|pretendować do zaszczytu otję-| rodzina. Fundamentem organiza- 


| dal, 


Młode pokolenie jest kontra-' 


Postępie, Humanitaryz- 
Nie ma też zamiaru 


żia po nim spadku. Pokolenie 
m.ode niewiele ma do stracenia. | 
a dużo do zyskani: Patrzy ona 
(pogodnie w przyszłość. Nie smu- ` 
ci go przejściowy okres wegeta- 


sromotnie|cji zemierającego Świata ani roz- 


paczliwa obrona tego, co nie da 
uratować. 

Młode pokolenie potrafi wie- 
rzyć. aż do fanatyzmu, kochać 
lub nienawidzieć, walczyć, aż da 
krwi. Nie zna żwątpień. 

Eneryją, siła  ekspansywna 
każdego pokolenia skupia się za- 
wsze w pewnej grupie przedow- 
niczej, a ideje nie zwyciężają ja 
ko ideje, ale jako sily. Zwyciężaja 
wówczas, gdy dzięki zaletom gru 
py, która je głosi, stają się zara- 
źliwe i pociągają misy, wyraża- 
jąc ich wolę, chęci i instynkty. 
Taką ideą bezwątpienia byla 
myśl walki zbrojnej o niepodle- 
glość, taką grupą ekspansywną, 
dla schodzucego już ze sceny po- 
kolenia byli pi.sudczycy, taką 
grupą dla dzisiejszego pokolenia 


Resztkami |jest młodzież reprezentująca kie- 
rewolucji, sit broni się. narzuca ton, próbu- | Tunek narodowy. 


Na odcinku młodego pokoleniu 


Naza- ltysiacami lat w noc betlejemską, dzący bezapelacyjnie świat. Ni2| niema zagadnienia: „kto zwycię- 
p gaśnie. 


ży?“ Sprawa jest przesądzona, 

A walka ze starem pokoleniem, 
żyjącem  ideologją XIX, przy- 
krojoną do warunków z r. 1934 
nie rozgrywa się w przestrzeni, 
ale w czasie, To nadaje jej spe- 
cjalny charakter i jest wielką 
premją dla młodych. Jeśli prawa 
fizjologiczne będa działały na- 
zwycięstwo młodych jest nie 
wątpliwe. 

Zresztą już obecnie w miarę 
przenikania do (starszego) spo- 
łeczeństwa nowych, zdrowych sił 
i powoil, ale stale drga i przesuwa 
się igła kierunkowa naszej poli- 
| tycznej busoli. Odchylenia są zu- 
pełnie widoczne. Będą one coraz 
większe, 

Okres obecny jest okresem 
przejściowym, typowym okresem 
dekadencji. Ale już zarysowują 
się kontury nowej rzeczywisto- 
ści, 

Na jakich podstawach bedzie 
się ona opierala? Na prostych, 
uczciwych i jasnych, bo chrze- 
ścijańskich i narcdowych. Newa 
rzeczywistość to: Wielka Polska, 
Państwo t Naród zespolone 
sobą niepodzielnie. Naród zjed 
noczony fizycznie (łączność z e- 
migracją) i moralnie przez poło- 


PA a 
KA ch 


| korporacyjne, jako reprezentacja, czności 


jutra 


Młode pokolenie jest ofenzyw* 
ne. Dąży do przebudowy ustroju 
politycznego i gospodarczego 
państwa, do wspóldzialania 
wszystkich Polaków. 

Nasze gospcdarstwo narodowe 
musi być oparte o ekonomję zdy- 
seypłinowaną, obejmującą i chro 
niacą wszystkie czynniki użyłe* 
gospodarczej od a=" 


y 


Nie 


żenie kresu wojnie Ami 


organizacji Narodu. 


Podstawa “vołeczeństwa jest 


cji politycznej i władzy peństwa 
narodowego —przedstawiciełstwc 


i 
stanowa i władze wykonawcze. | centa do konsumenta. 
tworzone hierarchicznie. | Ktoś slusznie zauważył, że 
Hierarchja, własność i praca al, „mocarstwa na pustych brza* 
będą stanowiły czynniki norma- chach budować nie moż na“, 
tywne, wwiązujące jednostkę w, 
społeczeństwo i jego aparature | * 


socjalną. | W swej książce „Świat powo- 
Upowszechniona własność zwiad | jenny i Polska“ pisał Roman 
że maksimum jednostek z ich; Dmowski: „Z narodu naszego 
warsztatami. zapewni im byt ip na skutek warunków-dzicjowych 
odpowiedni rozwój na poziomie, ' zapóźnionego w rozwoju, niemało 
ich stanu. =- 1 | wykolejonego w swych pojęciach. 
Obowiązek pracy będzie pow-' dziś wydobywają się takie siły ży 
szechny. Uniemożliwiozy zosta-, wotne, że najgorsza nawet poli- 
nie dochód bez pracy (z wyjąt-ityvka niezdolna jest zahamować 
kiem kalek i t. p.). Państwo ma ich działania w przygotowaniu 
dostarczyć obywatelowi pracę, Abia wać jutra dla Pelski'. 
nie żebracze, demcralizujące za- Życie potwierdza prawdę tych 
mniej skażeni, ma- 


pomogi. Nędza materjalna i gło-, słów. Młodzi, 
dowanie Polaków w państwie na- „Jacy ustrój bliższy form  godzi- 
rodowem. nie będzie mogłe mieć | wych, niż inne narody, możemy! 


|wysungć się w pierwszy rząd na- 


miejsca. 
Sprawa żydowska zostanie roz- | rodów świata. 
strzygnięta. A Nasze lepsze jutro zależy tylk 


R od nas. 


» 
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Następny numer A B C ukaże się 
w czwartek dn. 27 b. m. o zwykłej. 
aorze. 


Uroczystości noworoczne 
na Zamxu 


Ustalony został program w dn. 1 stycznia r. p. Uro- 
dycyjnych uroczystości noworo-| czystości te rozpoczną się o godz. 
cznych na Zamku królewskim we; 10 min. 25. Pierwsi złożą życze- 

nia Panu Prezydentowi R. P. 


prof. Kozłowski w oto- 
członków gabinetu, jak 


premjer 
czeniu 

również marszałkowie ciał usta- 
wodawczych. Nastepnie na sali 
audencjonalnej Zamku złożą ży- 
czenia członkowie korpusu dy- 
plomatycznego 2  Nuncjuszem 
Marmaggi na czele, który wygło- 
si mowę powitalną. Program uro 
czystości przewiduje kolejne przy 
ijęcie delegacyj: duchowieństwa, 
wojska, sadownictwa. urzędni- 
ków it. a. 


[CYRK i STANIEWSKICH 


We wtorek £5 i w środę 26 b. m. 
wie.ki urozmaicony swiąteczny 
program 


Ostatnie występy 


BLACAMANA «m. 


siyrny fakir Indy'skl oraz 12 
atrakcyj grudniowyc. poraz pierw- 

szy w Wa-szawie!!! | . 
W oba dni świąt ro 2 przedstawie- Od południa składać będą ży- 
nia a 4.30 pp. ićzieci płaca poł wę) i| czenia stowarzyszenia społeczne 


: i o 8.15 w. ceny od 99 gr, | i osoby prywatne de specjalnie 
Da > . . è 


wyłożonej księgi. 


= Mr. 4 


Marjan Grzegorczyk 


Maszyna i człowiek. Jednostka 
1 zbiorowość. Partykularz i ogól- 
no światowy system  gospodar- 
czy... Wszystko to stanowi właś- 
ciwie odmienne postacie jednej i 
tej samej sprawy. A w funda- 
mentach tej sprawy tkwi kwest- 
ja maszyny, a raczej — mechani- 
zacji. Nowych, sztucznych form 
życia. stwarzanych po to, aby u- 
wielokrotnić to, co dotąd była o- 
siągalne. No i — sploty, zazębie- 
nią i konflikty, jakie stąd wyni- 
kają. 

Wiek maszyny jest niedługi: 
stę pięćdziesiąt lat. Czemże to 
jest w stogunku do tych lat mil- 
jonów, które ma za sobą nasz 
glob, de tego tysiąca czy więcej 
wieków, jakie liczy rodzaj „home 
sapiens“, a choćby do tych 6-ciu 
czy T-miu tysięcy lat, jakie mie- 
rzy epoka historyczna? A jed- 
nak, ileż zmian i jak głębokich 
na tej krótkiej przestrzeni ostat- 
niego półtora wieku... 

Epoka maszyny, to ten sam o- 
kres, który historja określa mia- 
nem dziejów „najnowszych“, w 
odróżnieniu od „nowożytnych“. 
To tych samych sto pięćdziesiąt 
lat, jakie liczy problem Nawego 
świata — Ameryki i dalekich 
krajów zamorskich, wciągniętych 
w organizm współżycia  Świato- 
wego. To te same półtora wieku, 
jakie ma za sobą kwestja praw 
obywatelskich jednostki w Spo- 
łeczeństwie, samo zagadnienie 
społeczeństwa i jego organizacji, 
problem narodu jako organizmu. 
a wreszcie także — cały splot za- 
gadnień, stanowiących razem po- 
jęcie t. zw. postępu materjalne- 
go, w parze zaś z niemi rosnącej 
proletaryzacji i zbiorowej nędzy. 
Ste pięćdziesiąt lat — wszyst- 
kiego pięć pokoleń ludzkich. Ileż 
ną tej przestrzeni ciągłych zmian, 
jak niepodobne każde „jutro“ do 
każdego „wczoraj“. Ciągły ruch, 
ciągła płynność wszystkiego, nie- 
ustanne szukanie i ciągłe ekspe- 
rymenty. Walą się teorje, bankru- 
łują niedawne pewniki,'a splątn- 
ny węzeł gordyjski zaciska się 
coraz fatalniej. Przeżywamy epo- 


POKOJE 


ciepłe. czyste. wygodne i ci- 
che z wodą bież. i telefonami 
w Warszawie 


ulica CHMIELNA Nr. 31 
obok Dworca Centralnego 


poleca tanio 


ZARZĄD 


HOTELU ROYAL | 


kę przejściową, z której dopiero 


A B 


W pierwszej siłą motoryczną 


c 


deologia maszyny 


losalne dziś znaczenie anonimo- 


coś, na spokojniejszych podsta-{ pozostaje człowiek, w drugiej | wego kapitału. który ją obsłu- 


wach opartego, 


ma powstać —| staje się on tylko surowcem 


ee 


guje — stad dzisiejsza elita, spo- 


tak jak się po kilku dopiero wie- | nergji, rola zaś kierownicza przy 'ijeczna czy urzędowa. A cała re- 


kach wędrówek 
oblicze plemienne dzisiejszej Eu- 
ropy. Na razie jednak wszystko 
jest przejściowe. 

+*+ 


I oto jako czarny symbol epo- 
ki unosi się nad nią pojęcie — 
maszyny. Nietylko w tem bezpo- 
średniem, fizycznem znaczeniu. 
Maszyną jęst także cały dzisiej- 
szy system gospodarczy, ustrój 
społeczny, maszyną jest państwo, 
maszynizacja sięga w dziedzinę 
myśli i ducha. Wszystko to 
ma w’ sobie istotę maszyny, 
którą jest; wyszukiwanie nowych 
ńródeł energji w potędze dotąd 
nieznanej, ich uruchomianie i 
kierowanie niemi w myśl planów 
człowieka, Ujarzmianie sił przy- 
rody? Nietylko. Także i ujarzmia 
nie człowieka, który w swej masie 
schodzi do roli — paliwa dia ma- 
szyny. 

Powszechny wyścig — ale nie 
nazywajmy go „wyścigiem pra- 
cy“, bo jest to raczej wyścig u- 
jarzmiania, maszynizowania, wy- 
ścig walki o władzę jednych nad 
drugimi. Nietylko narody i pań- 
stwa, ale cąłe rasy i lądy stają 
do tych zapasów. Obowiązują- 
cem staje się w tych warunkach, 
prawo wielkich liczb, koniecz- 
nością zbiorowego instynktu sua- 
mozachowawczego organiza- 
cja. Ale organizacja a maszyni- 
zacja, to rzeczy różne, wręcz 
nawet przeciwne. 


ła z myślą aby służyć człowie- 
kowi, maszyna staje się celem 
sama w sobie, druzgocące czło 
wieka. I to jest fatalizm epoki. 


* 
Najwięksi potentaci kapitału 
stają się niewolnikami pracy 


nad nieustannem mnożeniem pie- 
niędzy =- czy dla ich używania? 
Nie, poprostu w imię ślepej me- 
chaniki. Wynalazki techniczne 
gonią się wzajem, a każdy czyni 
coraz zbędniejszą pracę samego 
człowieka. A powstałe w imię o- 
brony pracy przed kapitałem 
państwo komunistyczne buduje 
tak gigantyczną machinę kapita- 
lizmu państwowego, że niechno 
przejdzie jeszcze dziesięć „pię- 
ciolatek*, a wyrośnie apokalip- 
tyczny potwór. Czemże gię stał 
człowiek i jego praca? 

To jest nieubłagany fatalizm 
maszyny. Robot zabija swego 
konstrutora. 

+ 

I rodzi się oto ideologja ma- 
szyny- Technokracja. Czysty ab- 
surd, a jednak rozwijający się 
coraz bardziej. Bo maszyna ma 
to do siebie, że się można zako» 
chać w jej doskonałości, w jej 
ulepszaniu, w jej wszechpotędze. 

Maszyna zresztą daje władzę. 
Nie wynalazcy, ale tym, którzy 
są niezbędni, aby maszyna funk- 
cjonowała. Którzy dają pienia- 
dze na jej powstanie — stąd ko- 


W Niemczech 


Horoskopy na r. 1935-y 


BERLIN, 28,12. 
głoszone dziś sprawozdanie ber- 
lińskiej izby przemysłu i handlu 
za r. 1934, podkreśla na wstępie, 
że rząd narodowo » socjalistycz- 
ny. trwą przy zasadzie wolnego go 
spodarstwa. Niemniej jednak pew 


(PAT), — O-]zacieśniającej wolną działalność 


gospodarczą i mającej pozatem 
charakter prowizoryczny. W ten 


ludów ustaliło | pada motorowi-maszynie. Powsta szta ludzkości jest tylko surow- 


cem i paliwem. I powstają coraz 

to nowe trudności — be muszą 
powstawąć, skoro Środek stał się 
cełem i dla człowieka zbyt mało 
miejsca na ziemi, bo je dla sie- 
bie zagarnia przedewszystkiem 
maszyna. 

Ideologowie maszyny zaś mają 
tę przewagę nad resztą świata, że 
są przy dźwigniach, puszczają- 
icych w ruch motory. Mają władzę, 
I zapatrzeni w maszynę, coraz bar- 


dziej tracą z oczu — człowieka. 
« 


Tworzą się naewoczesne formy 
państwa, jako organizacji uspraw- 
nionej do stawienia czoła ciężkim 
warunkom współczesnej walki o 
byt całych narodów. Powstaje 
struktura narodu zorganizowane- 
£o, aby wydebyć maksimum ener- 
gji zbiorowej. Przeprowadzają ię 
koncepcję Niemcy i Włochy — 
może z wielu błędami, ale w my- 
Gli przewodniej tworzenia orga 
nizmu żywego. z ducha narodu 
czerpiącego energję motoryczną. 
„Prądy analogiczne nurtują i w iu- 
nych narodach. Równocześnie zaś 
rozpędza się coraz bardziej wiel- 
ka maszyna państwą sowieckiego, 
oparta na założeniach wręcz prze 
ciwnych, ale spychająca Świade- 
mie cały naród do roli paliwa ma- 


| 


szynowego — w dążeniu do zre- 
alizówania eksperymentu: soejali- 
zacji. 


A Polska? Czując potrzebę or- 
ganizacji, a mając pod bokiem 
węór maszyny, Polska wybrała —- 
maszynę, Celem eabecnych reor- 
ganizatorów naszej zbiorowości 
stał się nie naród, a więc czło- 
wiek uwielokrotniony, a więc ży- 
wy organizm zbiorowy, ale —- 
państwo jako zasada samą Ww so- 


sposób gospodarstwo niemieckie |bie, A zatem: maszyna. Inżynie: 


znalazło się w stanie wahania, 
wobec którego przyszły rok go- 


rowie i mechanicy tej maszyny u 
doskonałają ją coraz bardziej, co- 


spodarczy wydawać się może ro=|raz niżej spychając człowieka, co- 


ne jego zarządzenia miały w roku kiem przejściowym. Bez względu 


bież. charakter 
odpowiadających 
spodarki związanej. 


reglamentacyj,, na to, czy rok ten przyniesie Niem 
systemowi go- com większą swobodę w handlu 


ze światem, czy też ograniczenie 


Wspominając o akcji przeciw- | rynku wewnętrznego, Niemcy li- 


go bezrobociu sprawozdanie sta- 
wia na pierwszym miejscu prze- 
mysł, jako tę dziedzinę, która 
dzięki zarządzeniom rządu ujaw- 
niła wzrost zatrudnienia. Konjun 
ktura polepszyła się najbardziej 
w tych przemysłach, które korzy- 
stały najwięcej z poparcia rządu. 

Co do r. 1935 to stawianie ho- 
roskopów, według sprawozdania, 
trudniejsze jest niż dotychczas. 
O nowym planie dr. Schachta 
sprawozdanie mówi, jako 0... bror 
ni ochronnej”, ograniczającej i 


Wspomnienie 


Byte to przed 36 laty. Z całej set- 
ki kandydatów do klasy wstępnej 
zdałem najlepiej, ale zato w ciągu 
peprzedzających ten egzaniu waka- 
eyj nie miałem ani chwili wypoczyn- 
ku, bo nieobeznany z programem gi- 
mnazjalnym nauczycieł przygotował 
mię į z łaciny, chociaż ten przed- 
miot nie był potrzebny nawet dla 
zdających do klasy pierwszej. 

Gdy na liście 54 przyjętych zna- 
leżliśmy i moje nazwisko, ojciec ku 
pił mi mundurek gimnazjalny, do 
którego należały długie spodnie, no, 
i czapka ze specjalnym „herbem“. 
Poprosiłem ojca, by mi pozwolił za- 
raz włożyć nowe ubranko. W nim 
właśnie pojechałem na wieś na kił- 
ks dni zasłużonego wypoczynku. 
Dawni moi koledzy z wiejskiej szkół 
ki patrzyli na mnie z zazdrością. U- 
ważałem siebie za bardzo szczęśiiwe- 
go chłopca i ani na chwilę nie przy- 
puszczałem, że ta sama szkoła hedzie 
terenem pewnego przeżycia, o które- 
go skutkach z bólem wspominać be- 
dę jeszcze po latach kilkudziesięciu. 

Wypoczynek przeszedł  dziwiic 
szybko i w pierwszych dniach wrze- 
śnie znalazłem się w ponurych mu- 
rach pokiasztornych, w których mie- 
ściła się jedyne podówczas na całą 
okolicę gimnazjum. Ale w nowym 
tryble życia widziałem tylko jego 
miłe strony. Wszystko wydawało mi 
się tak inne, tak odrębne. Nawet 
skromna „stancja“, na której mic 
ajelee umieścił, posiadała dla mnie 
duże uroin. Zresztą pierwsze dni po 
bytu w szkole połączone były z ob- 


rzędem kupowania książck i innych 
potrzeb, a przy tej sposobności nie- 
tylko dostałem sporo „pieczątek* od 
właściciela księgarni, lecz byłem na- 
wet z ojcem, po raz pierwszy w ży- 
ciu, w prawdziwej cukierni, Wolno 
mi było samemu wybrać sobie ciast- 
ka. Z tego pozwolenia skorzystałem 
skwapliwie, okazało się jednak póź- 
niej, że ciastka nie były dobre, bo 
mi zaszkodziły. Wprawdzie ojciec 
nastepnego dnia mówił, że zaszkodzi- 
ła mi nie jakość, łecz ilość zjedzo- 
nych ciastek, ale ja sam myślałem i- 
naczej. 

Kiedy wreszcie ojeiec oddał mię 
pod opiekę właścieielom stancji i od- 
jechał, poczułem się niemal doros- 
tym, a w każdym razic mocno samo- 
dzielnym ezłowiekiem. Ze swobody 
skorzystałem odrazu w ten sposób, 
ŻO zabłądziłem idąc do szkoły, w 
małej, chociaż guberujalnej mieści- 
nic. Wogóle rok szkolny zaczął się 
dla mnie najwidoczniej pod złym 
znakiem, bo coś w tydzień zachoro- 
wałem. Był to koklusz w bardzo 0- 
strym stanie, toteż lekarz szkolny, 
sumiennie mię zbadawszy, nie tyl- 
ko nie pozwolił mi chodzić do szko- 
ty, Icez kazał natychmiast wyjechać 
ua wieś. 

Tam ściśle stosowałem się do 
wskazówek lekarza i duże biegałem 
po świeżem powietrzu, popijając cią: 
gle wodę źródlaną | zagryzając cu- 
krem lodowatym. Lekarz szkolny u 
trzymywał, że jest to nadlepszy spa 
sób wyleczenia się z koklyszu. W 
każdym razie przebyłem na wsi kilka 


czyć się muszą z przymusem da- 
lekoidącego zastępowania obcych 
surowców przez namiastki krajo* 
we. 


| ZE 


Wypadek tramwajowy 


Na rogu ul. Sonlej i pl. Mirowskie- 
go, wypadla z tramwaju  60-letnia 
Mindla Lindarmanowa. przy rodzinie 
(Nowolipie 50). Doznała ona ziama- 
nia lewego ramienia i poranienia pra- 
wej nogi. Nieszczęśliwą opatrzyło Po 

otowie i przewiozło do szpitala - na 

zysteni. 


tygodni i wróciłem - do gimnazjum 
dopiero pod koniec października. Do 
miasta odwiózł mię ajciec, który, że- 
gnając się, raz jeszcze przypomniał 
o obowiązkach względem szkoły i 
„staneji* i zaznaczył, że pieniędzy 
żadnych mi nie daje, gdyż wszelkie 
przybory szkolne nabywać mogę w 
sklepie Kłosiiskiego, który otrzy- 
mał odpowiędnie wskazówki ce do 
zakresu kredytów dla mnie. 

Choroba moja sprawiła, że wtedy, 
gdy inni chłopcy otrzymywali już 
pierwsze cenzury na 1 listopada, ja 
żadnych stopni nie dostałam. Rok 
szkolny jakby dopiero się dla mnie 
zaczynał. Na łe święta nie pojecha- 
łom do domu, kazano mi bowiem do- 
pędzać w nauce kolegów, wobec któ- 
rych miałem olbrzymie zaległości. W 
tej sprawie pomogła mi bardzo gor- 
liwość nauczyciela z wakacji, który 
mię tak na zapas przygotował, Parę 
tygodni wystarczyło do zoricntowa- 
nia się co do wymagań nauczycieli i 
ich sposobów pytanią. Po upływie te- 
go czasu zyskałem sobie epinję jed- 
nego z najlepszych uszniów w kls- 
sie. 

Miałem jednak mimo io poważne 
kłopoty z kaligratją. Pisałem wpraw 
dzie bardzo starannie i ezysto, może 
nawet ładnie, ale nauczyciel wciąż 
był ze mniec niezadowolony i oświad- 
czył mi wreszcie, że o ile na następ- 
ną lekcję nie przyniose właściwego 
kajetu do kałigrafji dostanę dwój: 
kę. Zaraz po obiedzie pobiegłem da 
sklepn  Kłosińskiege, przejrzałem 
wegęllkie rodzaje trzymanych tam na 
sprzedak kajetów, aje wazystkia one 
były podobye do tege, sa który san- 
szycie] kalierafji zacrogił mi dwór 
ka. Różnity się może tylka gruboś: 


fraz bardziej zaniedbując rozwój 
samego organizmu narodowego, 

W celu? Dla państwa. Cel sam 
w sobie. Ideologja maszyny... 

Przejściowa jest nasza epoką i 
znamieniem jej są eksperymenty. 
Aje eksperymenty te walą się jed- 
ne po drugich, gdy nie umieją po- 
godzić probłemu maszyny z czło- 
wiekiem, państwa z narodem. Ża- 
miast przyśpieszać wyjście z tej 
przejściowości na grunt stały no- 
wego porządku życiowego, marnu- 
ją siły na zżeraniu energji, którą 
powinna rozwijać zbiorowość, a 
tymczasem ją dusi. W imię — mą- 
szyny ... 

Gordyjski węzeł zaplątuje się 
jeszcze bardziej. 


cią. Nie wiedząc, jak wybrnąć z te- 
go kłopotu, poradziłem się właściciel- 
ki staneji i zadanie g kaligrafji prze 
pisałem raz jeszcze z nicbywałą na- 
wet u mnie starannością. 

Na następnej lekeji nauczyciel ka- 
ligrafji bardzo się na mnie rozgnie- 
wał i w tym gniewie powiedzał, że 
kajety do keligrafji nabywać nale- 
ży w sklepie specjalnym, Obiecana 
dwójkę postawił. Znając wielką suro 
wość ojoa, wiedziałem, jak sie ta 
skończy. 

Nadchodziły święta Rozogo Nnro- 
dzenia. Koledzy, już otrzaskani z 
wrażeniami, które się przeżywa w 
związku z cenzurą, zachowywali się 
prawie normalnie, Ale ja cały ty- 
dzień przed otrzymaniem  dzienni- 
ków tak byłom przejęty, że nietylko 
nie nie jadłem. ale nawet łyka her- 
baty nie wziąłem do ust. 

Wczesnym rankiem już w sam 
dzień wigilijny, korzystając z „oka- 
zyjnych* koni, jechałem na Święta 
do domu. Otulony byłem spowodu 
dużego mrozu, w ojcowskie futro, a 
nogi trzymałem w worku z sieczką, 
woźnica ntrzymywał bowiem, Że jest 
to jedyny sposób, aby taki brzdącć nie 
odmroził nóg. Czy z nadmiaru wra- 
żeń, czy też osłabiony  niepotrzek- 
nym postem rdrzemnąłem się pod- 
czas jazdy i ocknąłem dopiero w do- 
mu. Matka rozcierała mi policzki, a 
dłonie kazała trzymać w miednicy z 
zimną woda. 

Ojca joszcze nie było. Gdy przy- 
szędł przed wieczorem przywitał się 
ze mna, zachowując należytą odlog 
teść, aby sm zrozumiał, żę wohco 
oiea jest prawie nmiezem. i zapytal 
o eanrurę. Z lekiem podalem przygo 
towany zawczasu dzjenniezek. Qj- 
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Misjonarz 


Więżniem lodów i śniecu 


Agencja „Fiden* 
zwykłych przeżyciach misjonarza o. 
Bazin'a na dalekiej Półnoey wśród 
Eskimosów. Misjonarz ten, jeden z 
najęoriiwszych pomocników biskupa 
Turquetil, wikarjusza apostolskiego 
z Hudson Bay (przezwanego „Bisku 
pem Krajów Podbiegunowych), zo- 
stał w roku 1930 wyznaczony na pla 
cówkę misyjną na wyspie Igiulik, bę 
dącej najdalej ną północ wysuniętą 
stacją misyjną na Świecie. W lipcu 
1933 roku chatka, zamieszkiwana 
przez misjonarza, spłonęła i o. Bazin 
musiał szukać schronienie u Eski- 
mosów z wioski, odległej o kilką ki- 
lometrów. Z pożaru zdołał uratować 
jedynie N. Sakrament i katechizm w 
języku eskimoskim. Po miesiącn mi- 
sjonarz powrócił da miejsca swego 
poprzedniego zamieszkiwania i tru- 
dem własnych rąk odbudował na zeli 
szczach swą chatę, tym razem ze 
skóry zabitych morsów. 

Jak  dołychezas misjonarz nie 
miał sposobności de przesłanią ja- 
kiejkołwiekbądź wiadomości e swo- 
ich przygodach do swego biskupa. 
Pozostawał wciąż nadal baz brewja- 
rza, bez Ewangelji, bez szat i sprzę- 
tów liturgicznych. Jedynem, ta po- 
siadał, było uratowane z płomieni 
tabernakulum i katechizm eskimo- 
ski. Toteż o. Bazin żył w ciąełom o- 
cyekiwaniu jakiehś myśliwych z po- 
tudnia, którymby mógł oddać list do 
biskupa. Trzeba trafu, ża wreszcie, 
po długich miesiącach do brzegów 
wysepki zawinął  szkuner, Mi- 
sjonarza właśnie nie było, wybrał się 
bowiem na krótką wyprawę w głąb 
wyspy. Ponieważ Eskimosi nie mo- 
gli się w żaden sposób porozumieć y 
przybyszami i donieść o pobycie na 
wyspie misjonarza, szkuner otlpły- 
nął, nie zabrawszy żadnego listu do 
biskupa. 

Całą zimę musiał jeszcze przebyć 
dzielny misjonarz, odcięty od świa- 
ta lodąmi, które ścięły rzeki, nnie- 
możliwiając żeglugę. Wreszcie na 
wiosnę zawitał raz do _ Igln- 
lik misjonarz z Repulse Bay, które- 
mu e. Bazin oddał list, przygo: 
towany przed dziewięcioma miesią- 
cami. List misjonarza miał być prze- 
słany przy okazji przez myśliwych. 
udających się na południe. Prze- 
strzeń, którą miał przebvć, wynosiła 
GOO mił eng. krainy lodu i śniegu. 
Biskup Tarquetil natychmiast po o- 


Męczeństwo 
misji katolickiej 


Londyn, 23. 12. (PAT.). Otrzy- 
mano tu wiadomość s Tokjo, że 
tubyley wyspy Amioimoszima, %0 
łożonej 150 km. na południe od 
wyspy Kiyszin, zaatąkowali w u- 
biegłym tygodniu misję katolic- 
ką, istniejącą tu od kilku lat, 
mordując czterech księży francu 
skich. Dwunastu pozestałym mi- 
sjonarzom udało się uciec na ma 
łym żaglowcu. 


ciee otworzył go w miejsen, przezna- 
czonym na stopnie kwartalue i ezy- 
tał: sprawowanie ~- piątka, religja 
— piątka, rosyjski — czwórka, aryt- 
metyka — piątka, polski — piątka, 
rysunki trójka, kaligratja — 
dwójka. 

Była te zapowiedziana już eddaw- 
na przez nauczyciela dwója. Ojciec, 
dojrzawszy ją, spojrzał na mnię z 
błyskiem gniewu w oczach i powie- 
dział: „Gdybyś miał dwójkę z przed 
miotu takiego, jak arytmetyka czy 
rosyjski, «możnaby aqdzić, że to 
przedmiot dla ciebie trudny, że nie 
masz do niego zdolności. Ale dwójka 
z kaligrafji dowodzi, że albo jesteś 
niechluj i piszesz bardzo nieporząd 
nie, albo też nie robisz tego, co nau- 
czycięl każe. Tą dwóją zrobiłeś mi 
przykrość. Darować ci tego nie mo- 
gr, bo na Wielkanoc mógłbyś przy- 
wieść jeszeze gorszą cenzurę. Mu- 
sisz ponieść karę. Ale nie teraz, bo 
zaraz wilja. Trzeciego dnia świąt o 
piątej po obiedzie dostanicez rózgi”, 

W milezcniu pocałowałem ojca w 
rękę. Dławiło mię łkanie, więc sta- 
ngalem w kąciku, a na myśl o ewej 
piątej godzinie oczy zaszły mi mgłą. 
Zapomniałem, że to święta, że stoi 
choinka, że w nocy bedzie pasterka, 
na którą jeszcze przed godziną obie- 
cywałem sobie pójść z rodzicami i 
otrzymałem już na to zgodę matki, 
Zapomniałem 6 tylu ulubionych po- 
trawach i smnkołykach, które tra- 
dycja nakazywała przyrządzać na 
święta. Nawet przy stole, choć bałem 
się ojca, popłakiwałem, a niejedna 
tza spłyugła mi po nolickach na ta- 
Torze, s których pio prawie nie jądr 
łem. chociaż wiedziałem, że w ten 
umosóh jeszeze bardziej rozeuiewam 


donosi o nie- 


trzymaniu listu, mimo spóźniojąej po 
ry jesiennej, wysłał po misjenarza 
łódź misyjną „Pius XI*4 Niestety, 
nic było widać jeszcze sądzonem 
biednemu  misjonarzowi otrzymać 
pomoc, bowiera łódź musiała waku- 
tek wczesnych mrozów zawrócić z 
połowy drogi. 

Misjonarz musi jeszcze tę jedną 
zimę (piątą skolei) przebyć w øsa- 
motnieniu na lodowatej Północy w 
towarzystwie Fskimosów, nim wre- 
szeie wiosną ruszą kry i stopnieje 
śuieg. 


Echa listu 
sen. Góreckiego 


PARYŻ, 23.12 (PAT.). „La Re 
vue Hebdomadaire“ ogłasza na 
naczelnem miejscu pełny list gen. 
Góreckiego do b. kombatantów. 
francuskich. List jest poprzedza” 
ny dłuższym wstępem pióra Giba- 
ud, w którym autor podkreśla ko- 
nieczność wykazania przez fran- 
cuską opinię publiczną większe- 
go zrozumienia dla polityki pot- 
skiej. 

Prawie wszystkie pisma publj- 
kują obszerne streszczenie listu 
gen. Góreckiego. 


50 of. cerów 
w ministerstwąch 


Zarządzeniem Ministra Spraw 
Wojskowych 5 oficerów otrzyma” 
ło przydział do ministerstw dla 
odbycia 3 — 6 miesięcznej prak- 
tyki. Oficerowie odbędą prakty- 
kę w Ministerstwie Spraw We» 
wnętrznych, Skarbu, Komunika- 
cji, Poczt i Telegrafów i M. S. Z. 


Ładna historia 


Zdawaćby się moglo, łe Nowy 

ok nic przynieść nie może malā- 

rzom od nikogo, a tembardziej niko» 

mu od malarzy. Tymczasem nię, pa 

trzykroć naprawdę nie, Bo oto mala» 
rze przynoszą w Nowym Roky i to 

już 12 stycznia 1935 roku -wszystko 

co mają na wspólny stół balowy. Bę 

dzie więc pierwszorzędna bryndzą 

malarska, dla jaroszów groch z kae 

pustą rzucany © Ścianę,” jak makiem" 
zasiał, tudzież 'kapuściane * głowy-”i - 
wogóle, chrzany, dla mięsozerców ba 

ranie głowy, gorące nogi, barówki ja 

koteż całe sztuki cielęce i swieże ge 

si. Z napojów nie braknie win (bez 

kar), chociaż kar-nawał (oleju tego z 

głów) oraz czystej i wyskokowe!. po 

zatem należy decorativ aux bechamell 

Zabawa - pomimo to zapowiada się 

dobrze w myśl dorocznej zasady Bą- 

lów Akadeinji Sztuk Pięknych „jak 

sobie pościelesz tak się wyśpisz”, 

„względnie „jeżeli wódka  przeszka- 

dza ci w pracy rzuć pracę”, a zatem 

do zobaczenia na Balu A. S, P. „Ład 

ya JEBIE, w dniu 12 stycznia 1935 , 
roku. 


Pądróżuj 
samolotem 
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ojca. Ale nie mogłem jeść, 

Czas upłynął dziwnie szybko, tœ 
też miałem wrażenie, jakgdyby owo 
trzecie Święto nastąpiło po wiłji, Pa- 
mietałem, jakie są zwyczaje ojca, 
sam więc musiałem dohrać pdpowie- 
dnie rózgi, a o piątej podałem je pj- 
cu i bezpośrednio po tej ezynpości 
zdjąłem mundurek szkolny, Ojciet, 
bez żadnezo gniewu, z najzupełniej- 
szym spokojem wsypał mi dziesięć 
rózeg. Zaszlochałom i bardziej jesz- 
cze posmutniałem. Za wymierzona ` 
kurę, zgodnie ye zwyczajom, musja:' . 
łem ojeu podziękować i obiccaś po 
prawę. Matka pokryjemu wsunęła 
mi do rąk jakiś przysmak. Tak by- 
łem stropiony i stępiały w swem y 
pokorzeniu, że zjadłem ien przy- 
smak bezmyślnie. Cały czas pobrtu 
na wsi byłem dziwnie apatyczny, błą 
kałem się w polu czy w |esig bez żad 
nego celu i myśli. Radość budzące 
we wszystkich dzicciach pojęcia 
gwiazdki, choinki, zabawy, wizyt u 
sąsiadów straciły dla mnie detych- 
czasową treść, owszem, z temi wła- 
nie pojeciami przez dłurie jeszcze . 
luta kojarzyło się w moim umyśle 
rajwiększe upokorzenie, jakiego do- 
znałem jako dziecko. 


Zdaję sobie sprawę z tego, że mój 
ojciec był człowiekiem wyjątkowo 
surowym, niemniej jednak mogo 
stwierdzić, jak olbrzymia przepaść 
dzieli poglądy ną wychowanie i mi- 
łość rodzicielską w granięach dwu 
tylko pokoleń, Widzę też. a ile mło 
dzież obcana jest szeześliwsza, choe 
ciaż mie zashumia bardzij od daw» 
nai na przebaczenie czy teg tylka 
pobłażania 


w. a. 
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Zycie zaczyma sie po czterdziestce 


Poniżej drukujemy wyjątek z nie- 
zwykłej Książki profesora amerykań- 
skiego Uniwersytetu Columbia, Wal- 
tera B. Pitkina. Książka jego stała 
się równie głośna, 


na dla tych wszystkich, którzy nie 
potrafią korzystać z darów życia. Ży- 
cie jest piękne mówi Pit- 


Ale ilość zużytej siły zmienia 


inne powoli się spalają i przeży- 


'wają wiele współczesnych. Podług do linji życia, e czem niebawem 


pewno nie 


,we światło na stosunek umysłu 


kin — a tylko ludzie widzą je w rozmiaru i szybkości wysiłku moż- | będzie mowa. 


czarnych barwach. Pitkin więc stara 
się włożyć swym czytelnikom różo- 
we okulary- Przedewszystkiem czy- 
telnikom czrerdziestoletnim. „Ci, któ- 
rzy mają lat czterdzieści, nic wiedzą 
może o tem, że są najszczęśliwszem 
pokoleniem“ — tak rozpoczyna swą 
książkę. 

Książka Waltera B. Pitkina uka- 
zała się w polskim przekładzie Pav- 


li Łamowej, nakładem księgarni 


Trzaski, Everta i Michalskiego. 
(Red.). 


Głupcy nie żyją dłujo0 

Głupiec, rozważając to zdanie, 
rtógłby wywnioskować, że wszy- 
scy, którzy umierają młodo, są 
głupi. Ale inteligentny czytelnik 
zrozumie, o co chodzi. Niejeden 
świetnie zapowiadający się umysł 
zeszędł z tego Świata w dzieciń- 
stwie albo w młodości. Natomiast 
za dużo jest zawsze, niestety, sta- 
rych głupców. Jednakże szanse 
mądrych przeważają przeciw i- 
djotom, bezczelnym i zarozumia- 
iym. W nagłych wypadkach pod- 
czas wojny, czy epidemji, głupi 
nie zdaje sobie tak szybko spra- 
wy z grożącego niebezpieczeństwa 
jak mądry, który rychło ogarnia 
sytuację. Głupi, którego ostrzeżo- 
no zawczasu przed grożącem nie- 
bezpieczeństwem, kpi sobie z prze- 
strogi, albo za późno umie ocenić 
dobrą radę. 

Badanie tych znanych zresztą 
ogólnie faktów daje zdumiewają- 
ce wyniki. Statystyka wykazuje, 
że ludzie umysłowo niedorozwinię- 
zi i umysłowo chorzy, umierają 


znacznie wcześniej, niż przeciętni; 


śmiertelnicy, niezależnie od naj- 
lepszej opieki lekarskiej i pielę- 
znowania. Przytem umysiowo cho- 
rzy umierają znacznie wcześniej 
aniżeli głupkowaci. Dlaczego tak 
jest? Ta kwestja zajmuje mnie 
bardzo; proszę moich czytelników 
o chwilę skupienia, ponieważ chcę 
opowiedzieć o doświadczeniach. 
przeprowadzonych przez pewnych 
biologów, i o konkluzji, do której 
doszedłem po zbadaniu nowych 
odkryć. Proszę czytać uważnie, 
choć lektura ta nie należy do przy- 
jemnych. Ale praca ta opłaci się 
zowicie. 

Dla głupca życie nie zaczyna 
się po czterdziestce; dla niego 
xojńiczy się ono wtedy, albo nawet 
wcześniej, całkiem poprostu dla- 
tego, że życie głupiego nie jest 
życiem. Mózg jest bowiem regula- 
torem ilości i sposobu spalającej 
się: energji? Im lepsze są funk- 
zje mózgowe, tem więcej pracy 
wyswonywa cziowiek kosztem pew- 
nego wysiłku fizycznego. Jeśli 
najprostszym sprawdzianem jest 
ciężar mózgu, jako miara w sto- 
sunku do wagi ciała, to w tym 
wypadku sprawność wykonywanej 
pracy rozstrzyga o wartości móz- 
gu. Ten fakt ma tak wielkie zna- 
czenie, że muszę się obszerniej 
wypowiedzieć na ten niebezpiecz- 


ny temat. Kto nie odrazu 6-058) 


tuje się w tym labiryncie fizjo- 
logji i biologji, niech się nie znie- 
chęca do tej dziedziny, bo nagro- 
da warta jest zachodu; kto okaże 
zainteresowanie dla tych spraw, 
przekona się niebawem, jak waż- 
ną rolę odgrywa zdrowy mózg w 
zdrowem ciele, iak wpiywa na 
produktywne i dlugie życie, oraz 
na lata, pełne zadowolenia i szczę- 
ścia po czterdziestce. | 


Lud. rycie hi inera 

W roku 19u8 Maks Riibner o- 
głosił swoje odkrycia o związku, 
który zachodzi pomiędzy rozmia- 
tem zwierząt a ich wiekiem. Po- 
nieważ porównanie dotyczylo pew- 
nych gatunków, nie należy wyni- 
ków stosować do poszczególnych 
jednostek. Zdumiewające jest od- 
krycie, którego dokanał Rubner, że 
wszystkie zwierzęta wytwarzają i 
spałają energję w ilości ściśle za- 
leżnej od ich wagi. Każde stwo- 
rzenie wytwarza i zużywa 191.600 
kaloryj na jeden kilogram wagi 
ciała. Rubner dochodzi do konilu- 
zji, że ciało jest mechanizmem, 
obdarzonym pewną ściśle określo- 
ną siłą wytwórczą, po której wy- 
czerpaniu następuje automatycz- 
nie — śmierć. 


na określić dokładnie, jak długie 


życie czeka muchę, mysz, słonia ?| rem 


człowieka. 


Mózą i dłucowieczność 
W kilka lat później H. Frieden- 
thal stworzył nową teorję donio- 


ciała a długowiecznością. Frie- 
denthal nazywa stosunek pomię- 
dzy ciężarem mózgu a ciężarem 
ciała „the cgphalization Factor M 
cbliczając ciężar ciała, odejmuje 
od całości ciężar kości i w ten 
sposób ciężar ciała obejmuje je- 
dynie istotną protoplazmę. Naogół 
kości ważą około jednej trzeciej 
tego, co całe ciało; w ten sposób 
powstała formula: 
„Cepbalisation factor“ 
= ciężar mózgu ciężar ciała */, 
Im żywszy jest ten stosunek, 
tem dłuższe jest życie. Innemi, 
slowy wskaźnikiem życia zwierzę- | 
cia jest objętość mózgu w stosun- 
ku do ciężaru protoplazmy. Mysz, ' 


I której wskaźnikiem tego stosun- 


ku jest 0,045, żyje zaledwie dwa 
lub trzy lata; królik, którego wy- 
kładnikiem jest 0,066, żyje lat o- 
siem. Zwierzyna, jeśli można wie- 
rzyć tym obliczeniom, żyje lat pięt 
naście, Życie czlowieka, zgodnie 
ze wskaźnikiem 2,7, obliczone jest 
najwyżej na lat sto. 

Przed siedmiu laty doszedłem 
do nowych konkluzyj przez po- 
równanie wyników Rubnera i 
Friedenthala. Zestawiłem cyfry i 
wnioski obu badaczy i otrzymałem 
w rezultacie miłą niespodziankę. ' 
Wszystkie zwierzęta, jak widzi- 
my, wytwarzają tę samą ilość e- 
nergji, załeżnie od ciężaru móz- 
gu i ciała; różnica polega jedy- 
nie na ilości spalanej energji. 


Długość żytia jest zależna od 
ilości siły, potrzebnej do konsum- 
cji organizmu. Zależna jest także 
od objętości mózgu i jej stosun- 
ku do ciężaru czynnej protoplaz- 
my. Stad wniosek, że mózg jest 
regulatorem spalanej energji. 

Fizjolog powie mi na to, że wie- 
dział o tem już dawno, a pzycho- 
log powie mi to samo. Istotnie, 
sam fakt jest dawno znany. Jed- 
nakże twierdzę, że stosunek tego 
faktu do długości życia i inteli- 
gencji czlowieka jest nowy i na- 


OPARTA O KAPITAŁY WYŁĄCZNIE KRAJOWE 


A” 


insiytucia czysto polska, wykazu'ąca na dzień 1.1 1934 rezerwy zł. 18.500.000 


Bank Wzał. 

Ub”zrieczeń 

w Poznaniu 
Rok zał. 1873 
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przyjmuje ubezpieczenia: na życie, od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzialności 
samochodowe (auto-cesco), od ognia, od gradobicia, od kradzieży z włamaniem i szyb od rozbicia. 


Szkodliwa likwi acja szkód. 
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Te 


Mózg jest podwójnym regulato- 
energji. Przedewszystkiem 
może sam posiadać mechanizm do 
wytwarzania energji, albo może 
też posiadać mechanizm do osta- 


,tecznego zuużytkowania siły i, je- 


j į Sli j -zeba, do wstrzy- |ści i możliwości 
słego stosunku, jaki zachodzi Don aka zachodzi potrzeba, do Fal i 


r NE: f RZ imania jej niepotrzebnej ekspan- | myśli, że człowiek z wielka gło- | 
„między ciężarem mózgu, ciężarem 


sji. Zewnętrzna budowa czaszki 


ijest dokładnym wskaźnikiem obu łą musi umrzeć młodo. Wiele drob- 


mechanizmów. 

Mózg przyczynia się w znacz- 
uym stopniu do wytwarzania ener- 
gji, przez swoją łączność z gru- 
czołami wydzielania wewnętrzne- 
go. Mózg wpływa na podnietę a- 
petytu do pewnych rzeczy i wstręt 
do innych. W ten sposób powsta- 
je nowy bodziec wewnętrzny. Za- 


leżnie od siły potrzebnej do wy-, 


konania pewnej pracy, człowiek 
wytwarza więcej energji, niż 
wszystkie inne stworzenia. 

Po drugie, drogą związku z 


przesadzony. Mojem 
l siẹ zależnie od gatunku poszcze- zdaniem, związek ten jest kluczem 
gólnych jednostek. Niektóre stwo- do higjeny umysłu, wiedzy prak- 
jak Milforda rzenia zużywają szybko swoją e- tycznej, wreszcie do zadowolenia 
„Przeciw śmierci" i jest przeznaczo- nergję i umierają wcześnie, gdy wewnętrznego, rzuca bowiem no- 


Mózg ludzki jest potężną konstruk pracownikiem a 
cją o bardzo precyzyjnych regu- dlowcem, który 
latorach, o doskonale wyposażo- mniej od 
nych transformatorach. o zwrotni- 
cach, o mechanizmie zegarka, 
przeznaczonym do wykonywania 
pracy w największym zakresie i 
w najdłuższej przestrzeni czasu. 

Chociaż była mowa o pewnych 
gatunkach, zasady te prawodopo- 
dobnie dotyczą poszczególnych 
jednostek, zależnie od ich zdolno- 
Niech nikt nie 


znów 


„wą może żyć sto lat, a inny z ma- 


| nych czynników składa się na zła- 
„godzenie tego kontrastu. Ale nie- 
zależnie od tego, wykazano tu jas- 
no, że ludzie o wyższym pozio- 
mie umysłowym żyją dłużej, ani- 
żeli ich bliźni mniej obdarzeni in- 
telektualnie. 


Praca i życie i 

Życie człowieka jest obliczone 
mniejwięcej na pięćdziesiąt pięć 
lat, ale ludzie przeciętnie żyją 
|sześćdziesiąt trzy. Jednakże każdy 
| prezydent Ameryki żyje przecięt- 


tabletki Toga! dobre 


Do nabycia w na 


Głupcy umierają młodo. Ludzie 
najzdołniejsi niezawsze sa boga- 
ci, ale żyją najdłużej i te.kosztem 
najmniejszego wysiłku. Jak na- 
zwać to inaczej, jak nie najlep- 
szym wynikiem życiowym? 


człowiek osiąga swój cel kosztem ,żełi bardzo zdolny; ten sam sto- 
dziesiątej części wysiłku małpy. | sunek zachodzi pomiędzy zdolnym 
wybitnym han- 
zarabia 
wybitnego fachowca. 


mózgiem zaoszczędza się bardzo nie siedemdziesiąt sześć lat, gdy 


‘wiele na energji. Ale wszystkie zdumiewający procent ludzi pi- 


powiedzenia mimowolne i teorje szących, uczonych, profesorów u- 
są wzbronione, jeśli nie zapowia- niwersytetu i innych wybitnych 


Życie zaczyna się po 
czterdz'estce 


w 


". GNB-X 


dają one zadowalających wyni- 
ków. Zależnie od ilości i różnorod- 
ności podniety człowiek spala 
mniej energji, aniżeli wszystkie 
inne stworzenia, którym, jako go- 
rzej obdarzonym przez naturę, 
przypadł los dostosowany do ich 
rodzaju. Człowiek jest bardzo po- 
wściągliwy w wykonywaniu pra- 
cy; w jego umyśle powstaje wzór, 
który nazywa się „myślą“, „pla- 
nem" czy teorją, a dzieje się to 
niesiychanie małym nakładem e- 
nergji. Z chwilą, gdy pomysł tem 
dojrzewa do realizacji, człowiek 
wyposaża go w długi szereg trans- 
formatorów elektrycznych, które 
w jego mięśnie władowują swoją 
silę. 


Proszę zrozumieć te.słowa w; 


najszerszem znaczeniu. "To, co na- 
zywamy „myślą“, „refleksją“ albo 
„zastanowieniem się“ nad pewnem 
zagadnieniem, jest zadaniem bio- 
logji i nie jest niczem innem, jak 
tylko mechanizmem, który ma o- 
ogromnie szerokie zastosowanie w 
oszczędności pracy. Szczur rzuca 
się wściekle, chcąc się wydostać 
z pułapki. Małpa znajdzie sposób 
na wydostanie się z pułapki kosz- 
tem dziesiątej części tej samej e- 
nergji, którą marnuje szczur, gdy. 


Szyb 


Opozyca Zinow eva rozbiła 
Wszyscy przywódcy <resztowani 


Mceskwa, 23. 12. (PAT.). — W 


dokimowa,  Kamieniewa, Fiedo- 


dniu 16 b. m., jak donosi obecnie | rowa, Kostina i Safarowa. 


agencja Tass — organa ludowe- 
go komisarjatu spraw wewnętrz- 
nych aresztowały w Moskwie, w 
związku z zamachem  Nikołaje- 
wa, szereg osób, należących do b. 
grupy Zinowjewa, a mianowicie: 
Charowa. Kuklina, Fajwiłowicza, 
Bakajewa, Wardina, Załuckiego. 
Gorczanina, Bułaka Gertika, Jew 
REAR PCIE PECET a aaa 
 OEPROPFYKI EN 

Przy hólach w żołrdku, ciska- 
niu w dołku, obstrukcji, gniciu w 
kiszkach, stosować zaleca się woda 
gorzką  „Franciszea-Józefa* i brać 


— wieczorem przed udaniem się nu 
spoczynek pełną szklankę %akowej. 


Akta sprawy Fiedorowa, Safa- 
rowa, Zinowjewa, Wardina, Ka- 
mieniewa, Załuckiego i Jewdoki- 
mowa, co do których śledztwo 
nie dostarczyło dowodów, wy- 
starczających do wytoczenia im 
Sprawy zostały przekazane 
specjalnej komisji do zbadania. 
Inne._zaś komisarjatowi spraw 
wewnetrznych, który ma zdecy- 
dować o deportacji w drodze ad- 
ministracyjnej. Co się zaś tyczy 
innych aresztowanych, to śledz- 
two prowadzone jest w dalszym 
ciągu. 


jednostek przekracza znacznie W tem znaczeniu życie zaczyna 
(granicę wieku, wyznaczoną dla się po czterdziestce. Przed czter- 
przeciętności na lat sześćdzisiąt dziestką praca nad rozwojem u- 
trzy. Raymond Pearl przeprowa- mysłu pochłania najwięcej lat, po- 
dził bardzo gruntowne badania to właśnie, aby ciału urządzić naj- 
132 grup ludzi pracujących w An- lepsze życie. Im lepszy jest mózg 
glji i wykazał, że po czterdziestce, człowieka, tem łatwiej opanowu- 
ale nie przedtem, umieraja ludzie je sztukę największej oszczędno- 
"pracujący fizycznie i z powodów ści wysiłku. Ale w każdym razie, 
I iśle związanych z ićh wyczer- niezależnie od wyników, wykształ- 
,pującem zdrowie zajęciem. Zwy- cenie umysłu wymaga wiele cza- 
czajni robotnicy, żyjący w za- su, szczególnie w dzisiejszych nie- 
' przęgu ciężKiej pracy fizycznej. zwykle ciężkich czasach. Rzadko 
"umierają najwcześniej, gdy zdol- kiedy osiąga człowiek w trzydzie- 
ni, wykwalifikowani 1 zatrudnie- stym roku życia szczyt swoich wy- 
ni pracą. wymagającą więcej wy- siłków,  Najprawdopodobniej i 
siłku umysłowego, niż pracy fi- normalnie pierwsze objawy osła- 
zycznej, żyją najdłużej. Aby zro- bienia fizycznej energji występu- 
zumjeć pełne znaczenie tych słow, ją w trzydziestym siódmym albo 
„należy wiedzieć jeszcze o fakcie ósmym roku i w tym czasie wy- 
następującym: robotnicy dzielą kształcenie życiowe jest już za- 
się na takich, którzy rozwijają się zwyczaj na ostatecznym poziomie. 
i idą z prądem czasu, którzy są Im bliżej czterdziestki, tem wię- 
zdolni i których praca wymaga cej wytęża człowiek swą pomysło- 
odpowiednich kwalifikacyj, i na wość, aby zdobyć w życiu możli- 
tych, którzy są czarnymi wyrob- wie dobre warunki. Poczem, kosz- 
nikami, skazanymi na pracę zwią- tem coraz mniej eksponownej e- 
zaną prawie wyłącznie z siłą mięś- nergji, osiąga pieniądze i zadowa- 
mi. Na całym świecie zwyczajny lenie bez nadwerężania sił i zdro- 
robotnik zarabia znacznie mniej, wia. Mając lat dwadzieścia, mło- 
niż robotnik o średnich zdolno- dzieniec marnuje na drobiazgi o- 
ściach; wszędzie przeciętnie zdol- gromnie dużo siły, gdy człowiek 
ny pracownik zarabia mniej, ani- czterdziestoletni najmniejszym wy 
siłkiem wykonywa ogromną pra- 
cę. Powtarzam, że życie zaczyna 
'ęię po czterdziestce w znaczeniu 
dotąd niedocenionem należycie; 


Towarzystwo Wzaj. mam tu na myśli przedewszyst- 
Ubezpieczeń od kiem ludzi rozwiniętych normal- 


Ognia i Grzdobicia ™® któyenoa palagnaCEszY zie 
w Poznaniu ko za cenę najmniejszego natęże- 


nia tego, co nazywamy siłą życio- 
wą. 

Przed czterdziestka człowiek nie 
jest jeszcze należycie skrystalizo- 
wany. 


cywilno - prawnej, 


xa wypłata odszkodowań. Talent rozkwita późno 


Monografje o wielkich ludziach 
są często historją tępej młodości, 
która późno rozkwita. Tak na- 
! przykład Ibsen ukończył uniwer- 
sytet z miernym wynikiem, a na 
wet jego norweski styl wskazy- 
wał na bardzo przeciętne zdelno- 
ści. Karol Darwin był szczegól: 
nie tępy w opanowaniu jakiego- 
kolwiek języka. Piotr Curie, który 


9.000.000 złoty ch du, był w szkole tak słabym ucz- 


zabrano uż na powodz'an niem, że rodzice odebrali go stam- 
Główny Komitet Pomocy Ofia-|tąd i umieścili u prywatnego na- 

rom Powcdzi ogłosił sprawozda-| uczyciela. 

nie o dotychczasowych ' rezulta- Wielu ludżi zdolnych, a nawei 

tach zbiórki na rzecz pewodzian.| genjuśzów, rozwija się późno. W 

Akcja zbiórki przyniosła  jużj każdej dziedzinie sztuki i wiedzy 

19.168.000 złotych. wypadki te są dobrze znane. Ty- 


Po Jetek od nsów cjan nie miał za młodu żadnego 


znaczenia, sława jego zaczęła się 
będzie otniżony dopiero po czterdziestce, i od te- 
Zarządzie Miejskim 


W zapadła | 89 Czasu talent genjalnego mala- 
decyzja zrewidowania skali jednego | "7a rozwijał się do siedemdziesią- 
"z podatków samorządowych w War-|tego roku życia. Mając lat dzie- 
szawie, który był przedmiotem o-| więćdziesiąt pracował on jeszcze 
strej krytyki. Obniżony będzie ma-| bardzo produktywnie. józef Con- 
gistracki podatek od psów, pobiera- | "ad mając lat trzydzieści dziewięć 
ny od właścicieli zwierzat domo-| wydał swą pierwszą książkę. Po- 
„wych. Opłata za pierwszego psa wolny rozwój człowieka jest zja- 
zmniejszona ma być o 50 proc. z 30 wiskiem często spotykanem i nor- 
zł. na 15 zł. Zmiana ta nastapić ma | malnem; wskazuje ono naogół. że 
lvo Nowym Roku im powołniejsze jest dojrzewanie, 


w Z A ZZ O Z ZZO ZZ ZZ AN | 


wraz z żoną dokonał odkrycia ra- | 


tem produktywniej i pogodniej z% 
powiada się życie po czterdziestce. 

Czterdziestoletni Herbert Hoo- 
żę miał dużo inicjatywy, gdy w 
| Londynie szukał odpowiedniego 


W cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 
nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddają 


usługi. Tabletki Togal 


przynoszą ulgę w tych cierpieniach. 


bliższej optece 


zajęcia. W stosunku de stanowi- 
ska, które miał osiągnać w przy- 
szłości, był jeszcze niczem. Zda- 
rzyło się szczęśliwie, że gdy wy- 
buchła wojna światowa, kazane 
mu kierować amerykańską ukcją 
pomocniczą. Wtedy dopiero zaczę- 
ło się dla niego właściwe życie, 

Wreszcie ludzie czterdziestolet- 
ni nie osiągnęli przeważnie jesz- 
cze swoich zamierzeń. Tylko naj- 
zdolniejsi dochodzą właśnie w tym 
wieku do władzy i znaczenia, któ- 
rego są świadomi. Ale nawet ci o- 
siągają szczyt swojej działalności 
dopiero na przestrzeni więcej, niż 
siedmiu lat. Wtedy, ale nie przed- 
tem, mają poczucie swojej warto- 
ści i swoich możliwości. Dopiero 
| wtedy świat może ich ocenić i dać 
im odpowiednie stanowisko. [ do- 
piero w tym okresie mogą powie- 
dzieć zgodnie z prawda, że wie» 

zą, jak należy żyć. 


Tak jest, głupi ludzie umierają 
młodo, a zdolni późno uczą się po- 
znawać wartość życia. Przeciętny _ 
śmiertelnik, który, zarabia na 
chleb codzienny, jest bezbarwny 
i trwożliwy; nie jest nikomu cię- 
żarem, ale też nie ma radości ży- 
cia. Ani on, ani głupiec nie prze- 
czyta tej książki, więc mogę spo- 
kojnie powiedzieć, co myślę o jed- 
nym i drugim. Podobnie jak z wol- 
ności umie korzystać tylko czło- 
wiek wolny, a z władzy tylko ʻa- 
ki, który jest do niej powołany, 
tak jest też z życiem: życie za- 
czyna się bo czterdziestce 2la 
tych, którzy w tem życiu mają ja- 
kiś cel. Dla pustej jednostki ten 
okres jest pusty, dla głupca jest 
głupią wegetacja, a dla słabzgo 
jest pewną śmiercią. Ale dla czło- 
wieka żywotnego i pełnego ener- 
gji zycie po czterdziestce jest Koń- 
cem uwertury, a początkiem po- 
tężniejącego brzmienia symfo- 
nicznej orkiestry. 

Dochodzimy wreszcie do miłej 
refleksji. Jedną z najmilszych na: 
gród, jakie życie daje po czter: ` 
dziestce, jest to, że nie spotyka 
się wtedy często ludzi głupich? 
Najgłupsi, ci, którzy mają bardzo 
tępy umysł, którzy przedstawiaja 
marne typy, prowadzące występ 
ny tryb życia, bez rachunku i ce 
lu, ci ludzie, nam współcześni, 
przekroczywszy czterdziestkę, naj. 
częściej umierają. Dzisiejsze pe-_ 
kolenie ludzi po czterdziestce: go 
winno widzieć godnych tego okre- 
su, w ciągle się potęgującej więk: . 
szości mądrych, wartościowych, 
przedsiębiorczych, śmiałych, zdro- 
wych i wogóle produktywnych 
| członków społeczeństwa. Komu u- 
,daje się przekroczyć czterdziestkę, 
jten zyskuje specjalna dywidendę 
na wyposażenie swego życia w po- 
staci naprawdę doborowego tuwa- 
,rzystwa współczesnych. 

Teraz. po matej dygresji, wra- 
jcamy znów do wlaściwego tema- 
tu. W jaki sposób zużyć nasze ak- 
tywa po czterdziestce? Jak uiścić 
aajlepiej nasze zobowiązania: Ja- 
ki wybrać rodzaj pracy i rudzaj 
rozrywki? Jakie zajęcie najlepiej 
odpowiada ludziom, którzy ørze- 
kroczyli lat 40? Jakie jest naj- 
mądrzejsze korzystanie z dobrze 
zasiużonego wypoczynku?" 

Na te właśnie pytania daje nie- 
zwykle ciekawe i oryginalne od- 
powiedzi Walter B. Pitkin w swej 
pasjonującej książce p. t. „Życie 
zaczyna się po czterdziestce". 


== Str. 6 
K. Wierczak. 


©/ ostatnich latach sprowadza 
się pociągami Polaków 7 rozmai- 
tych stron na „Święto huculskie“ 
do woj. . stanisiawowskiego. Do 
święta tego przywiązuje się wiel 
ką wagę, wygiasza się przemó- 
wienia, bierze się udział w zaba- 
wach ludowych, a jednocześnie 
na terenie 
wschodnich robi się wiele 
tycznych błędów, które doprowa- 
dziły do wzmożenia ruchu ukraiń 
skiego i do coraz bardziej zdecy: 
dowanych wystąpień radykałów 
ukraińskich. Znając tę, uroczą i 
żyzną, część Rzeczypospolitej bar 
dzo dobrze, bo tam przepędziłem 
awoje młode lata, zastanawiałem 


się niejednokrotnie, dlaczego, mi! my stamtąd wracali, posypały się 
sprzed| w naszą stronę kamienie. 


mo wielu doświadczeń 
wojny, polityka polska popełni- 
ła tam wiele błędów. 


ziem południowo -|boszczem z pobliskiego Czerni- | na ucieczkę de Ameryki, zaś na 
poli-|łowa Mazowieckiego 


A B 


w osobnej  odbitce, — odparł 
oszczercze zarzuty . obrońców 
mi do okregu tarnopolskiego, aże, ukraińskich. Wprawdzie Siczyń- 
by pomóc komitetowi polskiemu | skiego skazano na śmierć, lecz 
w walce wyborczej zapewnić |eesarz austrjacki ułaskawił go. 
zwycięstwo Janowi Zamorskie-| Następnie ułatwiono mordercy 
mu, który był kandydatem ih ucieczkę z więzienia stanisławow 
skiej ludności. Kiedy wraz z pro-, skiego. środki 


wyborów do parlamentu austrja- 
ckiego, przyjechałem z  kolega* 


i 


Siczyński dostał 


przyjecha-| miestnikiem został Michał Bo- 
brzyński, ze zleceniem popierania 
ruchu ukraińskiego i łamania 
wszechpolskiego ruchu ' narodo* 
wego. 


KTO POPIERAŁ RUCH 
PRZECIWPOLSKI 


Były robione starania, aby w 
Sejmie galicyjskim zmienić usta- 
wę wyborczą z korzyścią dla 

Przy wyborach ściślejszych w| Ukraińców, popierano robotę kul- 
okręgu trembowelskim, kiedy cho|turalną i gospodarczą Ukraiń- 
dziło o wybór między Żydem a stale robiono zamachy na 


łem do wsi ruskiej i tłumaczyłem 
Rusinom o potrzebie zgody pol- 
sko - ruskiej, przypominając, że 
od wieków wspólnie na tej ziemi 
mieszkamy, w odpowiedzi „mo- 
łojcy”" ukraińscy zaczęli śpiewać 
nienawistną pieśń: „Ne pora Mo- 
skalom i Lachom służyty”, a gdyś 


C 


ki Austrji... 


zm i jego prołexstorzy 


ltolda, złożone prezesowi Głąbiń- 
(,skiemu, że o sprawie polskiej 
Austrja z Polską poważnie mó- 
wić nie może, gdyż klucz rozwią- 
zania sprawy polskiej jest w Ber- 
linie. Austrję interesuje tylko 
rozwiązanie sprawy na Bałka- 
nach. Kiedy światowa wojna 
skończyła się klęską państw cen- 
tralnych, wówczas w ostatniej 
jeszcze chwili Austrjacy uzbroili 
Ukraińców i przygotowali za- 
mach na Lwów i wojnę ukraiń- 
sko - polską. 


ZWYCIĘSTWO ZORGANIZO- 
WANYCH SIŁ POLSKICH 


Mimo tak jaskrawych dowo- 
dów sojuszu ukraińsko - niemiec 
kiego, było wielu Polaków, zaj- 
mujących urzędy, a także przed- 
stawicieli lewicy polskiej, > któ- 
rzy życzliwie odnosili się do ru- 
chu, głoszącego wyraźnie zasa- 


PEPE E Polakiem. ksiądz ukraiński z am- 
Ostatnio spotkałem SiĘ ze znajo- | bony tłumaczył swoim wiernym, 
mym księdzem ruskim, wyjątko- | żę powinni głosować na Żyda, a 
wo przychylnie usposobionym| nie na Polaka, ponieważ Żydzi 
dla Polski, pochodzącym zresztą | dali nam Chrystusa Pana, a Po- 
z polskiej szlachty, który mi wy-| jący nic. 
raźnie powiedział: „Źle jest u| przemówienia na zebraniach 
nas, bo ciągle robi się na naszym | kandydatów ukraińskich na po- 
terenie to, go robiła nieboszczka| słów ograniczały się wyłącznie 
Austrja". na wyzwiski'h Polski. 

Wiadomo, że Austrja, sprzy-| Przypomuiawn sobie wiec w 
mierzona z Niemcami, przygoto* | jampolu, gdzie przywódca rady- 
wując się do wojny z Rosją, po-|kałów ukraińskich, poseł Budzy- 
pierała ruch ukraiński. Mało dba | powski, mówił: „Polacy ukradli 


jąc o potrzeby spokojnych miesz-| pam nietylko Jasy, ziemię i past-, 


kańców tej ziemi, Austrja była| wiska, lecz uhindli nam nawet 


bardzo czuła na humory radyka-| natkę Boską, rezywajac ja Kró-; które walczyło 


łów ukraińskich, darząc ich moż-| Jong Kowar Tol-kitj". 
nem poparciem i podszczuwając » r 
da A PIERWSZE FLONY 


skrycie przeciw ludności pol- 
skiej. Toteż już na wiele lat przed Otóż źródło tej zatrutej sicjby, 
wojną wrogi Polakom i Polsce, wskazywane addawn» przez wszy 


ruch ukraiński nabrał znacznego | stkich ludzi przenikliwych, wy- 


rozmachu, bo czuł bezkarność i| szło w całej pełni najaw w roku 
wydatne poparcie, zarówno Wie-| następnym, 1908. W roku 
dnia, jak i Berlina. owym młody Ukrainiec, nazwi- 


AKCJA NA ROZKAZ skiem S:czytski, Ze AM roował we 
wyd w ry wł Lwo*ie nar.iestu ra i, eh 
c 3 . B. vaj Andrzeja Potockiego, odczas 

na Popławskiego, ówczesnego re- jaga "ELH. +4 s, nę 
daktora „Słowa Polskiego", jako tmiestnikowskim. Namiestnik Po- 
początkujący student ak i. tocki, pan na Krzeszowicach, do- 
tu, pojechałem w lecie, podczas pry katolik i ezłowiók światły, był 
żniw, TREE: Po dE lepszym Polakiem, niź Austrja- 
Egg E G € g Rob, kiem, ludność ruską szanował i 
wiadomości o „strajkach rolnyc » dbał o jej potrzeby, leez dla ra- 
które prowadzili Ukraińcy, chcąc qykałów ukraińskich serca nie 
zniszczyć wszelki dobytek Pół: pniał, Został więc zamordowany. 
o mageti Dorise Na roznie brednie 
y = cy podnosili, że Siczyński, ucząc 

przestrzeń trzeba było przejechać | za jek palskiem hau j< 
furą, a we wszystkich karczmach pizo 
przydrożnych 5 rż "bę B-Ę ralurze narodowej polskiej i stam 
H gt strajkujący. ca e kojów tąd czerpał natchnienie do mor 
eh ole tm nę — derstwa NOE sd 
5 = A ki » tor nie był przygotowany do Ħad- 

ażeby nie budzić Mg = nich Po- parcia tych ataków (w ostatniej 
dejrzeń. sa „PI mie c chwili polecono oskarżać młode- 
dlaczego Sa ua i jakie Ay mu zastępcy prokuratora, Janowi 
Róże opata, te dle Pierackiemu, dzisiejszemu przy- 
i oświadczyli, że czynią to dla" wódey obozu narodowego we 
tego, ponieważ otrzymali taki TOZ í wowie), Ciekawe, że nie dano 
kaz i że wcale nie chodzi E mu zktów sprawy do przejrzenia 
zdobycze ekonomiczne, tylko ; tylko gzięki wybitnej Inteligen- 
strajkują po to, aby zniszczyć FO* „jj į znajomości literatury poli- 
taków. tycznej polskiej, w znakomitem 
ZATRUTA SIEJBA przemówieniu, które wyszło póź- 


myślu, kształcił się na m 


polskość uniwersytetu we Lwo- 
| wie. założonego jeszcze przez 
Ikróla polskiego Jana Kazimierza. 
Tyłko zdecydowane stanowisko 
polskiej mlodzieży narodowej, ma 
jące poparcie w szerokich kołach 
społeczeństwa polskiego, obroni- 
ło Grody Czerwieńskie od tych 
ataków ukraińskich. 
Do gruntownego 
nia polskiego, że Ukraińcy są po- 
pierani przez Berlin. przyczyniły | 
się dokumenty, ogioszone przez, 
redaktora „Dziennika Brolńskiew 
go", Krysiaka, który wykazał, że 
hakatystyczne Tow. niemieckie, 
zdecydowanie 
zachod- | świadczeniach 
polityka polska nie 
pełniać błędów, narzuconych 
przez rządy zaborcze. Niestety. 
to, czego jesteśmy świadkami na 
froncie walki Ukraińców z Pol- 
ską, świadczy, że są Polacy, któ- 
rzy nie są mądrzy nawet po szko- 
dach, jakie popieranie ruchu 
ukraińskiego przed wojną spra- 
wie polskiej zgotówało. 


dę wyrzucenia Polaków za San. 
Jedynie Polacy, ` zorganizowani 
przed wojną w organizacjach go- 
spodarczych, czy “towarzystwach 
oświatowych, zwycięsko przeciw* 
stawiali się temu  pochodowi 
ukraińskiemu, a nawet dla pol- 
skich narodowych kandydatów, 
uświadomie- | jak $. p. Aleksandra Skarbka, Za-; 
moyskiego i innych, znajdowali 
poparcie u spokojnych Rusinów | 
a to dlatego, że wielki rozmach; 
polskiej pracy oświatowej i go-| 
spodarczej imponował ruskiej lud 
ności, 

Zdawałoby się, że po tych do., 
przedwojennych 
powinna pô- 


= —-—-—, © OE MmRE | TRA OB Akka 
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Polakami na ziemiach 
nich, udzicla znacznych subwen- 
cyj Ukraińcom na robotę przeciw 
Polakom. i 


KLUCZ SYTUACJI W BERLINIE 


Najlepszym dowodem, że rząd 
austrjacki wykonywał na tym 
terenie plan niemiecki, było o0- 
świadczenie, na początku wojny 
premiera austrjackiego, Berch- 


Wypadki i krydzieże 


| SAMOBOJSTWO STARCA „Śnie zasuniętego szybra. Lekarz Po- 
68-letni Szaja Szydło, handlarz u- gotowia doprowadził zatrutą da przy 
liczny (Now.narrka 4), który oiruł tomności, pozostawiając ma leczeniu 
się trucizną na szczury w mieszkamu, w daomu, 
własnem. po przewicz eniu nrzez Posi l POŻARY , | 
gotowie do szpitala Wolskiego Przy ul. Złotej 40, w mieszkaniu 
wkrótce zmarł, Pogrzebem zajęło się Władysława Chodcrowskiego, wsku- 
Tow. Ostatnia Posługa. tek radmiernego napalenia w piecu 
kuchennym. zapaliła się przylegająca, 
ZACZADZENIE. [bez odpowiedniego zabezpieczenia — 
50-letnia Bolesława Niwińska, bie: Ścianka. Pogotowie IV oddzialu stra- 
Kźniarka (Strzelecka 2ł), zatruła się ży, po półgodzinnej akcji, pożar uga- 


tlenkiem węgła, wskutek zbyt wcze-, Slo. 
WEOSEEEKTU PCIE "IE ZACE TITLE OWN 


«m Nadto pogotowie Il i X oiga 
Ro 4 łów wyjeżdżały na uł, Piusa 33, 
Zarząd firmy „Standard - No: | Chmielna 5, Marjańską 2 i Ziotą 50, 
bel w Polsce, Spółka Akcyjna"j gdzie — wskutek niedostatecznego 
komunikuje nam, co mistępniesy czy zokaa JEM ap: 

Ponieważ zwolniony pracownik: 7, 7apay S.Ę sadze. — birażacy ust 
nnszej firmy Leon Ejlenfeld nęli grożące niebezpieczeństwo poża 


i tów, 

vel Eulenfeld — rozsyła do na-| SAMOBOGJSTWO CHOREJ 
szych klientów oraz innych osób UMYSŁOWO 
drukowane oświadczenia, w któ- Ewę wk przez 
7 $ sa ms... „, policję powiatu warszawskiego, u- 
rych stawia Zarządowi Firmy 1| tallo iż wyłowiona z Wisly w Lo- 
„urzędnikom bezpodstawne,  A|miankach kobietą była , 65-let= 
krzywdzące zarzuty — pociągnę-| nia Ruchla Frajmanowa, wdowa 
liśmy Leona Ejlenfelda do odpo: 
wiedzialności karnej spowodu 


eirła samobójstwo. Pogrzebem de- 
natki zajęło się tow. „Ostatnia Po- 


ABC Nr. 360 = 


Pasterki 


Uroczyste nabożeństwa zwane Pa- 
sterkami odprawiane będą w następu 
jącym porządku: W poniedziałek dn. 
24 b. m. o godz. 22 i pół w Kościele 
Archikatedralnym i Metropolitalnym 
św. Jana. Nabożeństwo rozpoczęte 
będzie odśpiewaniem jutrzni, poczem 
o godz. 24 odprawiona będzie wielka 
mszą pasterska. Tegoż dnia o godz. 
23, w kościołach: Opieki św. Józeta 
Oblubieńca po  Karmelickim, św. 
Franciszka Serafickiego (oo. Fran- 
ciszkanów), św. jacka (po - Domi- 
nikańskim), "pp. Wizytek (Krak. 
Przedm.), św. Ducha (po  Pauliń- 
skim), $w. Krzyża, św. Trójcy (po 
Trynitarskim), Narodzenia Najświęt- 
szej Marji Panny (na Lesznie), św. 


Florjana (na Pradze), Matki Boskiej 


Loretańskiej (na Pradze) i bp. Sa- 


kramentek (Nowe Miasto 2), 


O godz. 23 i pół w kaplicach: im. 
Rodziny Marji (Żelazna 97), w zakla 
dzie dla nieuleczałnych (6 Sierpnia 
32), św, Kazimierza (Tamka 35), 

O godz. 24 w kościołach: Nai- 
świętszej Marji Panny  (Przyrynek 
2), po Boniiratersk.m, przy szpitalu 
św. Jana Bożego (Bonifraterska 12), 
Zbawiciela, Bazylice Serca Jezusowc- 
go (na Michałowie), Bożego Ciała 
(na Kamionku), Garnizonowym, pod 
wezwaniem Najśw.ętszej Marji Pan- 
ny Królowej Korony Polskiej, Matki 
Boskiej Częstochowskiej (ul. Łazien- 
Warsz. Tow. Dobroczynności (Krak. 
Przedm. 62) i w kościele św, Stani- 


sława Kostki (Żoliborz), 
kowska), pp. Kanon.czek (Pl. Tea- 
tralny), Najświętszej Rodziny (ks. 


Siemca), św. Józefata (Powązkow- 
ska £0), Aniołów Stróżów, 00, Ret- 
dempterystów (ul. Karolkowa) i sw 
Kazimierza 00, Zmartwychwstańców 
(ul, Chełmska), w kościele Serca 


Nieudany zamat 


Głośna była przed kilku micsiąca- 
mi sprawa zuchwałego napadu i mor- 
du na osobie listonosza pieniężnego 
Gokonana przez małż. Maliszów w 
Rirnakowie, Jak donosiliśmy o tem w 
swoim czasie, Malisza skazano na ka- 
rę śmierci, żonę zaś jego za współ- 
udział w zbrodni, na bezterminowe 
ciężkie więzienie. Wyrok śmierci na 
Maliszu wykonano na podwórzu wię 
zienia św. Michała przy ul. Senac 
kiej w Krakowie. 

Dzięki orjentacji i sprytewi jedne 
go z warszawskich listonoszów pic- 
niężnych władze policyjne udarem- 
niły podobną potworną zbrodnię, pro 
jektowaną tym razem przez inteligen 
ta, a mianowicie żyda Józefa Szymo- 
nn Olingera vel Szapiro. właściciela 
zakładu dentystycznewo w Szydłow- 
en, który planował od dłuższego eza- 
su dokonanie zbrodni na listonoszu 
pieniężnym, której terenem miał się 
stać dom przy ul. Poznaskiej 37 w 
Warszawie, a mianowicie mieszkanie 
b.  Szwarcenbergowej, od której 
przed kilku dniami wynajął pokój ia 
ko subłokator rzekomy student Poli- 
techniki warszawskie, podający się 
za Sylwestra Poleszuta. 

Poleszuk zamieszkał u p. Szwar- 
ccnberzowej i zachowaniem swem 
wzbudził podejrzenie u domowni 
ków, m. in. również listonosza pie- 
riężnego, który kilkakrotnie przyno- 
sił mu przekazy na drobne sumy, wy 
noszące od 30 do S0 eroszy. 

Podczas załatwiania czynności, li- 
stonosz wdał sig w rozmowę z rzeko- 
mym Polesznkiem, który wypytywał 
wo się, w których godzinach i w któ: 
rych dniach ma najwięeci pieniędzy. 
czy jest uzbrojony, czy zdarzaja się 
napady rabunkowe na listonoszów i 
tip: 


W następnym, 1907 r. podczas niej nakładem „Słowa 


_J. B. Priestiey 


Zdarzenie samo było dość banalne. Hugh McNair 
Stoneley, jedyny syn emerytowanego urzędnika. który 
długie lata służył w Indjach. był obiecującym oficerem 
lotnikiem, przystojnym, świetnie zbudowanym chłopcem. 
ulubieńcem caiej eskadry. Los zetknął go z kobietą, o 
wiele od niego starszą, ale bardzo piękną i jeszcze 
bardziej doświadczoną, która występowała od czasu do 
czasu w teatrze i grala dla filmu, ale głównie utrzy» 
mywała się własnym sprytem, 

(Piękna. błyskotliwa, ale bez serca, układał sobie 
Kinney. Jeden z tych uroczych pasorzytów, które za- 
truwają... nie, to nie to, ale coś w tym radzajuj. 

Stoneley zakochał się w tej kobiecie do szaleństwa. 
Nie miał wiele pieniędzy, ale tak się urządził, że wyda- 
wał znacznie więcej, niż go było stać. Potem zaczął tak- 
ża pić. 

Sprzeczali się coraz częściej, aż raz wreszcie Wy- 
buchnęła gwałtowna kłótnia u niej w mieszkaniu. Wy- 
szła zostawiając go samego, a gdy wróciła po trzech 


godzinach — już nie żył: zastrzelił się. Krótki list, ja- 


ki dla niej zostawił — zniszczyła. Oberni. przebywała 
w lecznicy i nie wolno było jej odwiedzać. 

Stoneley napisał jednak jeszcze jeden list, który ka- 
zał portjerowi wrzucić do skrzynki pocztowe;, Portjer 
pamiętał wprawdzie ten lst, ale nie zauważył, do ko- 
go był adresowany. 

Podejrzewano, że Stoneley był defraudantem i sprze 

'niewierzył między innemi fundusze kasyna oficerskiego. 


(Obwock), chora umysłowo, która po 
zniesławienia. 


Polskiego" sługa”, 


Nasuwało się również przypuszczenie. że zrozpaczony 
brakiem dostatecznej ilości pieniędzy sprzedawał tajem- 
nice wojskowe szpiegom obcych państw, którzy kobiety 
użyli jako przynęty. 

Tymczasem jego rodzice i koledzy ofiuvwrowie zacho- 
wywali tak ścisłe milczenie, jakby się sprzysięgli nie 
wyjawiać tajemnicy zmarłego. Ale prędzej czy później 
milczenie musiało być przerwane i tego właśnie miał 
dokonać Kinney dla „Trybuny“, „Niedzielnego Kurje- 
ra" ı — dla siebie samego. 

Rodziców trzeba skłonić do zrozumienia, że on to 
potraktuje z należytą delikatnością i poszanowaniem ich 
uczuć, że będzie przecież lepiej, jeśli się zwierzą jemu, 
niź zostawić całą sprawę na łup dziennikarzy ugania- 
jących się za brudnemi sensacjami. Kinney sam nie 
uważa] się za takiego dziennikarza i nigdy się nie wa- 
hał potępić tej bandy, karmiącej swaich czytelników 
sensacyjnemi Sskandalami w niedzielnej prasie bez 
względu na dobro narodu, bez krzty moralnej oceny. 

Nie ulegało prawie wątpliwości, że ów list wysłany 
pocztą Śtoneley napisał dò rodziców i że zawierał on 
całą prawdę, wszystkie przyczyny, które pchnęly Stone: 
leya do samobójstwa. Czerwony Dom w Hatch Brow 
ktył tajemnicę i Kinney — przy odrobinie szczęścia — 
pozna ją jeszcze dziś wieczcrem. 

Nie spodziewał się czegoś bardzo seńsacyjnego, po- 
trzebował tylko paru nieznanych dotychczas faktów do 
,wyjaśnienia sprawy, I to będzie dobra historyjka, Są 
w niej wszystkie odpowiednie składniki: przystojny 
chłopiec, tajemnicza, piękna kobieta, noce pełne szaleń: 
kg okropna Scena końcowa, spodzicwane rewelucje, 
a wreszcie morał tego wszystkiego, — Tak, to był Awiet- 
ny temat. 

Narazie musiał się dostać do Hatch Brow. Z pew- 
hym trudem — w samochodzie panowały ciemności — 


, Wypytywania rzekomewo Poleszn- 


|od wwa + onek po na NOWO PROW T A) EEE EEE o KAL zł 


udało mu się zobaczyć, która godzina: dochodziła szó- 
sta. Zapukał w szybę, dzielącą go od szofera. Hamulec 
zazerzytał żałośnie i wóz się żatrzymał. Szofer odsu- 
tal trochę szybę i wytknął nos i jedno oko przez szparę. 

— Czy nie wiecie przypadkiem, gdzie jesteśmy? — 
spytał Kinney surcwo. 

— Dwa kilometry od Northdean, zdaje się —— brzmia- 
ła odpowiedź. +> $ 

— Gdy tam dojedziemy, musimy znaleźć Hatch Brow 
i Czerwony Dom. 

— Tak jest, proszę pana — odpowiedział skwap- 
liwie. 

'— Nie chciałbym, żeby zeszedł na tem cały wieczór. 

— Ani ja, ale mówiłem panu, że to spory kawałek 
drogi. Gdy dojedziemy do Northdean, rozpytam się. Kto 
pyta, nie błądzi, prawda? j 

Kinney nie nie odpowiedział na to idjotyczne py- 
tanie. 

— Jedźmy dalej — mruknał. 

Szofer nie blądziłby może pytając, gdyby nie to. że 
następne dwadzieścia pięć minut samochód niemal niə- 
ustannie stał w miejscu, a szófer wypytywał przecho- 
dzących chłopów, którzy drapiąc się w głowy, poka- 
zywali jakieś błotniste, wąskie drogi. Z dróżek tych 
trzeba byio po chwili zawracać i zaczynać wszystko 
od początku. Ciągłe zatrzymywanie się i startowanie 
samochodu działało Kinneyowi na nerwy. Klął na czem 
świat stoi wstrętne, stare pudło, szofera i całą bez- 
nadziejną plątaninę dróg w tej okolicy, i kiedy wresz- 
cie zatrzymali się na rozdrożu przed dużą karczmą, wy- 
skoczył, machnął ręką na szofera rozglądającego się 
na wszystkie strony, i utykając na zdrętwiałych nò- 
gach poszedł prosta do szynku, żeby się napić na roze 
grzewkę. 


CD. e. n.). 


Marii (Grochów — Olszynka, Chło- 
pickiego 2) i w kościele Chrystusa 
Króla (Targówek. Tykoc.ńska 23). 
W pierwszy dzień świąt t. j. we 
wtorek 25 b. m., o godz. 5 w kościo- 
łach: św. Aleksandra (PI. Trzech 
Krzyża) i św. Antoniego, po Refor- 
mackim (ul. Senatorska): o godz. 6 
w kościolach: WW, Świętych (PL 
Grzybowski) św. Piotra i Pawła (na 
JKoszykach), św. Karola Boromeusza 
(ul. Chłedna), Przem.enenia Pańskie 
go po Kapucyńskim (ul. Miodowa). 
św, Karola Boromeusza (na Powaz- 
kach), św. Augustyna (ul, Dzielna). 
"O godz. 7 w kościołach: Najświęt- 
szej Marji Panny Łaskawej, po Je- 
zuick.m (ul. Sto - Jańska), św. Mar- 
cina po Augustjańsk:'m (ul. Piwna) i 
hi Anny po Bernardynsk.m. W ko- 
ściele św. Mielała Archanioła (Mo- 
j kotów), św. Stanisława (na ul. Be- 
8 św. Wojciecha (ul. Wolska), 


św. Wawrzyńca (na cmentarzu na 
Woli), Niepckalanego Poczęcia Naj- 
świętszej Marji Panny (na Ochocie), 
Matki Boskiej Różańcowej (Nowe 
Bródno), Zmartwychwstania Pańskie- 
go (Targówek), św. Jadwigi (Pelco- 
wizna), św. Antoniego Padewskiego 
(Czerniaków), im, Jezus (ul. Mon.u- 
szki), św. Jerzego .(Cytadela), św. 
Wincentego a Paulo (Bródno, cmen- 
tarz). 

Wszyscy ks. ks, proboszczowie 
wspomnianych św.ątyń zwracają się 
do wiernych, aby stosowali się do 
wszelkich przepisów kościelnych i 
wskazówek służby, tak przed jak i 
po nabożeństwie, przestrzegając wej 
ścia : wyjścia ze świątyń Nadto ce- 
lem uszanowania c.szy ı powagi w 
czasie uroczystego naoożeństwa. aby 
wystrzegali się rozmów i nielicują» 
cych z godnością chrześcijan 
sprzeczek w czasie natłoku, 


Z 


s 5 j. 

h na Istonosza 
ka wydały się listonoszowi podejrza 
de, wobec czego ze swemi uwagami 
podzielił się z policją śledczą. Poli- 
cja poleciła listonoszowi odpowied- 
nie zachowanie, by doprowadzić do 
ujęcia sprawcy na gorącym uczyn- 
uw ewentualnego napadu i rabunku 
Wreszcie wczoraj rano listonosz u- 
sówił się z Poleszukiem, iż przynie- 
sie mu większą sumę pieniędzy na 
zokomy przekaz, który otrzymał ? 
prowincji. Wraz z listonoszem uda- 
ła się va ulicę Poznańską 37 specjal- 
na cskorta, złożona z kilku dziel- 
nych przedstawicieli urzędu śledeze- 
Rzekomy Poleszuk, ujrzawszy sto 
nosza, zaprosił go uprzejmie do wnę- 
trza mieszkania i w pewnej chwili, 
wydobył rewolwer i zażądał wyda- 
via pieniędzy. W tej chwili wkroczy- 
li przedstawiciele policji. którzy, p 
teó'zieh wysiłkach napastnika obez 
władnili i przewieźli do urzędu Śled- 
czego, gdzie okazało się. że nazwis- 
ko Sylwester Poleszuk jest fikcyjne, 
oraz że prawdziwe nazwisko niedo- 
szłogo bandvty brzmi Szymon Sza- 
piro, ma on lat 24 i iest właścicielem 
zakładu dentystrcznero w Szydłow- 
cu. Szanire przyznał się do winy i 
opowiedział ze szczewółami, jak za- 
mierzał dokonać narndn i rabunku. 
Bandyvtę z polecenia prokuratora ©- 
sadzono w więzieniu Mokotowskiem. 


i 


Szczęście i pomyślność 
| są tam, gdzie jest zdrowie. 
Obdarzając naszych 
najbliższych puszką 


wama Tà 


idealnei odżywki 
witaminowej, dajemy 
im to, co najdroższe: 


zdrowie. 


Smierć w aptece 


Do apteki Wiktora Homolickiege 
(Leszno 88), przyszła kobieta lat 
około 60, prosząc o krople „walerja- 
na“. Po chwili nieznajoma zasłabła, 


straciła przytomność i upadła. Le- 
karz Pogotowia stwierdził Śmierć 
«skutek udaru sercowego. Denatka 


ubrana w spódnicę jasno - $zatrę, 
sweter czerwony, poczochy Szaro, 
"antofle ranne, skórzane. chustkę 


ciemno = bronżową w kraty, óraz na 
paleu prawej ręki obrączka złota z 
literami G. P. ; 

Przy deratee znaleziono koszyk 
pleciony, w którym było kilka ziem- 
niaków i klucz od kłódky Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum. 


== Nr. 360 


ABC 


U dzieciecej, dobrej wróżki | 


Wizyta u ulubionej autorki dzieci — p. Marji Buync-Arctowej 


Wizyta chyba  najdziwniejsza. 


ją, że doskonale mogę się bawić 
Gdyby wszystko miało być tak, 


ich zabawkami. Ja znowuż urzą 


jak sobie wyobrażałem, powinie- |dzam dla nich w redakcji „Pi- 
nem stanąć przed siwiułeńką, |semka* choinkę, czy „Świętego 
zgrzybiałą staruszką, grzejącą | Mikołaja”. 


pomarszczone ręce przy ogniu ka, Okazuje się jednak, że dzieci, 
miennego kominka. Staruszka ofiarowujące zabawki swojej ulu 
powinna być babuleńką stuletnią. bionej autorce mają trochę ra- 
Przecież już w dzieciństwie, cji. W jej domu, z oficjalnego 
kryjomo, po nocach, przy Świecy salonu, prowadzą drzwi do pra- 
kupionej za uciułane grosze, zbie eowni. Tam zjawiają się wszyst- 
rane od ciotek i wujków, czyta- kie ukochane pani Aretowej „có- 
łem aż do zdarcia kartek książki reczki* jasnowłose, z  długiemi 
Marji Buyno - Arctowej i zawsze ;warkoczami, ciemnowlose, z krót- 
myślałem wtedy, że autorka mu- ko obciętą czupryną, rumiane i 
si być podobna do wróżek z baj- blade, szczęśliwe i smutne, ale 
ki. A więc: siwa, sędziwa, zgar* wszystkie dobre. Jeśli któraś jest 
biona, pochylona, z psem i kotem, 'zła, to się napewno w końcu po- 
wiernie pielnującemi każdego jej | wieści poprawi. Zanim to nastą- 
kroku, nad głową ptaszki, jakjpi, musi wpierw przejść przez 
wiankiem. okrążają ją ciągle, a różne przygody, a małym czytel- 
ona stuka długą laską i ostro pa-|nikom mocno biją serca i nieraz 
trzy przenikliwemi oczyma. Ale jzałzawią się oczy. 
sroga jest tylko z pozoru. W isto-| W pracowni — mały stolik. Na 
cie jest strasznie dobra. Wszyst-|nim pani Arctowa pisze, kreśli 
kę wie, we wszystkiem potrafi po|kartki i przesyła do drukarni 


radzić. W domu trzyma zawsze 
dla dzieci łakocie. 

Kiedy zgaszono światło, kiedy 
już było nakazane: spać! — wte- 
dy zaczynał się inny, czarowny 
świat. Czytałem w tajemnicy. 
Gdy zaś znużony, naprawdę śpią- 
cy, wypuszczaiem książkę z rąk, 
Śnili mi się bohaterzy i bohater- 
ki „Wiłczyska”, „Kazi Dużej", 
„Sere i serduszek“ i wszystkich 
cudownych przygód, opisywanych 
w powieściach „Mojego Pisem- 
ką". A potem — śniła się rzecz 
najcudowniejsza — oto wystrojo- 
ny w najpiękniejsze ubranie, w 
szarą kratkę z czerwonemi, grze- 
choczącemi guziczkami, przycho- 
dziłem do wróżki z wizytą. Na 
ucztę, Na bekalje, pierniki i wspa 
niałe, olbrzymie ciastka z kre- 
mem. 

Oczywiście w dzień już nie moż 
na było wyobrażać sobie autorki 
„Kolegów“, jako wróżki. W dzień 
była to poważna, starsza pani, 
bardzo podobna do fotografji z 
rodzinnego albumu. W każdym 
razie przynajmniej taksamo 
ubrana i takie same nosiła bino- 
klą w stalowej oprawie. Ani wte- 
dy przez myśl mi nie przeszło, że 
kiedyś naprawdę będę u „wróż- 
ki". 

Teraz więc — na Gwiazdkę — 
spełniły się tamte marzenia. 
Tylko—jak będzie wyglądać owa 
pam, od której zależały kiedyś 
losy „Księżniczki Mayi“ w histe- 
rji pod tytułem „Perły księż: 
niczki Mayi“? 

W tem właśnie miejscu, drogi 
czytelniku (tak pisano w staro- 
świeckich powieściach dla mło- 
dzieży) wyjaśnia się dlaczego 
było to najdziwniejsze spotkanie. 

Ach, tak, rzeczywiście, jak 
wróżka. Tylko inna. Wróżka ze 
wspaniałej wschodniej bajki, z 
„Tysiąca i jednej nocy”. Puszy- 
ste wiosy miedzianego koloru. 
Jakby jakaś wspaniała aureola, 
przynależna tylko  księżźniczkom. 
Drobne kroczki, żywe spojrzenie, 
twarz uśmiechnięta, łatwo rezy- 
gnująca z powagi, skłonna do 
poddawania się pokusie żartobli- 
wych minek. 

Jakże to może być, że oną ty- 
le razy wyobrażana, jako siwa 
dama, jak na złość, wcale, a wca- 
ls pie wspiera się na lasce, ani na 
drutach nie robi ciepłeco sweter- 
ka, dla biednych dzieci, siedząc 
w głębokim fotelu. 


Tajemnica tkwi w tem, że „Ko | 


cją mamę” pani Buyno - Arctowa 
napisała, mając lat osiemnaście. 
Kgiążka stworzona w młodości, 
do dziś zachowała mlodość. Jak 
jej autorka, Szczęśliwy los sprzy- 
ja jednej i drugiej. Od tej pory, 
od tej powieści, wykradzionej 
chyba z legendarnego różka 
szczęścia. zaczęło się pisanie i 
zaczęła rosnąć sława. Tak, sla- 
wa. Może sobie kto chce żarto- 
wać z rozgłosu powstałego przez 
powieści dla dzieci, ale oddajmy 
głos samej publiczności. 

Pani Arctowa opowiada: dzie- 
ciaki ciągle do mnie przychodzą 
do redakcji „Mojego pisemka". I 
istotnie nieraz mają pretensję o 
to, że nie jestem babuleńką. Aż 
tak, że gdy raz pewien chłopiec 
przyszedł z mamą, żeby mnie po- 
znać į złożyć życzenia światecz- 
ne, rozpłakał się i wołał, że go 
oszukano, że niby ja, to nie ja. 
Tę nie ta pani — skarżył się, 
płacząc. 

== Dzieci znoszą mi prezenty. 
Crasem najoggbliwszę. Bo są takje 
dzieci, które robią zę mnie sta» 
ruszkę, a sa i takie, które uwuża- 
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„Mojego Pisemka*. Ściany poko- 
ju ozdabia niezwykły fryz. Kró- 
łowie polscy, rysowani przez ilu- 
stratora „Pereł księżniczki 
Mayi“. A sama księżniczka Maya 
— powiększona ilustracja, wy- 
gląda ze ściany, a miedziane 
włosy spływają jej aż do stóp. W 
rogu pokoju — całe państwo plu- 
szowych misiów, państwo lalek, 
jest nawet dziecinne wiejskie go- 
spodarstwo. 

Przybywają coraz to nowe po- 


wieści. Znać w nich bieg czasu, 
— oto jedną z ostatnich jest po- 
wieść o samochodzie, oto furczą- 
cy śmigą upada w świat dziecin- 
ny już i samolot. 


Jak to się dzieje, że książki Ma 
rji Buyno - Arctowej są tak czy» 
tanc? Jaka jest recepta na dobrą 
książkę dla dzieci? Niewiadomo: 
chyba tego orzecha nie da się 
rozgryźć, przynajmniej na tego- 
roczne Święta. Wiem tylko, że 
jedna z mych małych przyjació- 
łek czytała „Słoneczko“ z nie 
słychanym zapałem. 


A jak sama autorka tłumaczy 
swoje powodzenie? Odpowiada, 
że zną i lubi dzieci. Odpowiedź 
niby wyjaśnia wszystko, a zaťa- 
zem i nie nie wyjaśnia. Może 
rzecz tkwi w czem innem. Autor- 
ka „Pereł księżniczki Mayi“ jak- 
by stwarza koło siebie trochę 
fantastyczny Świat. Lubi nie- 
zwykłość — czyż nie jest niezwy- 
kła jej pracownia? — Lubi 7 
bawy, uroczystości. Jest gościn- 
na, ma własny dworek pod War- 
szawą — i w tym dworku stwa- 
rza jakby Swoje małe królestwo. 
Nie, nie gospodaruje — bawi się 
w gospodarstwo — i dlatego por 
trafi zamienić potem tę zabawę 
w powieść. Trzyma w swym po- 
koju lalki — przecież nikt nie po- 
sądzi jej, że jest dziecinna — ba- 
wi się w dzieciństwa i dlatego 
potrafi potem tak  wzruszająco 


|] 


Rola ludu warszawskiego 
w lnasurekcji 1794 r. 


Nakładem Zakładu Narodowego 
in. Ossolińskich, przy zasiłku Fun- 
duszu Kuliury Narodowej, wyszła 
książką prof. Tokarza:,, Insurexeja 
warszawsza. 17 i 18 kwietnia 1794 
r. 

Niestrudzony w pracy prof. To- 
karz, obdarzywszy nas przed eztcre- 
ma łaty, w stulctnia rocznicę powsta 
nia listopadowego, monumentalnem 
dziełem © sprzysieżeniu belweder- 
czyków oraz o listopadowej wojnie, 
— teraz, w ubiegająen w tym roku 
140-tą rocznice zbrojnego powstania 
ludu warszawskiego pod wodzą Ki- 
lińskiego przeciw okupacyjnym woj- 
skom rosyjskim w stolicy, wydał te- 
raz nową książkę o tej t. źw. insu- 
rekeji warszawskiej. 

Książka ma pod wielu względami 
charakter rewelacyjny, dzięki bar- 
dzo rozszerzonej podstawie źródło- 
wej. Te też same przypisy obejmują 
44 strony petitem. 

Czynnik świadomej piowoliacji ro- 
syjskicj, który, okazuje się, istotnie 
wpłynął na wybuch tego powstania, 
nastroje różnych warstw społeczeń- 
stwa, przebieg walk, po raz pierwszy 
poetdztawiony tak Ściśle i oświetlo- 
ny krytycznie, wreszcie niewątpii- 
wie decydująca rola, jaką — jedyny 
raz w ciągu wszystkich naszych 
walk powstańczych — odegrał wtedy 
lud warszawski, czyli t. zw. „pospól- 
stwo“, — to wszystko zostało przez 
autora wydobyte ze źródeł i stwier- 
dzone w sposób niewatpliwy. 

Inicjatorem rosyjskiej prowokacji 
byt wszechwładny wtedy Platon Zu- 
bow, który, wedle świadectwa  Bie- 
W£ISA, 

„poleejł, ażeby użyto wszelkich 
środków możliwych  podniecania, 
irytowania i rewolucjonizowania pa- 
rodu polskiego przeciw wszystkiemu, 
co myśmy uczynili w Polsce od r. 
1792, ażeby uzyskać preteksty i o- 
kazję do estatecznego i całkowitego 
rozbioru Rzplitej, a przez to do kon- 
fiskat kosztem Polaków na rzecz 
swoich kreatur“, 

Bardzo odpowiedniem narzędziem 
iej perfidnej roboty okazał się w 
Warszawie Igelstrom. Ten „polity- 
kujący żołnierz, bardzo brutalny i 
pierwotny pod niezbyt wielkim po- 
kostem kultury, wyspecjalizowany w 
„porywaniu ludzi, (pamiętne por- 
wanie senatorów polskich w 1767 
potem Szahin Gireja w 1784), pisał 
sam do Zubowa w maren 1784, ża 

„Rosje za drogo kosztyje uirzyma- 
nie pokoju i porządky w tym obcym 
kraju, który przedstawia się, jako 
napoły martwe, a napoły buntujące 
się ciało”, 

— i że jedynem wyjściem jest dopro- 
wadzenie do ostatecznego rozbioru. 

Tona rzcez, że prowokacja ta, we- 
dle Rosjan, mogła wywołać najwy- 
żej iakąś .lichą barszczyzne”, która- 
hy brz większych ofiar ze strony 
Rosji pozwoliła „zlikwidować Pal- 
ske Stało gie jnaezej: Przeliczyłi 
się, nia znali Pejaków. Rozmach po- 
wstapin Kościuszkowskiczo był dla 
nich wielką nięgmodzianką. 

Przedewszystkiem, sam Tge]stróm 
ciężko odpokutował za swoja ni- 


kczemną robotę: straciwszy bratan- 
ka, poległego w walkach ulicznych, 
zostawiwszy przeszło połowę załogi 
swojej, bądź powybijanej, bądź wzię- 
tej do niewoli, zostawiwszy też w rę- 
kach polskich kasę, magazyny, ar- 
chiwum poselstwa, działa i amuni- 
cję, najadłszy się strachu i upoko- 
rzeń, ranny, złamany zupełnie, uciekł 
przed gniewem ludu polskiego z 
Warszawy. Znalazł schronienie u 
Prusaków, skąd też w nocy z 18/12 
kwietnia pisał do Sołtykowa: 

„Po 40-godzinnej, walce, straciw- 
szy wszystkich ludzi dookoła oraz 
wszystko, co posiadałem, stoję obee- 
nie wobec nicości. Jestem u samego 
szczytu nieszczęścia, ukarany krwa- 
wo“, 

Ta dwudniowa bitwa warszawska 
doprowadzila, stwierdza antor, 

„do klęski Rosjan, tak dotkliwej, 
że nie można jej nawet porównywać 
z ich porażkami pod Zieleńcami | 
Racławicami". 

Wybuch długo hamowanych na- 
miętności był tak gwałtowny, walki 
były tak bezwględne i krwawe, że 

„w czasie bitwy warszawskiej 
pewna ilość kobiet, mężczyzn I dzie- 
ci doznała z przerażenia wstrząsu 
nerwowego i umarła; wiele osób wy- 
padło umieścić u Bonifratrów"... 

Byli to ludzie, obey ruchowi, któ- 
rzy się pochowali po piwnicach i 
strychach. Gdyż, niestety, jak pisał 
22 kwietnia jakiś dyplomata z War- 
szawy 

„on ne peut pas découvrir aucun 
trace, que des personnes de distin- 
ction ont travaillé a la révolution | 
du 17. C'est le populace et le gami- 
son seules, qui out tout fait, sans 
chef“, (Nie można wykryć żadnego 
śladu uczestnictwa wybitniejszych o- 
sobistości w rewolucji a 17-go. Tyl- , 
ko pospólstwo į garnizon dokonały 
wszystkiego, bez wodza“). 

To samo donosi De Cache Thugu- 
towi, stwierdzając żywy 
tyńczyków, a pozatem: 

„wedle powszechnych  znpewnień, 
cułego tego awunturniczęgo dzieła 
(des abenteurlichen Werks) dokonał 
z niewiarygodną wściekłością sam 
lud uzbrojony*. 

Poniósł też odpowiednie 
Ich miarą są cyfry: 

„W parafji Panny Marji, na 18 za 
bitych iub zmarłych z ran w czasie 
17 do 30 kwietnia żołnierzy, zapisa- 
no aż 179 cywilnych, w parafji św. 
Krzyża na 20 żołnierzy — 150 cy* | 
wilnych, w parafji św, Jana na 1 o- 
ficera, zmariego z ran — 22 cywil- 
nych, i t. d. 

Patrjotyczne to i ofiarne wysta- 
rzenie ludu wzbudziło niepokój w 
tych, którzy mieli różne grzechy nn 
sumienin, politycznej, społecznej i 
moralnej natury, którzy też uczynili 
wszystko potem, uby nietylko tego 
porywy wspaniałego nie wyzyskać, 
ale go stłumić I ubezwładnić, 

„Lud, który rewolucję tak sławną 
uczynił — skarżył się później Koś- 
ciuszce Joachim Moszyński —- jest z 
najwyższą pogardą  traktowany...; 
podatki zaś, na Warszawę włożonę, 
zdają sią być tak przesadzone, jak 
gdyby chciana ten lud karać za jego 
bohaterstwo”. I 

I ukarano ten lud. A wraz z nim i 
przez niego ukarano Polskę. Po- 
wstanie zostało zmarnowane. 


l 


ofiary. 


T. P. 


opisać przywiązanie dzieci do 


dziecinnych skarbów. 


A zresztą, kto wie? Może na- 
próżno te próby odgadywania. 
Może to—naprawdę wróżka? 

(h). 


Jak powstaje po: 


Mało komu przychodzi myśl 
do głowy jak powstał pomnik. 
Dziewięćdziesięciu na stu z ©- 
becnych przy odsłonięciu pomni- 
ką nie wie, ilu i jakich wysił- 
ków mózgu, serca i mięśni trze 
ba, ilu i jakich fachowców musi 
długi czas pracować nad tem i 
ile i jakiego materjału zużyje się 
nim stanie pomnik, 

Przypatrzmy się tej pracy od 
samego początku. Komitet budo- 
wy pomnika egłąsza konkurs, 
przypuśćmy, że ma to być rzeźba 
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Katastrofa kolejowa 
na stacji Toruń-Przedmieście 


TORUŃ, 23.12. (PAT). — Dziś o ważnie uszkodzone, a 2 wagony tór 
godz. 11 przed południem na dworcu | warowe uległy rozbiciu, 


kolejowym Toruń - Przedmieście, 
skutkiem złego nastawienia zwrotni- 
cy, na pońdmiejski pociąg osobowy, 
który znajdował się na stecji, naje- 
chał pociąg towarowy. Cztery wago- 
ny pociągu osobowcgo zostały po- 


kładzie się daną część gipsową i 
całą obkłada specjalnym mul- 
kiem. (Tylko w dwu miejscowo- 
ściach znajduje się u nas ten mu- 
lek. Na Powązkach i w Kiel- 
cach. Kosztuje około 25 zł. fura. 
Do mniej ważnych części rzeźby 
i zalepiania n. p. dziur, otworów 
przy odlewaniu można używać 
też t. zw. polowego piasku zmie- 
szanego z mąką kartoflaną). 
Obkładanie muikiem to naj- 
ważniejsza, właściwa praca — 
prawdziwa sztuka. Na szkieletach 


| Slepa i klinowa. Z klinowej moż- 


i t | ka, oczyszcza dokładnie wewnętrz 
udział Daite] ną powierzchnię, następnie znów 


| każda zmarszczką na twarzy po- 


przedstawiająca jakiegoś sław- 
nego męża na koniu. 

Podane warunki są bardzo o- 
gólne, nie mogą  krępować in- 
wencji artystycznej rzeźbiarza. 

Kiedy już w umyśle artysty 
powstała koncepcja, można przy- 
stąpić do rzeźbienia modelu z gli- 
ny. Modelu - minjatury. 

Jak to się robi? Przedewszyst- 
siem trzeba zrobić szkielet rzeź- 
by. Z żelaza, drutów, drzęwą. 
Przeważnie konstruuje sobie ta- 
kie rusztowanie sam rzeźbiarz. 
Oblepia je gliną następnie i za- 
czyna wyczarowywać kształty. 
Po pewnym czasie model gotowy. 


z drutów, poszczególnemi 


otula się gipsową formę, po u- 
przedniem posypaniu jej próch- 


ta mułkowa forma, zdejmuje się 
poszczególne plastry, 
gipsową formę i spowrotem skła- 
da części mulku, wypełniając śro- 
dek piaskiem, tak, by pozostała 


<c aua LL ZOZ NN 
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Ofiar w ludziach na szczęście nie 
było, gdyż wszyscy pasażerewia 8 
pociagu osobowego jaż wysiedli. 
Władze kolcjowe i sądowe przepro- 
wadzają dochodzenie ną miejscu wy- 
padku. 


mmix? 


cie. Szczypcami, albo raczej obee 
gami wyjmuje się tygle, oczyszcza 
powierzchnię płynnej  szklistej 
czerwono-zielonej masy i wlewa 
się ją do otworów formy. 

Syk, fajerwerkowy, zielonkawe: , 
go koloru płomień, dym, duszący, 
o siarkowym zapachu i forma za- 
lana, Spoceni, załzawieni robotni- 
cy krztuszą się, wychodzą na 
świeże powietrze. Ciężką a wiel- 
kiej umiejętności wymagającą 
pracę, w prymitywnych warum- 
kach urzadzenia warsztatu przy- 


| wc > > ; 
czę- czyniają się do stworzenia dzieła 
ściami, jakby plastrami z muiku, ' sztuki. 


Odlew zastygł. Z rak 'giserów 
przeniósł się do monterów. Spaja- 


nem, jak również każdej części ją oni poszczególne części nitami, 
mułkowych plastrów. Łączy się je; sklepują, wygładzają i wreszcie 
z idealną dokładnością i przykle-, patynują. A tymczasem trzeba pil- 
puje tak, by każdy rys, każde wy- nować i 
gięcie i uwypuklenie odbiło się który otrzymał zamówienie, utrzy- 
jak na kliszy fotograficznej. Gdy muje kontakt z rzeźbiarzem — i 
już dla całej nogi zrobiona jest stosuje się do jego wskazówek. 


cokólu. Przedsiębiorca, 


Kamień, doskonały, dostarczają 


wyjmuje, kamieniolomy z Wołynia i Țar- 


nopolszczyzny. Zwożony jest na 
miejsce i tu opracowywany i H- 
kładany, spajany klamrąmi, zie- 


A równocześnie wespół z archi- odpowiednia szpara, t. j. miejsce piany. 
tektem opracowuje rzeźbiarz pro. NA Płynny meta]. Wszystko razem | 


jekt cokółu. 
danych, które przysłał 
chowiec, inżynier. Zbadał on 
grunt, na którym ma stanąć pom- 
nik, i określił dokładnie miejsce. 
Pod uwagę trzeba również wziąść 
tło i perspektywę. 


głoby nastąpić 


kielny ogień z twardego górnoślą- 
skiego koksu. Ogień do tempera- 
Ogólny, całkowity projekt przed | tury 1200 stopni. Do tyglów z gra- 
klada rzeźbiarz komitetowi. Je-jfitu wkłada się miedź i cynę an- 
šli zostanie przyjęty i umowa |gielską i stawia się je na ozień. 
zawarta, przystępuje rzeźbiarz Wkrótce tygle trudno odróżnić 
do właściwej pracy, do orygina- wśród  rozżarzonych kawałków 
łu. Znowu glina — znowu szkie-| koksu. Tygle krajowego wyrobu 
Jet — tak, jak przy modelu, z tą| wytrzymują dziesięciorazowe to- 
różnicą, że teraz używa się ma-| pienie metalu—zagranicznych, an- 
terjału znacznie więcej, stosow- | gielskich dłużej można używać, ale 
pie do rozmiarów, Prawie kilka, zato są grubo droższe. (Przeszlo 
tysięcy klg. gliny trzeba na ko- 50 zł. jeden, wielkości małego 
nia i figurę naturalnej wielko-| wiadra). Metal roztopiony wresz- 
ści. Rusztowanie więc musi być 
bardzo solidne, by wytrzymało 
taki ciężar. 

Przygotowane wszystko już i 
teraz miesiące całe pracuje rzeź- 
biarz. Ile wysiłku fizycznego trze 
ba, ile skupienia ducha, by nadać 
tej wielkiej bryle gliny pożądane 
kształty! 

Uporał się wreszcie z tem rzeź- 


W 22-u barwnych, pełnych ekspresji 
dramatycznej obrazach, odtwarza au- 
tor wstrząsającą walkę duchową 
księdza Skorupki i jego decyzję bo- 
haterską. W akcji występują postacie 


s ! i i Kardynała, Biskupa polowego, S'o- 
biarg i do giosu przychodzi sztu-|stry przełożonej, Sanitarjuszki, ks. 
kator. Dookoła modelu z gliny| Kapelana, Ochotników, | Legunów, 


Króla Ducha, Nieznanego Żołnierza, 
BROK U Et 


ustawia on swoje rusztowanie, 
celem uzyskania gipsowej formy. 
Dwojakiego rodzaju są te formy: 


na otrzymać dowolną ilość sztuk 
danej rzeźby -—— z pierwszej na» 
tomiast, ślepej tyłko jedną. 

Jak to wygląda? Model z gli- 
ny zalewa się gipsem. Po za- 
schnięcią zdejmuje się gips czę- 
ściampi, otrzymują t. zw. nega- 
tyw. Glinę wydłubuje gię ze środ- 


W dniu dzisiejszym 'spadł z gra- 
ni Świstówki w stronę 
Rozteki, ponosząc śmierć na miej- 
scu niejaki Szamotulski, 
Berlina. Przyczy 
oblodzenię grani i nieostrożność 
turysty, który w bardzo trudnych 
warunkach, bez żadnej asekura- 
cji i bez czekanu, wybrał się sa- 
motnie na tę wycieczkę ze schro- 
niska w dolinie 5 Stawów Pol- 


wlewa się gips, otrzymując teraz 
Pozytyw, czyli gipsową rzeźbę. 
Jedną tylko sztukę! ileż więc 
umiejętności trzeba posiadać, by 
nie zepsuć, nie zniszczyć kilkuna- 
stomiesięcznej pracy atrysty. Ja- 
ką wielką odpowiedzialność bie- 
rze na siebie sztukator?! Zwykły 
rzemieślnik, ale swego rodzaju 
artysta. Bo czyż nie jest te sztu- 


ka edlać gipsowy model tak, by| W ub. tygodniu przewieziony 


został przez Warszawę niezwykle 


staci wyszła, każda żyłka u ko-| ENNY zbiór obrazów  sprzeda- 
nia? Złożone teraz w całości czę-| NYCH przez muzea sowieckie do 
ści poddane są znów pracy rzeź- Stanów Zjednoczonych A. P. 


W zbiorze tym znajduje się mię- 
dzy innemi słynny obraz pędzia 
Vatteau p. n. „Mecetiin”*, który 
stanowił dotąd własność muzeum 


biarza. Przed oddaniem do odłe- 
wu metalowego trzeba dokładnie 
pedantycznie przeglądnąć każdy 
Szczegół. W gipsie jeszcze można 


poprawiać. jeszcze można prze-| rmitage w Leningradzie. i 
rabiać. Wreszcie trzeci etap. Z Obraz Vatteau nabyty został za 
warsztatu sztukatora przenosi | 250-000 dolarów przez Metropoli- 


tan Museum w Nowym Yorku. 
Transport bezcennych dzieł sztu- 


ACZ O EREE 
KTO PRAGNIE POTĘGI POL- 


się poszczególne części do giser- 
ni. I tu, innego rodzaju —śmiało 
można to powiedzieć — artyści - 
rzemieślnicy biorą się do robaty. 


Przypatrzmy się ile i jak trze ISKI NA MORZU —- TEN POPIE. 


ba pracować, by otrzymać p. p. 
nogę konia. Trwa ie ekoło trzech RA CZYNNIE FUNDUSZ OBRO- 


tygodni. W formy, jakby koryto, NY MORSKIEJ, KONTO F. O. 
wynełnione w miarę piaskiem ;M. w P, K. O. Nr. 30.680, 
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Praca dobiega końca. Odjany 


Projekt zależy od SUSZY się teraz, gdyż w przeciw- pomnik transportuje się na miej- 
inny fa- |hym razie spowodu wilgoci mo- sce, ustawia na cokóle. Półtora 
zdeformowanie. do dwu ton metalowego masywu 
Dalsza praca — to topienie >| wydlówiswje się na cokół. Sztuka 
talu. W piecach rozpala się pie-|też nielada. 


Wreszcie któregoś dnia nastę” 
puje odsłonięcie pomnika. 

Wkoło publiczność. Przedstawi- 
ciele władz, organizacje, szkoły, 
orkiestra. Po przemówieniu czy- 
jemś — na dany znak, powoli ob: 
suwa się zasłona, kryjąca pomnik. 
zaklęty w meta] — talentem ar- 
tysty — wyraz czyjegoś ducha mô- 
wi do widzów. 

Ile trudu. wiedzy, kosztów i ily 
ludzi napracowało się przy tem, 
by zimny bronz rozgrzał serca wi- 
dzów. dot. 


Efsiqdz Skorupka 


płomiennie przemówi do Warszawy 


Lucyfera, Szatanów. 

, Bilety od 55 gr. do zł. 3.30, wcze 
śniej do nabycia w teatrze Kameral- 
nym (Senatorska 29 — tel. 21887) i 
w kase Teatralnej Orbisu (Al. jers 
zolmska 33, tei. 09.199), W oba 
święta „Ksiądz Skorupka grany bę: 
dzie o godz. 4 i 6 popoł. W dme 
powszednie o godz. 6. 


$mierć turysty 
w Tatrach 


ZAKOPANE, 23.12. (PAT). — skich. 


Zwłoki nieostrożnego turystj 


doliny (zauważył na urwisku przez lor- 


,netkę Andrzej Krzepowski, dzier- 


| Polak Z żawca schroniska, którego zanię* 
ną wypadku było pokoila dłuższa nieobecność tury 


sty. Bezpośrednio po zawiadomier 
niu o wypadku wyruszyło łatrzań- 
skie ochotnicze pokotowie ratun- 
kowe, które zwłoki sprowadzi da 
Zakopanego. 


Przew.ezienie przez Polskę 
Drogocennych chrazów 


ki konwojowany był przez dwóch 
detektywów, którzy towarzyszyć 
mu będą do Nowego Yorku dla u- 
strzeżenia drogocennych obrazów 
od kradzieży. 


W Saarze 
3.103 obcych żołnierzy 


Saarbhruecken, 23. 12. (PAT.). 
Dzisiaj w południe przybył de 


Saarbruecken drugi bataljon gre 
nadjerów włoskich pod dowódze- 
twem gen. Praśca. 

Kontyngent wejsk międzynsro- 
owych jest obecnie w komplecie 
i liczy okałe 3800 ludzi. Jest mo 
żliwe, że zostanie cx jeszczę uzu- 
pelniony kilkoma jednostkąmi an 
sielskiemi. 
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TEATRY 


TEATR WIELKI: 26 b. m. o 
godz. 3.15 „Halka“ z Fedyczkow- 
ską, Szczepańska, Łuczyńskim, 
Majasm, Wragą. Tańce uk. Pia- 
nowskiego. 8 wiecz. „Carmea“ z 


Szabrańską, Szczepańską, Wysza- 
tyckim, Mossakowslim. Czarują- 
ce bałaty Cieplińckiego. 27 b. m 
„Aida* 


z Wermmifńiską, Huperto- 
wą,  Golębiowskim,  Mozsakow- 
skim, Wraga. 28 b. m. „Iris“. 29 
b. m. „Faust* z Nocą Walrzurgji. 
30 b. m. o g. 3.15 „Poławiacze 
Perei“ i przepiękne  Divertisse- 
ment baletowe z udziałem wszyst- 
kich gwiazd tanecznych Opery. 
8 wiecz. „Aida". 


TEATR NARODOWY: 
niedziałek teatr nieczynny. We 
wtorek i we środz „lIażryga i 
Miłość“ z Solskim, Malicka, Gor- 
czyńską, Węgierką. We środę o 
3.30 pop. »Rozbitki“ (ceny zni- 
żone). We czwartek abonament 
1-G, w piątek 1-H. 

TEATR POLSKI: Dziś teatr 
nieczynny. We wtorek i we środa 
arcydzieło Mickiewicza „Dziady“ 
z-Węgrzynem, Buszyńsitim, Wier 
cińskim, Samborskim. We środę 
© 3.30 pop. „Ciężkie czasy“ (ce- 
ny zniżone). We czwartex abona- 
ment 1-D, w piątek 1-E. 


TEATR LETNI: Dziś teatr 
nieczynny. We wtorek i we środę 
„Rozwoszna dz: ewczyna* z Ro- 
manówną, Dymszą i Symem w 
rolach głownych. We środę o g. 
4 pop. „Kwiecista droga* (ceny 


W po- 


zmiżone). s 
TEATR NOWY: Dziś teatr 
nieczynny. We wtorek i we śro- 


dę znakomita sztuka Pirandella 
„Henryk IV“ z Junoszą-Stepow- 
skim w roli tytułowej. We środę 
o godz. 3.30 pop. „Mademoiselle“ 
(ceny zniżone). We czwartek a- 
bonament 1-A, w piątek 1-B. 


TEATR MAŁY: Dziś teatr nie- 
czynny. We wtorex i we środę 
sztuka głośnego pisarza angziel- 
skiego, Sommerset Mauzhama 
„Karolina" w tytułowej roli z 
Mieczysiawą Ćwiklińskn. We śro- 
de o godz. 3.80 pop. „Świt, dzień 

i noc“ (ceny zniżone). 


TEATR AKTORA  (Mokotoweku 
73): Dziś W. Sardou 
dame Sana Gene* z Zimóńska : Ja- 
raczem w reżyserji Bendy. Wkońcu 
grudnia premjera komēdji „Chica- 


go“. 
TEATR ATENEUM: Dziś „Tyg 
A”  komedja Marji  Morozowicz- 
Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś sztuka Strin- 
bentat —_„Ożciec” “t yz jasińska 


i Adwentowiczem. W dnie Świążecz.- 
ne, wtórex i środę a godz. 4-ej i 6--i 
rapsod T. Konczyńskiego „itsiądz 
Skorupka”. 

STARA BANDA: Dziś premjera 
nowej rewji „Banda w komp! ccie“, 
Poęzetek przedsszawicń o goa T.15 
19.15, w świ?ta o godz. 6.151 8 15. 

WIELKA REWIA: Dzóś i codzici- 
nie rewja p. t. „Dawne dobre czasy”. 

TEAR DRAMALYCZNY: DZS 
codziennie „Burza nad mero" 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
operetka Straussa „Piosenka o Nadi- 
nc” z Brochwiczówną. | 

TEATR REDUTA (Kopernika 
86/40): W drugi czeń Świ”, 26-go 
b. m. premjera Szvuzi A. Cwojdziń- 
skiego „„aeoria Einszeina*, | 

CYRK STANIEWSKICH: Pro- | 
gram grudniowy z wystnem fakira 
Blacamana. Czdrziennie 2 przedsta. | 
wienia o 4.30 i 8.15. 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Dziś po- 
fanek poświęcony  Uzajzowcie.au. 
Dyryguje Wolfsthal. Solista B. Ginz 
burg (wiolonczela). W programie 
warjacje wiolonczeiowe „Rococo“. 


SIM (Królewska 11): Od g. 18; 
Kwartet p. Adamziiej į od g. Z0-ei 


p. Ładosz — recytacje. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

: Wystawa pośmiertna Wladyslawa 
Skoczy:asa. 

ZACHĘTA: Salon doroczny 1934. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wvsra- 
wą Włodzimierza Wilkanow.cza. 

MIZEUM NARODOWE (Pou vale 
1517): We 7tork! malarstwo pol 
skie w czwartki — obe; Al. 3 Mat. 
1315: W środy, piątki, soboty, nie- 


gueie — Wystawa SZTUKI MIUBNUCZE | 
KINA 
ADRIA: „Buster rozdaje miljony”. | 
AS: „Panuj swego ti i pia 
jemūca maigo p.-kia” 
ARCON: „Haika“ z  Kiepurą i 
dodatki. 


AMOR: „Pożar nad Wolga“ i „lu 
14 zæ&onęla. 


PRAGA: „Dama od Maksyma” 
ANTINEA: „Pieśniarz Warszawy” |; powija. 

i dodaik.. RAJ: „Droga olbrzymów” i dod, 
ALLANTIC: „Uwieibiana*. RIALLO: „. €jcdynex ze śmierci., * 
APOLLO: „Miody las”. RIVIERA: „Chłopcy z Piacu Broni” 
CArLLOL: „Czarna peita“, i dodatki. 

CASINO : „Tajemnica małej Shir- STYLOWY: „Tcroz i zawsze“. 
ley + ROXY: „Syn King - Konga” i re- 
COLOSSEUM: „Noc na froncie” | wia, 

i rewia. y : SOKOŁ: „Ich WA i „Flip i Fiap” 

, COLOSSEUM MAŁE: „Bożek STAROMIEISKI „Parada rezer- 

mórz południowych”. wistów” ; dodatki. 

CORSO: „Pieśniarz Warszawy“ i STELLA: „Księżna Arkadji*. , 
rewja. ŚWIATOWID: „Św'åt sę šmieje”.) 


ERA: „Od wieczora do północy” I 
„Panna Josetia moja żona”. 
EUROPA: „Amo“. 
. FAMA: „Noce Petersburskie” 1 
dodatki. 


„Ma* | 


| Unarty desrerat 


21-letni Stanisław Silny (Dzika 4). 
bez zajęcia, otruł się esencja octową 
i ałunem w bramie domu  Marsza!- 
kowska 76. — Pogotowie przewiozło 
desperata do szpitala Dz. Jezus. Przy 
czyna targnęcia się na życie — brak 
pracy. Zaznaczyć nleży. iż Siny, już 
od k'tku miesięcy jest stałym pac- 


ientem Pogotowia, gdyż b. często w 
podobny sposób usiłuje pozbawić się 
życia. 


ŻYCIE STOLICY 


Szalb.erze-złodzieje 
w restauracji 


do re- 
przyszło 


Przy ul. Marjańskiej 12, 
stauracji Heny  Przędzy, 
wczoraj wieczorem 3-ch gości. 
zali podać butelkę „czystej”, oraz 
zakąski. Posiliwszy sia, dwaj goście 
wyszli „po angielsku", rzekomo do 
ubikacji. Na podwórzu, po oberwa 


niu kłódki u stojącej pod oknami 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


m. st. Warszawy 


Centrala: Traugutta 5 (dom własny) 


Traugutta 5. Biela 
WKŁADY — LOK 


iska 8. Targowa 65 


ATY — POŻYCZKI 


Tajemnica wkładów ustawowo zastrzeżona 


Ka- | 


-ı kelner, Dawid Rozen, 


| którą 


| restauracji, lodówki, skradli 2 kacz- 
lki pieczone. Równecześnie trzeci 
„gość“, nie zapłaciwszy za wódkę i 
zakaski, wymknął się również na 
podwórze. 


Manewry przy lodówce zauważył 
który wy- 
biegł na podwórze i wszczął alarn. 
Dwaj złodzieje rzucili się do uciecz- 
ki, gubiąc w pośpiechu 1 kaczkę, 
porwał trzeci szalbierz-zło- 
dziej, usiłując również zbiec. Kelner 
ujął jednak tego sprawcę wraz : łu- 
pem i wezwał policjanta, który prze- 
prowadził amatora drobiu do komis. 
Tam okazało się, że jest to Józef 
Durakowski (Elekcyjna 25). Po spo- 
rządzeniu protokółu, D., który za- 
mierzał prawdopodobnie 
święta przy zastąwionym stole, osa- 
dzono w areszcie, sprawę z?Ś skie- 


rowano do sądu. 


Naoiy zaon 


63-letni Lejb Goldgram, rymarz 
(Grochowska 57), wyszedł z miesz- 
kania swego do warsztatu w tymże 
domu, gdzie zasłabł nagle i zmarł. 


Pogrzebemt zajęło się Tow. Ostatnia 
Posługa. 


TEI 


Dogodne warun“i kupna. 


FIL GLG 


nego użytku. 


Znaczna zniżka cen w okresie świątecznym. nowy prof. 


Pokazy i próby na: 
każde żądane. 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7, tal. 2.36.59 i 5.02.91 


ZAPRASZA 
NA 


TRADYCYJNĄ 
RYBKĘ 


FILHARMONJA: „Śluby uiańck i”. 


FORUM: „Kecka... lubi... szanuje”, 

sE Osa „Brukowiec” i n12 krze- ' 
HELIOS: „Czy Lucyna to dziew- 
czyta”? 

IKS: .„Grzech” i dodatki. 


ITALIA: „Szpieg w masce" i re-, 
wja. i 

KOMETA: „Co mój mąż robi w 
auccy” i atrakcie. 


LOS: „Uśmisch szczęścia”, 

LUX: .Emmz”, 

MAJESTIC: „Wyspa skarbów”. 

MASKA: 
dodati. 


MARS: „I cóż dalej, szary czło- 


wieku“ oraz „Bunt w Szanghaju“. j 


MAŁE COLOSSEUM: 


ni F. Em 
nie odrowiada*, | 


MEWA: „Tańcząca Venus” i „Noc 
dia Cizbie”. 

MIEJSKIE: „Eskimo”. 

MUCHA: „Zakazana melodja” i 
doca:ki. i 

NIL: „Fedcra” i rewia. I 

NOWA TOMBOLA: „Czarny Koi” 


i „Caru] mnie 
OKO PRASKIE: 

szawy”. 
PALACE: 

bom”. 
PAN: „Harold Lloyd w filmie Ko 


ci Pazuz '. 

PARAFIA ANDRZEJA: 
„Nocny lot. 

PETIT TRIANON: 
ser” oraz „Zasawka”. 

POPULARNY: „Niewidzialny czło 
wiek” i atrzkcje, 

PROMIEŃ: „Botkater z Rio Gran- 
de” į „Precz z teściową”. 


„Ucieczka przed 


ŚW. 


„Dama i Bok- 


TON: „Co mó? maż robi w nocy”. 


UNJA: „Św:atia wielkiego miasta” 
i rara. 

UCIECHA: „Wiosenna parada” i 
i dod, l 


„Markiza  Yorisaka* J 


izszcze”. | 
„Pieśniarz War- | 


sin- 


Niezwykle pomysłowa 
Padstepna kradzież futra 


Alieja Chojnacka, żona Włodzi- 
mierza (Natolińska 8), kierownika 
Biura Partji Pracy, znajdnjąc się 
pewacgo razu w cukierni p. f. „Ch. 
Rozen“ (Marszałkowska 56). wero- 
{nila w rozmowie, że cheiałaby od- 
lać do przeróbzi uczeiweniu kuśnie- 
"zowi swo'e futro  piszczanikowe. 
wartości 2000 zł. Po kilku dnizch do 
mieszkania Ch. zsłosił się jakiś meż- 
czyzna, który, podając się za kuśnie- 
rza* Horentrica (zam. At. Jorozol'm- 
skie 97), nrosił o powierzenie mu fn- 
(tra do rohotw. 

Ponioważ powołał się na nazwisko 
oschy, znajomej małż. (*=une"-" 
umór.ono się o cen» zł. 180, roczem 


,Suśnierz otrzymał kilkndziesiąt zło- 


tych zadstzu i zabroł futvo. Po pew- 
nym eznsie przyniósł} ie do przymar 
ki i zsów otrzymsł pewną sumę. Po 
brzymiorce nostąsżłv ponrawki. prze 
czem za każdą bstnościa wybisrał. 
ile się dało nieniędzy. W rezultacie 
Cho usekn nie snostvzerła się, że ze 
vłasiła całkowitą należność za prze- 
róbka. Onerda', po upływie © 
tvwodni. nie zaanga 
się, zaniepokojeni małż. Ch. udali sie 


tę dae 
edv krAnievz 


Zeszyt zawiera charakterystyk- 


szyty zgrunują, opisy wszystkich herbów polskich i ich odmian, 
spisy polskich nazwisk szlacheckich z podaniem herków, 


w*kazy Żyjących Petomków Po'skch Pomów "ziachect:ch i t. d. 


Cent 13 zeszetów mic“ ięcznych, 


szyt), 
Wydawnictwo: 
kotowska 49 9, konto czekowe w 


ISKRĘ 
LM 


Jaž uscszałk sie reszuyńt F-szw 


„Poddiej Encyklopedii Szlacheckiej 


zł. 72, pratnych po zł. 6, co miesigc (za każdv 100 stroniccwy ze- 
Wniaczjecy nbonamet roczny korzystają z rabatu zt. 
Polska Encyklopedia Szlnchoeka Worszawa, uł. Mo- 


NOWY $ 


GOTOWE PALTA ZIMOWE oe 
GARNITURY MĘSKIE 
KRAWATY - KAPELUSZE - 


ARTYKUŁY DO PODROZY 
DEGATY ASSOWTYMENT! 


pod wskazany adres i stwierdzili, że 
pudli ofiarą przebiegłero złodzie”a 

xtóry dowiedziawszy się od kogoś © 

zamiarze oddania futra do przerób- 
ki, skorzystał z tego, aby dokonać 
vodstępnej kradzicży i wzłudzić pie 
niądze. Poszkečowana zamneldowałe 
o fakcie tym w urzędzie śledczym. 
Badana w tej sprawie właścieielka 
cukierni zeznsła, że nikogo nie pelz- 
cała Ch. i nie zna żadnego Horon- 
triva. 


HANKA ORDONÓWNA DLA CAŁEJ 
WARSZAWY NA PORANKU 
„w COLOSSEUM“. 

Najpiqzciejszym 


dniem, nujpiek- 
niejszem prz 


JAA Warszawy, bę- 


dz” a drisń 00 grudnia. Dla artyctycz- | 


to nielada 


ewen aii 


Mówi sią o tem gi ośno. Hanka Os-, 


donówna po wizlkiia suzcesie w Fil-, 

arrzonji wystcpi po raz os:atni w, 
nisdziala 20 grudnia o pedr. IŻ w 
poh w Celesscum. Bedzie to wsna- 
niały Fe żegnulny wystan, na który, 
znaliemaiea  auntysika przyč- zawała | 
sprzloalnie ri inzanki i koz tiumy. 

Bilsty od oM sr. sprEcGajg: a 
Hot. Europ. i „Orbis“ Marszałk. 


den" 
98, 


szlachty polskiej. MNastpne ze- 


w abonamencie rocznymi wynosi 


12. 


PSESORNNSZCSSA 


E shoe 


WIAT 58 LSI 


4 MLELUZPLO 
PYJA MA 


7 Jest do odstąnienia patent, względnie licencja z patenżu pol- 
skiego firmy Pilkington Brothers Limited „Glass Works“. 
Nr. 4254 na: „Urządzenie do szlifowania oraz polerowania szkła”. 


Wiadomość: Warszawska Agencja Reklamy, Warszawa, ul. Sien- 
kiewicza 3. Oferty dla „Patent“. 


spedzić ' 


m== Wieży NMarjacziej. 


CORONA STERLING 


przenośna m1szyna do pisania — to nie luksus, 
lecz praktyczny i zarobkowy przedmiot codzien- 


ge 
Ę 


M He, ina 2 25 pa MA W ir: „EBI 9552 ya” iw Swiat M 
WIZLKA PREMIERA "megya 


PRLEON 


W roli tytułowej KAROL ADWENIOWICZ 


w ralash a ównych WŁADYSZ 


LILII LINSTA, SŁ WA ŁANMIYSKA, WYNIŻA MARIYK=ST A, 


KAZIMIERZ BR.DIECOWSK!, 


Scenariusz, reżyseria i 
kierownicte o zrtvstvczne 


EDWARD PUCHELS |, rcły:er 
Poczztek o godz. 11-ej przed r 


| Ra 


Na dzień 24 grudnia 1934 r. 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". i 
6.43 Luzysa (pi). G52 GË y- 
a 7.07 D. e, nmzysi (pzji nL 
Dziennik poranny. 7.25 D. e muzyki 
(pl.). 7.85 Cnwilka pań aomu. 7.40 | 
zapowiedź programu. to Konse 
stowya 441.57 Syznał czasu Z 

sz. Onser: Asżr. 12.09) Fej.ał z 
12.038 Wiadəməś- 
Codz. Przeg.ęd | 
Koncert zzspozu la-i 


ci mietoqr. 12.05 


Prasy. 12.410 


deusza Sarcdyńskiego (Tr. ze ion | 


wa). 19.00 Dziennik pzł.dniowy. 
18.05 Muzyna popularna (pł). 160 


Audycja wigilijna p. t« „W szopze 
usome. IGAO „Smszydża EPOa 
wa“. 16.50 Koncort świąteczny (In 


z Łodzi). 17.05 Audycja dla cnorych 
(Tr. ze Lwowa). 17.20 Dzcitał orga- 
Kalinowskiego (Tr. z 
yino) 17.40 Brema filmowy. 
17.45 Odczycanie programu na dzień 
ac on 17.50 „dia  kraxowskim 
' rynku“ (Tr. z Krzkowa). 1810 X. 
Saint-Saens: Oratsrjum Bożego Na- 
rodzznia (Tr. ze Lwowa). 19.10 zoi 
nierska audycja wigilijna. 19.05 „ua 
węda wigilijna d'a saziotaych' 
z Ka towic). 19.50 Audycja kolendo: 
wa. 20.15 Przemówienie wigiiijie — 
wygł. Prvmas Polski ks. Kardynał 
August Hlond. 20.25 Kolendy w 
wyk. I Warszawssicgo  Miejs'ieg) 
Kota śpiowrzez: emo. 20. 40) „Przed Ja- 
niezowym Szatnzam — Audreja lu- 
dowa. 21.15 „Pierwsza Wiąlja w o 
ementa (Ul 2 Krakowa 
„IAolendnicy dE 4 = 


rerjonalne (Tr. z Kalow 
„"aczyny śpiowają koreydz. 22.40 
Musya ponuls (2): 20) zü „i 
U cia dla Pelaków <Zagranies: 29.00 
N.e. mmzyki poza owej (PŁ). sA 


Transira Pasterki Z Ris ztoru Ja 
SnoqŚrsuicgo. 
Na dzie 
9:60 Sygus 


ú 25 grudnia 1934 r. 


H > i kcl- 


3% ORIS 


Muamar (OLORO aT pE 
graniu. 10.09 ndy. 10.50 1.230- 

|żeństwo z Mat suty św. Jana w Wars 
szawie 1157 Sza caac a. TZW 
Hejaal, 12.08 E SALSNOWNA. 
1800 „OBcjeż Erioa 10.4 pea- 


szana 
Ea ay | 
1500 Su 
0-1 Maan 

. 10.00 DE 


kar 


18.15 uzy: za aż Dularna 


sc Dazcdze= 
nie w K Sa . 16.45 „oszawa lamo- 


Towa 11.00 nasa dońtańo 
Frag guckt Tost *ralny. Loke 


muci sią bawić”, 1805 Utzery cze: 


skich kompozytorów (21.). 13.45 
„Dziwy ped choinka“, 19,20 Roten- 
dy. 19.45 Program na dzzń nazst-p- 


ny. 10.5) I'eljaton DOTKA 
' ski — Pomorze“. 20.00 Wioli 
doeńsuie potpcuwri. 20.45  „Tiissorja 
keiendy polskiej. 21.00) „20R0) INE 
! dziom dobrej woli, pea O Jenzyaca 
lassa z piye „Colnmbsia”. 22.00 Mu- 


tr” 


Gr taneczna. 

26 grudnia 1924 r. 
batańtstwo z Łodzi, 11.00 
Muzsvza r gina i popułarna (pl.). 
12.15 Porvarex sclistów z Filhusuorji 
Warszawskiej. W przerwiś ck. godz. 
18.00 Pogadanka krajoznawcza ze 
ZE TRZY URBA EI DZY AINO TEIE, 
REŽIE DAWANO DOTECH.- 
CZAS PREZENTY GWIAZŪKO- 
WE: 


Na dzień 
10.00 Ma 


z 


Radzimy w tym rcku dla cd- 
miany podarować na gwiazd- 
ka prznumorcztę cicha 
dziennika lub 


ROTO 
Wa 


czascpism 


GC 


"TER 
Dr. 


megi 'GROSGLIKĘ 


(CHOROBY WENERYCZE C, PŁCOWE 
jg!sia 44, od 9r—3w. Niedz. do3 pn. 


T A a n A E 


Werer czne 


ai K. Krajewski Pid we, Skóry 


Przy muje w swcie prywatnej Lecznicy į 
, UFmieina 56, od 8r. dopu. Niedz do 1. 


WENERYCZN 


= Biclicwe 
— skórne 
Lecznica 
od 9 r. do 9 w. 


Chmielna 26 
med, MARCELI DOBRZYNSKI 


med. 
(horaży w.neryczne, skćrne I riciowe, 
' ul. Fieracslego 15, dawna Foksal. 9-215-7. 


t. 2, Faincyn "> 


,Weneryczne, piciowe, skóry 


(Tr ' 


l 
AUT 


LUKI 


K 
Gs 


"WW LTIP, J57E7 ŚLIWIZKI, 
ALEKS. ORDA I JERZY RYGIER 


Nacze'ny kierow ik produ*cii f Imów | 
KOI] TANTY SIANISŁAW RY;KOWIIZ 
Dyr. Zarząd. Sp. Akc „RYMOFILM" 
oł. da'sze seanse co dwie rodziny 

[Ej mei) 
Gie 


Lwowa. 14.00 Muz. salon. (pł.). 15.06 
„Dosiczgo roku“. 15.15 Drobne utwo- 
ry skrzypcowe i fortepianowe (pł). 
15,45 „Ź wiejską kołę gd“, 16.00 „In- 
I fulat i wożnica”, 16. 20 Recital śpie- 
twaczy D. Mosaskowskiego. 16 40 Stu 
l ckowizko dla dzieci ze Lwowa. 17.05 


| Muzyka do tańca. 17.50 O książce 


|Hawksa „Dziwy przyrody“. 18.00 
| „Tceztr W /yobraź AI” 18.45 „życie 
irałodzieży”. 19.00 Muzyka lekka. 


119.50 Deijeton aktualny. 20.00 „Pies 
i biarko“ — humoreska. 20.10 Kon- 
cert w wyk. ork. symf. 21.00 Kon- 
| cert Chopinowski w wyk. J. Smido- 
| wieza. 21.50 Odczyt W Jez. angielskim 
|p. „O teatrze polskim". 21.40 Kon- 
c Chóru Dana. 22.00 „Skrzynka 
poczt. techn.* 22.15 Koncert rekla- 
mowy. 22.80 Wiadom. sport. ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 22.45 
Muz. taneczna. 2305 Muz. tan. w 
wyk. ork. „Savoy Hotel“ (pl.). 


Czwartek, dn. 27 grudnia , 


6.25 Kelen da. 6.43 Tiuzyka (pł) 
; 7.07 D. c. muzyki 


(o l tanie poranny. 7.25 

ID. ©. muzyki (pl). 7.85  Chwuxa 
pait doma.: 7.40 „zapowiedź progra- 

l 7.50 iioiczet rekianiewy. 6.00 
5 r 11.57 Saga czasu. 12.03 

12.08 Wwisdomo.ci me.eor. 

egięd Prasy. 12.10 Audy- 

cja Gia gzizei. 12.00 Porane.: muzyez 


ny. 10.00 Dziennik poiudniowy. 13.65 
u.rtynsu pracy. Iad. c: Poransu 


Liny zmz,9. 15.59 Wwiaćcmości o 
GRCZOJĆ LE pol. 15.25 Przegiąd gieł- 
dowy. 10.45 Przevoje rewjowe i ne- 


zmów dźwiękowych (pt). 
a jąz. franc. 17,00 Arysta 
; „Samyery 4 M.GUY „Skrzynka 
va". 18.00 Pogadanka toni- 
18.15  Rocital fortepianowy, 
| ER. „do caycag“ P. 19,00 To sams, 
l 

| 


GU. 
aw jednak co innego (pl). 48.20 Po- 
ma. 19.80 Piosenki w 
u Dzyasio (p}.). 19.45 L'ro- 
na dzień nestębny. 19.50 Wia- 
fci spawsowa, £0.00 Muzyka rE: 


a 


a. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.5 
A A y w s Posce © 82H u0 
Koce i yE zorny. 21.45 „Przeklęte 
poseg. 52.00 Kangert reklamowy. 
20) Laite: cza tańca. 22.55 Muzyka 
taneczna. 22,45 „Polska jaxo propa- 
Š kutury łacińskiej we 
| Wsetcdniej E uroni ie“, 28.00 Wiado- 
| me: (ci motor. 23.05 D. c. muzyki 


tan. 


z kaw. „Gastronomja”. 


Piotek, dn. 28 grudnia 


6.45 Kolenda. 6.48 Mazyza (pi, 
6.52 Gieazastywa. 1.07 D. c. muzyki 
(54). 715 Dziennik poranny. 1.25 
D. e. rmiużywi (pl). 7.856  Chwilką 
pań Goauzu. 7.4) Zapawiedź progra: 
mu. 7.5) Konecrt reklamowy. 11.57 
Sygnał eznzu. 1200 Hejnał 12.08 
Wiadomc/ci moccor. 12.05 Przegląd 


Prasy. 12.10 Koncert zespciu J, 
Fronta. 124 45 „Spacery dzioci do tat 
siedmiu“ ouczyv. 19.00 Dziennik po- 


łudniowy. 13.09 D. e. koncertu. 15.30 
Wiadczzoćci o eksporcie pol. 15.35 
Przegląd gicidowy, 16.45 Audycja 
dla chezyc. 17.15 Dusty w wyk. W. 
DRA: czowa. ej (szpzan) i Ady Ka: 
ej (m. scpran). 17.05 Recitał 
nawy. 17.59 „Przezląd wy- 
dawaicżyy . 10.00 racic d.a mło» 
„ziczy wiejskiej“. 18.10 „Życie kul- 
tusalne i artystyczne stolicy“. = 18815 
L. Różyci: Kwastet smyczkowy op. 
SB), Memb  „Mirdcyą Persjaęa ha: 
kiem". 19.00 Mazyka szlonowa : z 
kawiarni „Adria”, 19.20 Pogadanha 
aktualna. 19.00 D. e. muzi lekkiej 
z kawiaommi „Adria“. 1045 Prozram 
na dzień nastbny. 19.50 Wiedomo- 
ści spervtowre 2000 „Jak. spędzić 
święto?" 70.05 Pogedanka muzycz. 
na. 2015 Koncert symiionicznw. 22.30 
„„Poszja kolerdorre* 27.40 Koncert 
reklar'ow"., 8.00 Wisdortoścl me- 
tror. 2805 Mvzyka taneczna z dan- 


cinru „Adriać, 


Bnłoszenia „rodne 


J ax nelron Ć wędliny od pleśni. ośii- 
i zanęca i zepsucia? Żgdajcie beze 
Ẹ slainych infcrmacyi! Adres: Corian- 
drn 14 — poczta Liszki. 

| a 


ROK lat 27, proszę o jakąkciw.sk 
ka prace Poz adam prawo jazdy, 
peet bie SVANE A, poważne rciercn= 
cje. Łazkawe zgločzdnia telefonicznie 
fo- 62-24 od czwariku. 

I 

ji 


WARSZAWSKIE BIURO 
POWERSICZE 


' szybko i tanio wsze'kie sprawy w zae 
kresie:  buchalterji, i kw.dacji interce 
sów, należności i polis; organizacji, 
przedstawiciel: tw, koncesji, ad"tni- 
stracii domów i t. p, Porady w spra» 
¿wach ubczpieczeń społecznych, 


Warszaw ., gedz6 
zak twia sol'Cniz, 


== Nr. 360 


A N 


ABC 


E T A 


SU. ~ 


ABOC 


Tajemnice najmłodszych 


Go myśli, o czem marzy, Go czuje 
Pierwsze pokolenie 


Dalszy ciąg ze str. £-ej). 


K. w. Z lat 13 


Zawód ojca — przemysłowiec. 
(chłopiec). 

1. Chcę być doktorem medycy- 
ny. 

2. Żeby 
ziems''i. 
3. Rano wstawać do *zkoły. 

4. Z pobytu nad morzem tozo 
roku. 

5. Z 1925 r. lato w Gdyni. 

6. Kocham bardzo, bo są nie- 
tylo dobrzy, ale sprawiedliwi. 

7. Bardzo zadowolony. 

8. Mam dwóch przyjaciół, ko- 
legów. 

9. Nie chcę się żenić ani mieć 
dzieci. 

10. Przedewszystkie sport. 

11. Czytuję „Kurjer Warszaw 
ski“, „Światowida“ i „Wesołe wia 
domości*, bo mają ilustracje i 
różne humoreski. 

12. Starałbym się zerwać przy- 
jażń z Niemcami, 

12. Kościuszko. 

14. Anglja. 

15. Na gruzach wielka praca, 
wielki wysiłek. 

16. Duże państwo, dużo woj- 
są, bojaźń przed rzadem. 

17. Tak, między Francją a 
Niemcami. 


tatuś miał majątek 


18. Zaciągnatbym się do ko- 
lumny łączności. 
A. w. lat q 10 
Zawód ojca — przemysłowiec. 


(chłopiec). 

1. Chcę zostać inżynierem. 

2. Żeby teraz chwycił mróz i 
padał śnieg, żeby można jeździć 
na nartach w ówięta. 

3. „Psora od 'arci* (profesora 
od arytmetyki). 

4. Pobyt w Zawoi. 
bówki. 

5. Choroba mojej ulubionej o- 
piekunki, kiedy miałem niecałe 5 
lat. 

6. Kocham bo są dobrzy. 

7. Nawet bardzo. 

3. Mam. kilku przyjaciół. 

9. Nie myślę o tem. 

10. Sport i kino, książki dużo 
mniej. 

11. Unikam czytania, wolę coś 
majstrować. 

iem ) 

13. Generał Haller. 

14. Oczywiście Ameryka. 


koło Cha- 


15. Głód, nędza, a teraz r:ordy.! 


16. Pyszałki nadęte. 

17. Owszem możliwe, po zerwa 
miu  raktatu handlowzgo z Niem- 
cami. 

18. Poszedłbym do harcerzy na 
pomocniczą służbę ochotniczą. 


J. K. s lat 10 


Zawód ojca — handlowiec, 
(chłopiec). 

1. Lotnikiem. 

2. Chciałbym mieć konia do 
jazdy. 

a. Skwarek ze słoniny. 

4. Jak byłem u ciotki w Łodzi, 
bo była bardzo dobra i dawała 
różne dobre rzeczy. 

5. Jak kopnął mnie źrebak. 

6. Kocham rodziców. 

7. Jest mi bardzo dobrze. 

8. Mam jedną przyjaciółkę, 
genam ją już 5 lat, razem spędza- 
my wakacje. W szkole przyjaciół 
nie mam. 

9. Chcę się ożenić ze swoją 
przyjaciółką i będę mieć dwoje 
dzieci* córeczkę i synka. 

10. Lubię czytać i lubię spor- 
ty, kina nie lubię. 

11. Czytam „Płomyk“. 

12. Zrobiłbym wtedy tak, żeby 
nie było bezrobotnych i poma- 
gałbym biednym. Dałbym dobrą 
posadę tatusiowi. 

13. Łukasiński. 

14. Jugosławia. 
łem się nią po 
Aleksandra. 

15. To są mordercy i zbrodnia- 
rze. 

16. Niemcy są niezgodni — cig- 
gle toczą wojny z jakiemś pań- 
stwem. 

17. Bez odpowiedzi. 

18. Byłbym lotnikiem i rzuear 
bym bomby na wrogów. 


Zainteresowa- 
śmierci króla 


S. K. — lat 10 


Zawód ojca — wojskowy  (kapi- 
tan dypl.). (chłopiec). 

1. Marynarzem na statku wo- 
jennym. 

2. Chciałbym odbyć podróż po 
Pacyfiku. 

3. Lekcji polskiego, bo trzeba 
dużo pisać, a to jest trudne. 

4. Przygoda na plaży. Był wiel- 
ki deszcz i pioruny, a myśmy w 
kostjumach biegli do domu, któ- 
ry był daleko. To było bardzo 
przyjemne. + 

5. Wielka burza, a ja byłem 
tylko sam z mamusią. Wtedy je- 
szcze bałem się burzy, teraz już 
nie. . 

7. Jestem zadowolony. 

8. Mam dużo przyjaciół. Są to 
koledzy i bracia cioteczni, a je- 
den z nich jest najulubieńszy ze 
wszystkich. 

9. Chciałbym się ożenić, jak 
będę mieć 22 — 23 lata. Będę 
mieć dwie dziewczynki i jednego 
synka. 

10. Trudny wybór: chyba naj. 
milej iść na dobry film cowboy- 
ski. 

11. Czytam gazety, najwięcej 
artykuły polityczne i wiadomo- 
ści sportowe. Czytam także „Pło- 
myk“ i „Płomyczek”, 

12. Budowałbym mosty, koleje 
i statki wojenne. 

13. Najbardziej lubię Kazimie- 
rza Wielkiego, a potem  Emilję 
Plater. 

14. Abisynja. bo tam jest jesz- 
cze cesarz, i to dziwny, ciekawy 
kraj. 

15. Sowiety są biedne, 
łem książkę „Dymy nad Azją", 
stąd wiem o Sowietach. 

16. Niemcy często są zdrajca- 
mi, np. Krzyżacy. 

17. Wojna się teraz nie szyku- 
je, ale są ciągłe przygotowania 
na wypadek wojny. 

18. Nie myślałem o tem, bo je- 
szcze jestem mały. i 


M. B. IS lat 


Zawód ojca — wojskowy (oficer) 
Chłopak). 


1. Chciałbym zostać maryna- 
rzem i odbywać długie podróże. 

2. Marzę o tem, żeby być zdro- 
wym. 

3. Nie lubię nie osiągnąć za- 
mierzonego celu. 

4. Najmilszem mojem wspom- 
nieniem wycieczka po Pomorzu. 

5. Najdawniejszem wspomnie- 
niem mojem, jest olbrzymia ma- 
ciora, upaprana w błocie, którą 
widziałem w Chyliczkach, majac 
3 lata. 

6. Kocham rodziców, bo je- 
stem dumny z ich postępowania. 

7. Z warunków życia jestem 


zadowolony. 

8. Mam wielu przyjaciół bar- 
dzo miłych. 

9. Ożenić się chcę bardzo. 

10. Wolę przedewszystkiem 
sport. 

11. Gazety czytuję. Z czaso- 


pism najbardziej lubię „Berliner 
Illustrirte Zeitung”, bo tam są 
dobrze zrobione karykatury i do- 
bry humor. 

12. Zostawszy Prezydentem, 
zaprowadziłbym ograniczenia dla 
żydów. Zmniejszyłbym podatki i 
starałbym się o powiększenie 
swej władzy. 

13. Moim ulubionym bohate- 
rem jest ks. Józef Poniatowski. 

14. Niemcy interesują mnie 
najbardziej, bo trzeba ich poz- 
nać dobrze jako wrogów naszych 
i sąsiadów. 

15. Sowiety — to państwa 
bczładu. Głoszą szumne hasła i 
nic więcej. Wszystkie przychylne 
opisy to blaga. Mają kiłka rzeczy 
ciekawych, które pokazują naiw- 
nym, by ich chwalili, 

16. Niemcy to szowiniści. Ko- 
chają swój kraj. Nie lubię ich. 

17. Wojna jest możliwa; w Eu- 
ropie między Jugosławją i Wẹ- 
grami oraż Francją i Niemcami. 
Pozatem między Stanami Zjede 
noczonemi i Japonią. 


18. Gdyby wojna wybuchła 
pełniłbym służbę pomocnicza 
p- w. 


m 
|Prezydentem, bo ma władzę kon- 
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K. D. — lat 11 
Zawód ojca — ziemianin. 
(chłopiec). 

1. Chcę być rolnikiem i praco- 
wać w swoim majątku, jeśli mógł 
bym być sam. Nie chcę jednak 


dzielić majątku z braćmi,. więe 
pewno będę inspektorem hodo- 


wlanym. 

2. Chciałbym mieć zawsze zu- 
pełną swobodę. 

3. Lekcji francuskiego i wogó- 
le nudów. 

4. Wyjazd autem nad morze. 

5. Jak miałem 3 lata i spadłem 
z bryczki i koło przeszło po ręce, 
ale się nic nie stało. 

6. Więcej kocham ojca, ojciec 
wszystko wie, a mamusia jest 
bardzo kochana, ale nie na wszy- 
stkiem się zna. 

7. Nie jestem zadowolony. 
Chciałbym być zupełnie biedny, 
bo biedne dzieci mają więcej 
swobody, a mnie zmuszają do 
różnych rzeczy, których nie lu- 


bię. 
8. Przyjaciół nie mam. Mam 
przyjaciółkę, ona nigdy nie be- 


czy, umie się bawić, jak chło- 
piec, ale niestety jest daleko i 
rzadko ją widuję. 

9. Ożenię się napewno. Jaknaj- 
prędzej i będę miał dużo dzieci. 

10. Do kina nie chodzę, bo 
mieszkam na wsi. Książek nie 
lubię — tatuś ich nie czyta, a 
jest przecież najmądrzejszy. Lu- 
bię narty. 


11. Czytuję w gazetach wiado-} 


mości gospodarcze. lotnicze i 
sportowe. Czytam „Płomyk“. 
12. Wcalebym nie chciał być 
stytucyjnie ograniczoną. Wolał 
bym być premjerern lub ministrem 
rolnictwa i poprawiłbym wtedy 
warunki życia na wsi. 
13. Józef Piłsudski. 
14. Niemcy, bo to są 
pieczni sąsiedzi. 
15. To jest kraj, gdzie jest du- 


niebez- 


o tem wiem. 
16. Niemcy to bardzo silny i 
niemiły naród. é 
17.,Ciągle nam grozi wojna, bo 
Niemcy chca zabrać Pomorze. 
18. Poszedłbym do wojska. 


Zawód ojca — obywatel ziemski. 
(chłopiec). 


1. Chciałbym zostać 
rem budujacym mosty. 
2. Pracować w pobliżu morza. 


inżynie- 


lekcji. 

4. Najmilsze wspomnienie mo- 
je, to pierwsza jazda konna. 

5. Upadek z konia i kuracja 
po potłuczeniu się. 

6. Rodziców kocham, 
mną opiekują. 

7. Ze swojego życia nie jestem í 
zadowolony zupełnie. Nie po- 
wiem dlaczego, bo to tylko moja 
sprawa. 

8. Mam jednego przyjaciela. 

9. Chcę się bardzo ożenić. 

10. Wolę naturalnie kino. 


bo się 


Niepodległej Polski 


1. Inżynierem. 

2. Zrobić wynalazek. 

3. Dokuczanie w szkole. 

4. Wycieczka do Zakopanego 
w lecie 1930 r. 

5. Pobyt w Rabce w 1926 r. 

6. Kocham dlatego, że mię 
kształcą i wychowują. 

7. Tak. 

8. Kilku kolegów. 

9. Nie chcę się żenić ani mieć 
dzieci, żadna panna mi się nie 


podoba. 
10. Wszystko lubię potrosze. 
11. Czytuję codzień Kurjer 


Warszawski. Najwięcej lubię de- 
pesze ze świata. 
12. — 


więc go lubię. 

14. Litwa, bo się uczę o królu 
Jagielle. wiem, że była Unja, cie- 
kawa jestem, jak oni sobie teraz 
sami radzą. 

15. Wiem, że tam dużo krzyw- 
dy się dzieje. 

16. Może są dobrzy, tylko 
Hitler podjudza. 

17. Może wojna będzie, ale to 
byłoby wielkie nieszczęście. 

18. Uciekłabym z domu do żoł- 
nierzy 1 podawała naboje, bo sa- 
ma nie umiem strzelać. 


W. W. — lat 15 
(dziew- 


ich 


Zawód ojca — adwokat. 


13. Ks. Józef Poniatowski, bo | czynka). 


był dzielny. | 

14. Stany Zjednoczone A. P. 
spowodu ich wysokiego wykształ- 
cenia w technice. 

15. Brak porządku, bezprawie, 
gwałty i coraz więcej głodnych. 

16. Mądry naród cywilizowa- 
ny, lubię ich za ich karność i ład. 

17. Zdaje się, -c to zupełnie 
możliwe, ale nie wiem kto się 
odważy zacząć. 

18. Nie wiem. I 


K. S. =" lat 12 


Zawód ojca — prawnik. 
(dziewczynka). 


1. Chcę być pilotką i konstruk- 
torką samolotów. 

2. Posiadać własna awjonetkę. 

3. Nie znoszę obłudy. 

4. Pierwsza Komunja św. 

5. Bez odpowiedzi. 

6. Kocham rodziców, bo są uo- 
sobieniem moich ideałów. 

1. Bardzo. 

8. Mam trzy przyjaciółki. 

9. Chcę wyjść zamąż, ale tylko 
z miłości, a nie dla t. zw. pozy- 


cji, która chcę sama sobie zdo- 
być. 
10. Książki. i 
Łl. Najwięcej lubię czytać 
DOLE 


12. Gdybym została żoną Pre- 


żo dziwnych rzeczy, ale ja mało! zydenta, zajęłabym się pracą spo- 


łeczną, przedewszystkiem popie- 
rałabym LOPP. 
13. Kościuszko. 


l5. Sowiety są wielkiem pań- 
stwem, opanowanem przez komu- 
nizm, którego twórcą był Lenin. 


14. Eskimosi. | 


W Sowietach pojedyńczy obywa- | 


tele nie mają własności. Dawniej 
byli wrogo do Polski usposobieni, 
ale teraz zawarliśmy pakt o nie- 
agresji. 

16. Jedno z najpotężniejszych 


| 


3. Nie lubię bardzo odrabiać | Państw Europy, Republika, na 


czele której stoi Hitler. Odwiecz- | 
ni nieprzyjaciele Polski. zawarli! 
teraz z nami pakt o nieagresji! 
ale tylko na lat 10. 

17. Nowa wojna jest 
możliwa. 

18. Gdyby miała przyjść, zosta- 
łabym sanitarjuszką. 


J. Z. — lat 10 


zawsze, 


Zawód ojca — prawnik 


(dziewczynka). 
1. Wyjść zamąż. Nie pracować 


11. Dzienników i tygodników zarobkowo. 


specjalnie nie czytam, bo niema 
tam rzeczy ciekawych dla mnie. | 
12. Prezydentem zostać nie 
chcę. Myślałbym jaknajwięcej o 
Polakach. 
13. Najbardziej lubię Stefa- 
na Czarneckiego, bo inni go nie 


oceniają. 

14. Najwięcej mnie ciekawią 
obywatele Stanów  Zjędnoczo- 
nych. 


15. Głupie, okrutne państwo. 
Władza niesprawiedlwa, Nie po- 
doba mi się. 

16. Niemcy to kraj bardzo wo- 
jowniczy. Ciągle zaczynają a- 
wantury i wojny z innymi. 

17, Tak, wojna jest możliwa, 
bo ciągle ktoś tam się kłóci. 

18. Gdyby wybuchła wojna... 
zwiałbym zagranicę, bo się bar- 
dzo boję wojny. Albo zostałbym 
w Polsce zresztą, ale gdyby było 
bezpiecznie. 


Z. 3. — lat iż 


Zawad ojca — ziemianin, (chło- 
| piec). 


z OZ O Z Z ZZA 


2. Zwiedzić całą Polskę. 

3. Ja wszystko lubię, byle cią- 
gle coś nowego. 

4. Gwiazdka u babci, kiedy do- 
stałam wózek dla lalki, o któ- 
rym tak marzyłam. 

5. Kiedy bonę zabrało pogoto- 


wie na operację (w r. 1927). 


Y 6. Kocham, bo oni mnie kocha- 
Ją. 

T. Niebardzo, bo ciągle słyszę, 
że brak pieniędzy. 

8. Mam dwoje przyjaciół: 
dziewczynkę i chłopczyka. 

9. Chcę wyjść zamąż i mieć 
dwoje dzieci, najpierw synka, a 
botem córeczkę. 

10. Książki, żeby tylko były 
prawdziwe, nie bajki. 

11. Czytam „Płomyk“ i „Płomy- 
czek“, który wolę, bo jest wesel- 
szy i łepiej go rozumiem. 

12, Wszystkim biednym  dała- 
bym ubranie, a głodnym  jedze- 
nie, żeby nie było nędzarzy. 

13. Jeszcze za mało znam hi- 
storję P-'ski, ale najwięcej wciąż 
słyszę o marszałku Piłsudskim. 


Ls 


1. Artystka - graficzką. 

2. Zyskać sławę jako graficzka. 

3. Uczyć się fizyki. 

4. Wycieczka harcerska do 
Czorsztyna. 

5. Miałam 3 lata. Bracia prze- 
brali się i bardzo mnie przestra- 
szyli, a wtedy nikogo nie było w 
domu. F 

6. Kocham mamusię, bo jest do 
bra i nigdy nie krzyczy. 

7. Niebardzo, bó mam za mało 
swobody. 

8. Mam dwie 
szkolne koleżanki. 
dziwe przyjaciółki. 

9. Nie chcę wyjść za mąż, bo 
chcę być zawsze zależna tylko od 
siebie, 

10. Najbardziej lubię kino, naj 
mniej książki, interesują mnie 
jednak ciekawe powieści. 

11. Czytam stale gazety, szcze- 
gólnie wiadomości polityczne. Z 
czasopism: „Kino“,  „Naokolo 
świata“ i „Wiadomości Literac- 
kie“, które pożyczam od koleżan- 
ki w szkole. 

12. Zajęłabym się pracą społe- 
czną, jak marszalkowa Piisudska. 

13. Książę Józef, gdyż był wa- 
leczny, poświęcił życie dla oj- 
czyzny i zerwał dla niej z życiem 
salonowem. Był bardzo piękny. 

14. Ameryka. Jest to kraj, 
gdzie są zupełnie inne warunki 
życia. Przoduje w życiu współ- 
czesnem. Tam jest prawdziwe 
tempo. 

15. Sowiety stały bardzo nisko 


przyjaciółki, 
To są praw- 


ipod względem kultury. Stalin i 


inni przywódcy chcą, żeby So- 
wiety przodowały Europie. To 
kraj demokratyczny — wszyscy 
są sobie równi i niczego innym 
nie zazdroszczą. Sowiety intere- 
sują się sztuką teatralna i filmo- 
wą. Dużo tam jest wybitnych lu- 


16. Niemcy są bardzo karni, 
zmusił ich do tego Hitler. Ale 
hitlerowcy to prawie zwierzęta. 

17. Może być wojna między żół- 
tą rasą a Europejczykami, oraz 
Polski z Niemcami o korytarz 
gdański. 

18. Wstąpiłabym do służby wy- 
wiadowczej. . 


D. L. z lat 11 


Zawód ojca — inżynier. (Dziew- 
czynka). 

1. Chciałabym pójść na Uniwer- 
sytet i pracować nad przyrodą, 
dopóki nie wyszłabym zamąż. 

2. Chyba tegobym chciała, żeby 


|wszystkim ludziom było dobrze, 


żeby nie kradli i byli dla siebie 
dobrzy. I chciałabym wygrać do- 
larówkę, żebym mogła zakładać o- 
chronki dla dzieci, bo bardzobym 
chciała pomagać ludziom, a bez 
pieniędzy trudno, 

3. Nie lubię najbardziej trzech 
rzeczy: jak się ludzie chwalą, jak 
męczą zwierzęta i jak kłamią, 

4. Najprzyjemniej było, jak żył 
dziadek i jeździłam do niego na 
wieś pod Piotrków. I — wigilja 
w domu; teraz zawszę wyjeżdża- 
my na święta, ale to było bardzo 
przyjemnie. 

5. Pamiętam, jak dostałam 
pierwszy szlafrok. Jak się w nie- 
go ubrałam i wybiegłam na dwór, 
dzieci zaczęły wołać: „Ksiądz, 
ksiądz!“ -—— bo szlafrok był dłu- 
gi, na wyrost. 

6. Tatusia kocham, ba zarabia 
dla nas i taki jest dobry, i dużo 


dobrego robi dla wszystkich. 1 
dlatego, że tatuś jest strasznie 
mądry, naprawdę strasznie mą- 
dry. Mamusię kocham, bo mnie 
wychowuje, jest bardzo dobra i 
ma taki charakter, jaki powinna 
mieć każda prawdziwa Polka. 

7. Zupełnie jestem zadowolona 
z tego, co mam. Tylko wolałabym, 
żeby tatuś tyle nie pracował 1 nie 
miał zmartwień. 

8. Mam jedną przyjaciółkę. Ale 
to jest tylko podczas wakacyj. W 
szkole jest obca i nie nie można 
z nią zrobić. 

9. Oj tak! Mój maż powinien 
być zupełnie taki, jak tatuś. 
Chciałabym mieć jednego chłopca 
i jedną dziewczynkę. Muszą być 
uczciwe i zaradne, kochać zwie- 
rzęta, Dziewczynka musi być na- 
uczycielką, chłopiec taki, jak ta- 
tuś. p 

10. Lubię robić wycieczki aw 
tem i końmi; lubię narty. Książ- 
ki też, ale wolę, jak mi babcia 
czyta. Kino lubię, ale wolę teatr. 

il. Czytuję „Moje pisemko“, 
„Płomyk* i „Gazetę ścienną". 
„Gazetka“ niebardzo mi się podo- 
ba — jest taka krótka. W „Pło- 
myku“ są więcej życiowe opowia- 
dania, niż w „Pisemku”. 

12. Starałabym się zbliżyć do 
ludzi, zjednać ich sobie i dużo 
dobrego im zrobić. Ale to nieprzy- 
jemnie być żoną Prezydenta — 
chciałabym być zawsze otwarta i 
szczera, a na różnych bankietach 
tak nie można. 

13. Chyba Piłsudski. 

14. Gdybym żyła jakieś 50 lat 
temu, to najwięcej chciałabym 
poznać Boerów, ale teraz to już 
chyba za późno... Oni mi się bar- 
dzo podobają, bo są otwarci, 
szczerzy, zwyczajni, nie wyobra- 
żają sobie różnicy stanów: czyta- 
łam o nich dużo. 

15. Wiem, że tam są ludzie bar- 
dzo biedni i że napewno władze 
ich buntują, a oni sami są bar- 
dzo dobrzy. 

16. Wiem, że nie są szczerzy 
i otwarci, ałe podoba mi się, że 
są służbiści, dzielni, oszczędni i 
życiowi. Wogóle nie mam sympa- 
tji dla Niemców, ale niektórych 
lubię, np. moją Fraulein. 

17. Mówią, że będzie wojna, ale 
jabym bardzo nie chciała. 

18. Opiekowałabym się dzieć- 
mi, które opuścili rodzice, 


E. M. — lat II 


Zawód ojca — aktor. 
czynka). 


1. Chcę być aktorką tak, 
tatuś. 

2. Rower, 

3. Najbardziej nie lubię jednej 
koleżanki — nieznośna jest. 

4. Najprzyjemniej było. kiedy - 
u nas mieszkała moja siostra cio- 
teczna. Wtedy mi się nigdy nie 
nudziło. 

5. Pamiętam, jak mieszkałam u 
dziadziusia, miałam wtedy 3 lata. 

6. Kocham rodziców, bo robią 
dla mnie dużo dobrego i kochają 
mnie. 

T. Wszystko jest dobrze, tylko 
wolałbym, żeby tatusia nikt nie 
znał i żeby się za nami nikt nie 
oglądał na ulicy. > 

8. Mam kilkoro przyjaciół — 
cały komplet, gdzie się uczę. 

9. Chcę wyjść zamąż i mieć 
jedno dziecko — nie więcej. 

10. Najlepiej lubię teatr. 

11. Czytam „Świat“ i „Światem 
wid“, 

12. Nie chcę być, bo to strasz 
nie nieprzyjemnie. 

13. Lubię najlepiej ks. Józefa 
i Kościuszkę. 

14. Najbardziej chciałabym po- 
jechać do Egiptu. 

15. Wiem, że tam jest głód i że 
jest wstrętnie. ` 

16. Niemcy są fałszywi — nie 
lubię ich. 

17. Słyszałam, że Jugosławja 1 
Węgry szykują się do wojny, nie 
chciałabym wojny, jest straszna. 


- 


(Dziew* 


jak 


== $tr. 10 


Stefania Szurłejówna 


Ta nazwa ma dziwny urok. Mo 
że dlatego, że tak bardzo jest=nie 
va miejscu. Tak nieodpowiednia, 
tak miestogowafńa na nazwę ulicy 
%  wielkiem mieście. To słowó 
leśne, mokradłowe, dzikie, ješt 
niespodzianką wśród. obojętnych, 
starych- kamienic. 

"Gdzie'może znajdować” się Ba- 
gno? 

Może to jest romantyczna, sta- 
zomiejska uliczka, śliskiemi scho 
dami- wychodząca wprost. ze Sre- 
arnej Wisły. -W wąskich domach 
drewniane kołatki, w oknach 
muślinowe firanki j kwiaty, — 
wszystko jak u Or-Ot'a. A w pò 
kolkach (może nawet pachną- 
cych lawenda?) stare meble. Je 
siomy miodne, mahonie połysk!i- 
we, czeczoty gęsto unerwione, 
Śrzozy  jasnozłote, ciemne orże- 
shy.  Komódki,. śmiesznie małe, 
Insterka, dziwne, podłużne i wą- 
Skije, stoliki chybotliwe, krzesła 
srzysadkowate, ‘lub przesadnie 
wysokie, nadęte szafki, bekretery 
r tajemniczemi. szrufladkami. W 
kacikatb ezuflad, w kątach półek, 
sypki, piowy ' miał, wytoczony 
tses cierpliwe rosSazzki, skryte 
w starem drzewie. 

" Bazno sk 
SIĘ m ; 

Pożegńiajmy 
tem marzeniem. 

Bagno, to źródło niewyczerpa- 
he-dlz zbieraczy artyków, jest 
chyba najbrzydszą ulicą w War- 
szawie. Jeszcze brzydszą, niż jest 
aaprawdę, bośmy tyle po niej o 
gzekiwali. Jest śmiesznie krótka, 
= 'mrjej jedyna zaleta. - 

Dziesiątki sklepów, małych 
ciemrych nor, pełnych najgorszej 
żandeży każdego rodzaju. Właści- 
ciele stoja na prógu, w drzwiach 
ś miespokojnemi oczami wyławia- 
14; spośród przechodniów tych. 
którzy mogą stać się klientami. 


piękze, uro- 


się z ramantycz- 


— Co pani szuka? U mnie 
cza jest, proszę, niech pan! 
wejdzie. — 

Przechodzę na drugą stronę u- 
iżcy, 

zyj Starę | krzesła, s4? c, 


m $a, E4, — odpowiada kupiec 
riecierpliwie, nie słuchając. , nie 
zhcąc słyszeć pytania” ií ciązfire 
małe, wg:4b sklepu, pe? ser nadziei 

ì' oczekiwania. 


.Okazuje się, że w skiepie "sa 
tylko wanienki dziecinne. 

Domy, upstrżzone szyldamł. 

Poczerniała gęś o łabędelej 


siyi ozzajmia, że tu można „do 
siący„Puch T pierze”. 


JWódokan'* jest tajemtiiczy i 
ZĘCZCI: Ča ta nazwa pach zna- 

Fehmarn, 

" „żełazono!*, w a” 


6 Żartykuły Elektryczne" fs 
ë „Przybory techniczne“: i 
bram wielki nå- 


Nad: jedi z 
Sise „Meble okazy jne 
Wekodze => 


“Zwykle zzewnątrz "bramy Bagna 
tąfypełne fieoczekiwanef  ureści. 
"Bof cóż, pówinno być zwykłe 
żodmótze, a ta tymczasem widok, 
żak w złych.snaGh:  , 

5 4 Wa mleczne, miókre: M:ebó BE 
PE Tsztywnenii prętami -rudy las, 
Biugie, zardzewiałe "rury; wąskie 
sżieby,-” 
Krzęczące  kłębówisko rupieci zo 
jaznych. śtub,:poEtyw, łóżek, na- 
rzędzi < diezmanęgó kształtu, Teze- 


“gplatany gąszcz ‘drutów, | dziś, „dziŚw. ==. * sa 72 p 


ści 
ku. 
PERA ET | starego i żel azi- 
KA ba. 

Smutny jest +MAT 
potrzebnych, P Akt 
śmierć. 

Leżą t stoją as te potencjal- 
ne okręty i fabryki, . niszczą się, 
rdzewieją, giną. Jedyna ich przy- 
szłość zamknięta jest w najbrzyd= 
sżem słowie —- szmelc. 

W głębi podwórza, w środku.i 
po prawej. stronie sklepy 3 me 
blami, jeden przy drugim. Brzyd- 
„kie krzesła, wystawionę uaze! 
uątrz' mokną ta deszczu, wie 
tłucze zwisającemi drzwiami po- 
łamanej szafy, stoły, 
śmiesznym koziotku, zestygły 2o- 
gami do góry. 

Jest dławiące brzydko i smu 
no. 

Po ponurem podwórmi kręcz 
się ciemni ludzie. Gharkoczące 
słowa latają . w -powietrzu, jak 
twarde kamyki. Kupcy wyrywają 
sobie klientów, biegają za nimi, 
chwytają za-ręce,..wciągają do 
sklepów. 

Należę do tyck ofiar. PRM 
na w czarne chałaty, Osaczona. ze 
wszygtkich giron, -zgubiona bez 
ratunku, ginę w czeluściach egle- 
py. Ee 

+— Krzesła? Są, zaturalnie. J2- 
kie? Wszystkie. — 

To Jest, zachęcające. „Prowadzą 
mnie dygocącemi schodkami bez 
poręczy na górę, potem przez ja- 
kaś cięmną sionkę, . potem przez 
długi korytarz, beż ścian, zawie- 
szóńy mad przępaścią piwnicy, 


masari e A e A pisti 


P A nie- 
na 


potem zrowy sień...  _— | 


* Trochę się boję. Przypominają 
mi się tajemnicze. niebezpieczne 
(podobno —) sklepy Wielkiego 
Bazaru w Konstantynopolu. Może 
i tu można 'zginąć? Właściciel 
naciśnie jakiá skryty w scianie 
guzik, — rozstąpi się ziemia pod 
mojemi nogami i runę gdzieś 
wdół, w mroczną, tajemnicza 
gięb. 

Nic z tego, 
zawiędziona. 

Jesteśmy. nz jatimó. włelkize 
strychu. Piętrzą się pod sami su- 
fit meble. nowe i brzydkie. Inte- 
resującego nic. Rozczarowuję się 
do: Bagna. žak. tu z tych. amieċi 
wygrzebąć « coś wartościowego? 
Wychodząc ze: składu, rozejrza- 
łam. się, Jeszcze szperająco i chy- 
trze po wszystkich :kątach. I zna- 
laala: Wsanięty błatera, pod ja- 
kąś, pluszową kanapę, lężał sóbie 
stolik, Zainteręsowały Tút SEF 
trzy nogi. Kazałam go wyjąć Eyr 
ło to; pokraczne cudo — trójkąt- 
ns, stolik 10 trzech. kabłąkowatych 


stwierdzam, nieco 


|nóżkech. „Nie. mogłam poznąć 2 


jakiego jest UrZEWA. |--: 


— Oy: Gumiś. ojas sił 1 ku- i 
pies 5o | : 


Ząchłysnełam: ele. kat noweB 
słowem. Zamilkłam upokorzona. | 
Potem- chwile rozmawialiśmy, O! 
stoliku, o cenie, 3 mnie po gió! 


wię-tłukt się niczrosumiały. wy- | 
„yaraęzał,. tańczył | 
wściękłyra . rytmere OEF alalege s | 


raz. Biąkał się, 


Zura: * 2 >». 
big Czy 8, st, czy, pee CZYS, 

czy, CZYS,rGZYBN > T I 
Przechodziło ta-Wiuy: we 3-6 
—- Dziś, dziś, diód é. 


“ar 
t 


dziś, 


W. tym zakcię zi 
schodowe ugy: ;z.< dziarskisra 


„dziś, dziś, dziś!“ znalazłam się 


Pa gr 


GWIAZDKA DLA WSZYSTKICH 


JEDYNY CHRZEŚCIJAŃSKI 
Ja. TRĘBACKIEJ MAGAZYN 


FUTER 


„ Jówaasmmapw SIEC, Trębacisa 4 
Na okres Swiąt do 31 Grudnia ponownie zniżamy. ceny 
Karakuły- dawn. 10 w: 500 FOKI = dewn.-4o on. 220 
tapki Kar. dawn. 650 on. 15) | Źrebaki aw. sn. (75 


Plżmowce dawn. m o. 350 | Jun aty dawn, 220 ob. 120)| 


<dzia- polityczny 
e "4. K-O Nr. 13550. 
Wi ętzcev 


kowe .K. O Nr. > 
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W zaział:. „ogloszeń 691 58. Sierzynka, GóCZLOWA 


| "REDAKC "JA: Warszawa. Nowy Świat 22. 'Telefoży 666.59 E awat, kand 
w (dział DE ~“ Eter.-zrt. ), 6.6653 
z wyjątkiem niedziel | grig s godz. 11—12 
Telefony: Administracja i Zszrząd 691, e, paka 
Adres telegrafio, — Ea: 


TAS... 


| PEZKD<TA WICIELSTW Ar Kalisz, Aleja ypedny A 14, tal 208; „płetrtów KE Siowąciiego A tal, £3; 
'©wganka 26, tel. 186 


‘PRED A: miejscowa (z odzoszes!ere- z domuj .] 


po 


jak | ERZE a 


kstz,-184. Wilno: 1934. Ksiegarnia Św. 


j samaja ~- w: eIn: PTETA Zento Szar 


A BC ik 


Bagno -- 


` olśniło |z inicjatywą obejrzeć. To zie fat Kupiec jest wyprowadzowy z 
szowajie;- to 2. 'epókć, Na fo trzeba | równowagi: =. 

—. Pani nie może hyć móją inu, 
Ua telektualną : moralistką! — *) 


24- dola, an 
mnie nagle: -—— Cist —. Pa 


Przepełniło mnie ciepłe rozczu- | R ieć oko- mentora... 


Jenie, jak z odnalezienia kogoś) —- Panie, =- ae 

bliskiego. To miepokojace obce | nie, — ślepyby zobaczył, że to| Z błędnym wzrokiem wypadam 
słowo, to poprostu najpoczciw- świeżutki Fornir. T mówiłam pa-|Z€ sklepu. 

szy, znajomy _cis. Uściskałbym |nu, że nie chcę hamburskich krze! Przez najbliższą bramę  ucie- 


„| kam. ma ulicę. Po drugiej strohie 
znowu nęcący napis: Meble róż- 


Iseł — 


miłe drzewo. ł R 
W. kupcu krew bulgoce, jak ki. 


Za *chwilę.„uprówadzaja, mnie 


= ; i TPA SiĘ 

i złe ez air iącą wodą w garnku. ne Ą 
do inrego sklepu. Be wolna „ bez- pią E É g: ; Aa's Wchodzę dosshrzmy ;-złowu 
bronna apep co mi każą. Ku-| -— Pari powinta się lezy Z), jospodzianka. - . 
piec jest bardzo wymowny i' ‘lubi | eloktrencją starego kupca. — Pierwsze piętro: dra ŁA 
trudne słowa. Nielada klienci, Opadają mi ręce. Blagars ci c 


i Ryc | ki wgórę prowadzą na drewniany 

muszę do niego- przychodzić! Za- (ganek. Z ganku przerzucony m 

„|elskam zęby. i cierpię. "— Panie, niech par nie. ak 
— Bo to. krzesło, to sługi paz ni | słów, KR pan mie rozumie 


cho i. wstydliwie: 


vy Rozmtwż pe sę 


O finansowej półędze towarzystwa ubezpieczeń świadczą 
3 6 społecznem znaczenu — suma wypłaconych odszkodowań. 

TOW. PRUDENTIAL posiada aktywa przekraczaięce p/ 
12 miiiardów złotych, a od początku- swego istnienia wypłaciło så 
na sume vrawie 19 m lijar dów złotych. 

Tow. Prudential udziela swei gwarancii iranzakciom ubezpieczeniowym: 
zawięrarzaj z Tów. Przezórność na-życie i od ognia. 


TOWARZYSTWĆ UBSEZPIECZEM, 
PRZEZORNOŚĆ S. sa 
i 
ANGIELSKA SF. AKC. TÓW. UBEZPIECZEŃ 
*RUDENTIAL 
THE PRUDENTIAL ASSURANCE CO LDT, 
proT ETEN równocześnie na terenie 
Sy całej Polski ubszplecreria: 
ma Życie 
od ognia 


od kredr'rzy 
nlesscz. wvnadk. 
e*pow.-cywl'n. 
transportów 


Oba Towarzystwa "rzy mują osligacj? Pateri Naroto've! na ulszczenie "| 
Sktadek za ubeznieczen'e na Życie na warunkach ustalanych przez 
Min.sterstwe Skardu. 


lal r.Przezorność” 


"WARSZAWA, PL Napoleona 9. 


jego aktywa, 


parytetu 
zkodowań 


) oba towyrzystwe 


| tylko Tow. Przezorzość 


Tydzień książki 


WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ KSIĘGARSKICH 
BIĘDRZYGKI Es. „Zarys dziejów , POHOSRA. zF Syz Kniaw (Jan | XO i 475. Warszawa 1985 F. Hó- 


ltóratary ` rumuńskiej z antologją | Kasprowicz). 8° str. E Lwów 1934. | siek, 23. 18.- 
| poezji, 8°, str. t70, Lwów..1935, Ksia | Reiążnica = „Atlas ZE L RUSSEL B.: Drogi do, wolności. 
znica - Atias, Z B= POKER JIM: żdzich szuka matki. 4 „guarchizm. i a ay 
DOMINIK H. inż.: E onsen tech | Powieść: morska, z:10 pia LEi swe. pza 1935. Rój! ZŁ. 7.—. 
niki. Przełożyt inż. č. Chelmoński z Kart, z Je 1935. J, Przeworski. nyjasnOWE x ŚP nr. 
na "m 
LTI rys. 8°, sur. 841, Warszawa, 1334 w «zur 'z Pohyby.” Powieść 5) WA 


J. Przeworski kart. Zi. 10—. Polska na morzu. Praca, zbiorowa 

KOZMIŃSKI B: Józet Sułków | pod redakcją J: Io TARGA. €ałko- 

ski: z ilastr.-B* str. 841. Warszawa | Wite opracowanie traficzne orsz ko 

1585. /Główem Krięgerzie Wojskowa. | lorowe plansze -A--Gineiit B- Barea 
U b: D ZI; w Zo- 

Za. 6.50. pra E ERE Re kany Kiva. Wepomnienia z z podróży, 


niowy 59. i ata 1935. Główna | > nia 
KRASZEWSKI J. I.: Stara baśń. „Ksiegarnia Wajskowa. Opr. zł, 60.—. | "139 "lustr. Poljo 237 = i 
Powieść z IX w. z 25. ilustr. m. M.| 


$ Ś a Rozp. Pre- 1934. Gebethner i Wolfi. 

Ca 37 sur. 456. Waręzawa OAE Taug, D PE 'BTĘPOWSKI J.: Legenda © masz 

. J. Przeworski. Opr. zł. %,50.. | patrzył 3. WALEWSKI. 16? gtr, | (OWE ża A ię « 47 sły. 64, War- 

KUREK; JALU: Grypa szaleje w |.18. Warszawa 1935. Księgarnie CA kt. a Good 
Naprawie. Powieść. $* | 07% Wiar- | Przwaieze. Z £.20. à ` 

SAULEPEOWSEJ JANS Synowie 
punte: Powieść. °’ D 191. Poznań 
o Ksiegarnia Św. Wojciecha. 

dł. 2.50. 

WBTEDLEOKI FB.: P Eneasz Ea 
str. 202. Warszawa 1034. Dora Książe 
ki Polskiej. Zi Gum À 

SOHMIDT .W.:. Erusy_1 Niemcy 
między "Wśchodem: a Zadhódem. T TEE 
87 str. 2980.Pems-— Warszawa 1034 
F Hösipk. Z, 3— À 

VÄUBAN -Mi KURCEWICZ M.: 
Fodstawy' rozmowy” towarzyskiej. 87 
me 146 Wacsząwa 1335. M. Are. 

250777 


WŁ. Czaraeckieco.'8" sir. 
"sżawś, 1035.. “Gebethner H 
7. 450). Kart. zł. 5. 50. 


SAPIEHA LEON XIAŻĘ: Wul 


-Wolt 


Już wyszła 2 druku 
* powieść 


© ARENY PANNENKOWEJ 


WIĘZY 


Na kiac „ŚW. <Wojciegha.” Do: nabycia: se 
dci mał zł. 4:50 w. zdobnej PRE: 


| k 
|: 


wórżdstwć >Giograficzne we Lwowie. 
Fuzenjuszowi « Rómerowi w 40lecie 
jego rwórczości. naukowej. | aktor 
A AROTOWSKI. E etr. XXT i 


Iè msryiikich ksiegar 


<$_14 


a eg Lwów 1983. „Bsiażnica - Atlas 
Ea a e os e ` - Pa y 
R y -ZTELINSKI ADAM dr.: Zima wf 
szeda „i 1085, -Gebolhzeć 1, Woiół | > Prawo upadłościowe. raz z prze-. Folgce. Karpaty Wschodnie. z ilustr. 
JAk. aa „, pisami zadna ceni Roz. PI: 8 étr, 82. Kraków 1934. Gebethner 
MACIEJOWSKI JW Kfesowłym BE. 3- maika 1939 i; Woting Zela 

„gnieździe ©” str. 160. Warszawa Prawo ii postepowaniu ukfadowem: „ZIELIŃSKI ADAM: Zima w Pol- 
'19357 87 Cuteroweki: Zł. UO 077773 c JE z i E kt Sy Sce. Karpaty zachodzie wraz 2 „Tae 
MILEWSKI T. i MEISNER I: 150 Lwów. 1955. zę Bodet. 7R.|trami, z ilastr.-8* sw. 64 Kraków! 


Przez zergi i Haminady -Baltary, 2.16 1934. Gobethier'1 Wolff. 2%. 1-—. 


zyc, B- st, 176. Lwów 1084. Książ- EAS AR ia Wi "Było = 
uice „ Atlas. Zm. 5 40. ed dK ORO A legjoni By, 2 
PANEJKRO JERZY proi dr.: Gewe; Tusty Str. Marszawa 
UAE STAC samorządu europe" | J- i Trevan k. Rari apaa 


PRZYBOROWSKI W.: Bactawi- 
ce.  Powieść.ihitsoryczne: dla. miedzię- 
ży s iusta 8 gir Z6Ń Warszawa -INi 
1934..)..PF'rzeworski.. Raris zł 4.—. MID 
bierstwem. Pod oe» iné. J. Wi-| GUNCEWICZ WŁ: Ordynacji: 
TOWSKIEGO. 8° 885, Warsza. podatkowa. Szkic systemu. ordyrzeńi. 
wa 1985. Don: Ka Polszie i. Óp:. podatkowej, ustawś. rózporzśdżzónie | `" 

BAS ;lvrmykonawcze. -Kómestzrze." 8°- gir. - g 


sakiega Wya: '2-pię, uzupełnione &? 


Wojciecha. "Z. ETI d 
Podstawy "zarządzania przeasić- 


Ki © 


6 66:62 
Sekre 


wadi saczelzyy ; 
raiędzymiastowy). 


Ceny ogłoszeń: 

w. iewkcje (wirid „artylrutów) -— 90 gr, w vreklaraach -i 
631 -68.. 80 gr. Notątki zona —, 1,4. Komunikaży (specjalne) — 1:50 zł. | 
(20 gr. Drobne po 20 m Da wyray, diže taty w. ogłoszen acl 
a osy drek — uudwójnia.' Notatki rexlanzewę omassa" wię eyta UN.) 


 Wareztwa. Buz ato 


Wydzisi ogloszeń: Zgudz h 


ZE Warszawa, Nowy Swiat 22, tel 466-6% 


ot Raracza 


g | Potem x x chlustem 
| > i dyszą, 


gal. War- | 


- Zbiór prać pęówięconych nręez Ma- |. 


Kasetki stalowe 
. Kasety do wmurowania, 
Szafy żelazne poleca i 

„FABR. KAS STALOBETONOWYGAH 


S. ZWIERZCHOWSKI i S-WIE 
WARECKA '9, TEL. 522:97. 


„drobnych“ liczy . sę 


(Kom). Ze terminy duka sgioszeń Administracia 
tal.” EBLS6 — prre czynie Si pasm Sirane da 67 wierz. 


Nr. 360 = 


` 


ritek na drugi pór > Krótka eiet 
i'znowu wiszący mósteś ' 1-ziowt 
sień i mieszkanie. Te" „mostki "de 
likatne, te kruche ganećzki, choc 
brzydkie, mają dużo wdzięku. “Sz 
egzotyczne. Powinno być tak: mw 
dole nieruchome...ślniące „kanały 
w górze:pawie niebo..Na ganecz: 
kach ™ niebieskie .cienie” i.stukot 
Bosych stóp. opalonych dzieci. 1. 
jeszcze « kofiiecznie *pieniste "zli 
cynje.. Włóchy”?' Buligavja? We kaž- 
rym. razie“ Południe, :białe*i nie 
biskie. Mat 
. A'jest taks w górze zimne, na: 
brzmiałe deszczem tiebo, a w dy 
le — 

W. dole'są hale targowe. Jesi 

cze jedna niespodzianka tiep 


fi coznej bramy. 
fl Gwar, jazgot panłusie; panie, 
f| prosie służące, z koszykami, 


z 
torbami, peinemi  sprawutków 
śpieszą się, mijają, zatrzymają, 
krzyczą, targują. 

.— Paulusia czego szukż! — 

— U mnie, paniusiu, u mnie -a 
zapraszają . gościnnie kupcowe, 

Na drewnianych stołach leżą 
ryby. Jedne, nieżywe, nierucko- 
me, o wklęsłych oczach, świecą 


|. miteczno-białem, safjanowem pòd: 


brzuszem. Inne, » poćwiartowarie 
już, przemienione w kawałki prze 
zroczystego mięsa, óciekają różo- 
(wą krwią. Te żywe, wyrzucone t 
wody, szamocą się, walcze. Biją u 
stół twardemi ogonami, podrygiu- 
ją rozpaczliwie: i śmiesznie, 
gwałtownemi podrzatami « pódrye 
waja: się “wgórę i przezrułamet 
sekundy wiszą w powietrzu, inat 
| stołem,. wygięte w lśniący łuk, 
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